
Czym jest arktyczny 
survival dowiedział się 
pochodzący z Bociek 
Grzegorz Kowalczyk,  
który przez 22 dni 
przeszedł ponad 400 km 
tzw. Szlakiem Królewskim  
w Laponii STR. 8-9
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Minister Stefan Krajewski i rolnicy rozmawiali 
o tym, co najważniejsze dla podlaskiej wsi 
STR. 14-15
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Starosta do radnego: 
„Odpowiesz za to 
Mietku”, czyli co się 
działo na sesji rady 
pow. sokólskiego str. 4

Kobiety sołtyski 
lubią ludzi i chcą 
zmieniać świat wokół 
siebie na lepszy  
str. 10-11

8 osób oskarżonych 
w sprawie m.in. 
przejmowania 
nieruchomości 
za pożyczki str. 3FO
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ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 85 875 07 30, bok.prenumerata@polskapress.pl

Festiwal łączy odważne wypo-
wiedzi artystyczne z aktualnymi 
tematami społecznymi: od akty-
wizmu i suwerenności, przez re-
lację człowieka z naturą, aż po in-
tymne portrety „nieradzenia so-
bie” we współczesnym świecie.  

– Czeka nas szereg wydarzeń, 
głównie filmowych, ale też nie 
zabraknie wystaw, dobrej mu-
zyki, wszystkiego czego ci, któ-
rzy interesują się tego rodzaju 
kulturą, oczekują i potrzebują - 
mówił podczas czwartkowej 
konferencji prasowej wicepre-
zydent Białegostoku Rafał Rud-
nicki. - To jest taki festiwal, który 
w tej edycji będzie starał się po-
kazać różne problemy współ-
czesnego świata. Będziemy sta-
rali się za sprawą festiwalowych 
działań wyciągnąć je z under-
groundu na powierzchnię, żeby 
pokazać, jak sobie z nimi radzić. 

W programie znalazły się za-
równo pokazy filmowe, jak i wy-
darzenia muzyczne, performa-
tywne oraz wystawy. Na wi-
dzów czeka sześć interesujących 
produkcji filmowych, w tym do-
kumenty poruszające aktualne 
problemy społeczne i ekolo-

giczne. Festiwal otworzy film 
„Człowiek z Puszczy. Opowieści 
Dziada Borowego” – opowieść 
o życiu w rytmie natury i współ-
czesnych wyzwaniach związa-
nych z ochroną środowiska. 

Nie zabraknie również kina 
autorskiego i spotkań z twór-
cami. Widzowie zobaczą m.in. 
nagradzany film „Nie ma du-
chów w mieszkaniu na Dobrej” 
oraz najnowszą produkcję Anki 
i Wilhelma Sasnalów „Człowiek 
do wszystkiego”. Ciekawym ak-
centem będzie także pokaz kul-
towego filmu Jima Jarmuscha 
„Kawa i papierosy” w nieco-
dziennej, lokalnej odsłonie języ-
kowej. 

Festiwal to także muzyka 
na żywo i eksperymenty dźwię-
kowe. Na scenie pojawią się 
m.in. zespoły Polski Piach oraz 
Ciśnienie, a nowością będzie 
„Trzeźwy raveRanek” – poranne 
wydarzenie łączące muzykę 
elektroniczną, ruch i świadome 
doświadczenie rytmu. 

Integralną częścią wydarze-
nia są również wystawy. W foyer 
Kina Forum zaprezentowane 
zostaną prace Adama Święc-
kiego z albumu „Cela nr 1”, arty-
sta jest też autorem graficznej 
oprawy festiwalu. Spotkanie ze 
Święckim poprowadzi członek 
Polskiej Akademii Sztuki Ko-
miksu i dziennikarz Andrzej 
Kłopotowski. W Klubie Fama 
odbędzie się zaś wystawa „Po-
tato Face – obrazki o nieradzeniu 
sobie” autorstwa Kasi Belczyk. 

Szczegółowy program wyda-
rzeń na stronie bok.bialystok.pl.

W Lipcowym Ogrodzie zorgani-
zowano IV edycję Wojewódz-
kiego Konkursu Kulinarnego 
„Tradycyjny stół wielkanocny”. 
Zadaniem uczestników było 
przygotowanie stołu, na którym 
znalazły się tradycyjne dania 
wielkanocne wraz z zastawą, de-
koracje i symbole świąteczne. Tu 
także odbyło się rozstrzygnięcie 
Wojewódzkiego Konkursu „Tra-
dycyjna ozdoba wielkanocna 
wykonana przez Koło Gospodyń 
Wiejskich”. Polegał on na przy-
gotowaniu ozdób wielkanoc-
nych, ze szczególnym uwzględ-
nieniem tradycji ich wykonywa-
nia w subregionach Podlasia. 

– Chciałbym państwu bardzo 
podziękować za waszą pracę, 
za to, że dbacie o naszą tradycję, 
kulturę i dziedzictwo. Dla nas, 
władz województwa, ta praca 
jest jednym z najważniejszych fi-
larów regionu, którą chwalimy 
się poza granicami nie tylko Pod-
lasia, ale i naszego kraju – mówił 
Łukasz Prokorym, marszałek 
województwa podlaskiego. 

Przewodniczącym jury 
w konkursie „Tradycyjny Stół 

Wielkanocny” był Karol Okrasa 
- Mistrz Kuchni, Honorowy Am-
basador Województwa Podla-
skiego. 

– To dla mnie zaszczyt 
i ogromne uhonorowanie, że 
mogę oceniać wasze stoły - pod-
kreślał. - Dziękuję, że zgodziliście 
się wziąć udział w tym konkur-
sie. Dziękuję za wasze zaangażo-
wanie, wasze chęci i wasz czas - 
czasami tygodnie poświęcone 
na to, żeby zrobić wędzonki, na-
stawiać zakwas i pilnować tego 
wszystkiego w trakcie codzien-
nych obowiązków. Dziękuje też 
za inspiracje które dajecie, cho-
ciażby mi, do programu. Nie 
mógłby powstawać, gdyby nie 
wielokrotne spotkania z wami. 

Uczestnicy konkursu przygo-
towali szeroki wachlarz potraw - 
od mazurków, serników i bab, 
przez jajka w różnych odsłonach, 
po domowe wędliny, pasztety 
i przetwory. Jury brało 
pod uwagę nie tylko smak, ale 

również estetykę i zgodność 
z tradycją. Najwyższe uznanie 
komisji zdobyły gospodynie 
z KGW Żelechy w gm. Piątnica. 
Ich propozycja została doce-
niona zarówno za wierność tra-
dycji, jak i estetykę stołu.  

– Miałyśmy królika, dwa ro-
dzaje pasztetów, galaretkę wie-
przową, swojską wędlinkę i torty 
- gryczany i fasolowy – wymie-
niała Alicja Nierwińska, człon-
kini koła. – Bardzo cieszymy się 
z tej wygranej. Nie spodziewały-
śmy się tego – dodała. 

Drugie miejsce zajęło KGW 
w Szudziałowie, a trzecie – KGW 
w Przystawańcach (gm. Puńsk).  

KGW Żelechy zwyciężyło 
także w konkursie na najciekaw-
szą ozdobę wielkanocną, przy-
gotowując efektowną palmę. 
Drugie miejsce przypadło KGW 
Osoczanie w Dubiczach Osocz-
nych (gm. Hajnówka), a trzecie – 
KGW „Pozytywnie zakręceni” 
w Stadnikach (gm. Grodzisk).

Podlaskie
Magda Ciasnowska

Najlepsze wielkanocne tra-
dycje i regionalne smaki spo-
tkały się w jednym miejscu. 
W białostockiej restauracji 
Lipcowy Ogród odbyły się 
w czwartek konkursy 
na świąteczne stoły i ozdoby. 
Rywalizowały 22 Koła Go-
spodyń Wiejskich z regionu.

Najlepsze świąteczne 
dania i ozdoby wybrane  

Komisja konkursowa oceniała dania 22 KGW z regionu 
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Dziś 79. dzień roku. 
Do sylwestra pozostało  
286 dni.  
 
Wschód słońca  
w Białymstoku  
o godzinie 5.28, zachód o  
godzinie 17.41. Dzień będzie 
trwać 12 godzin i 12 minut. 
Jest krótszy od najdłuższego 
w 2026 r. dnia w Białymstoku 
(21 czerwca) o 4 godziny i 44 
minuty i dłuższy od najkrót-
szego w roku (21 grudnia) o 4 
godziny i 39 minut.  
 
Imieniny  
dziś obchodzą:  
Eufemia, Klaudia

20 MARCA 2026 

W Nowym Jorku z okna pokoju 
hotelowego na 53. piętrze wy-
padł i zginął na miejscu 4-letni 
syn Erica Claptona, Conor.  
 
 1998    
Troje niedoszłych maturzy-
stów (w tym pierwsza w Pol-
sce kobieta) zostało skaza-
nych na kary dożywotniego 
pozbawienia wolności za bru-
talne zabójstwo 22-letniej Jo-
lanty Brzozowskiej w 1996 r.

1991  
Całkowite zaćmienie Słońca 
widoczne nad Zatoką Meksy-
kańską, Jukatanem, Karaiba-
mi, Atlantykiem, Wyspami 
Brytyjskimi, Danią, północ-
nymi Niemcami i Polską, kra-
jami bałtyckimi i Rosją. 
 
 1957     
Rozpoczęto seryjną produk-
cję Syreny, pierwszego sa-
mochodu osobowego całko-
wicie polskiej konstrukcji.

1140  

9°C  2°C

Wydarzenie co roku odbywa się 
dwa tygodnie przed Wielkanocą 
i jest niepowtarzalną okazją 
do tradycyjnych świątecznych za-
kupów, ale też promocją twórców 
ludowych, przede wszystkim pi-
sankarek z Lipska nad Biebrzą. 

W tym roku, podobnie jak 
w latach ubiegłych do pisanka-
rek dołączą inni twórcy. Przy-
wiozą to, co potrzebne na Wiel-
kanoc: wiklinowe koszyki 
na święconkę, szydełkowe ser-
wetki, a także palmy, drewniane 
zabawki, makatki, rzeźby, wy-
roby kowalskie, plecionkarskie, 
garncarskie czy tkackie. Nie za-
braknie też tradycyjnych świą-
tecznych kulinariów: wędlin, 
ciast, miodów, serów zagrodo-
wych, napojów rzemieślniczych. 

W trakcie wydarzenia odbędą 
się też warsztaty tworzenia pisa-
nek metodą batiku szpilkowego 
oraz tradycyjnych palm wielka-
nocnych (obowiązują zapisy).  

Targi Pisanki Lipskiej nawią-
zują do Jarmarków Wielkanoc-
nych organizowanych dawniej 
przed białostockim ratuszem, 
których pomysłodawcą i organi-
zatorem był etnograf Wojciech 
Kowalczuk, obecnie kierownik 
Działu Etnografii Podlaskiego 
Muzeum Kultury Ludowej.

Wasilków
opr. (R)

Wielkanocne Targi Pisanki 
Lipskiej w Podlaskim Mu-
zeum Kultury Ludowej od-
będą się już w tę niedzielę, 
w godz. 10.00-15.00. 

Wielkanocne 
Targi Pisanki 
Lipskiej już 
w niedzielę  

PONIEDZIAŁEK
a Sportowy24 – wyniki ze sporto-
wych aren, opinie, komentarze 

WTOREK
a Strefa Biznesu – ekonomia  
i gospodarka 

ŚRODA
a Strona zdrowia. Profilaktyka  
i leczenie popularnych chorób 

CZWARTEK
a   Pod paragrafem. Jak stalinowscy 
prokuratorzy wspierali bezpiekę

PIĄTEK
a Puls Polski. Reportaże z Podlas-
kiego i kraju, opinie, wywiady 

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ 

Białystok
Urszula Śleszyńska, (R)

Pokazy filmowe, koncerty, 
wystawy, spotkania. To 
wszystko, w duchu kultury 
niezależnej, już od 26 do 29 
marca w Białostockim Ośrod-
ku Kultury w ramach kolej-
nej edycji festiwalu ¿Under-
ground / Independent?.

Koncerty, wystawy 
i kino na festiwalu 
kultury niezależnej 
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W czwartek na Wydziale Prawa 
Uniwersytetu w Białymstoku 
podsumowano pierwszy rok 
działalności Punktu Przyjęć In-
teresantów Rzecznika Praw 
Obywatelskich. 

– To był bardzo istotny krok, 
poprawiający dostęp mieszkań-
ców Białegostoku i wojewódz-
twa województwa polskiego 
do instytucji, która strzeże 
prawa i wolności obywatelskie, 
czyli do Rzecznika Praw Obywa-
telskich - mówił prof. Mariusz 
Popławski, rektor Uniwersytetu 
w Białymstoku. 

Punkt działa od grudnia 2024 
roku. W każdy pierwszy czwar-
tek miesiąca, w godzinach 
10.00-15.00 Podlasianie mogą 
spotkać się z przedstawicielami 
RPO właśnie na Wydziale Prawa 
UwB. Z pomocy może skorzy-
stać każdy, kto uważa, że jego 
prawa zostały naruszone lub że 
jest traktowany niesprawiedli-
wie, np. ze względu na wiek czy 
płeć. W punkcie można uzyskać 
informacje o sposobie złożenia 
wniosku, skonsultować swoją 

sprawę lub otrzymać poradę 
prawną. Wizyta wymaga zabra-
nia dokumentów związanych ze 
sprawą, a samo złożenie wnio-
sku do RPO jest bezpłatne. 

– Zazwyczaj na każdym dy-
żurze pojawia się około 30 inte-
resantów, którzy chcą skorzystać 
z pomocy rzecznika, uzyskać po-
radę prawną, złożyć wniosek 
o skargę nadzwyczajną lub sko-
rzystać z innych instrumentów 
prawnych pozostających w gestii 
RPO. Rekordowo było to 50 
osób. Dane te wyraźnie poka-
zują, że taka forma wsparcia od-
powiada na realne potrzeby lo-
kalnej społeczności - przyznał 
Łukasz Prokorym, marszałek 
województwa podlaskiego. 

Teraz władze uczelni i mar-
szałek województwa podla-
skiego chcą pójść krok dalej. 

Podczas wydarzenia doszło 
do podpisania listu intencyj-
nego. Dokument ten sygnowali 
prof. Mariusz Popławski oraz 
Łukasz Prokorym. Porozumie-
nie dotyczy współpracy na rzecz 
poprawy dostępu mieszkańców 
regionu do ochrony ich praw. 

– Chcemy wystąpić do rzecz-
nika, prof. Adama Wiącka, ze 
wspólnym listem, aby punkt zo-
stał przekształcony w biuro peł-
nomocnika. Dzięki temu dostęp 
do organu konstytucyjnego, ja-
kim jest RPO, nie ograniczałby 
się do jednego dnia w miesiącu, 
lecz byłby możliwy przez cały 
miesiąc. Co bardzo ważne, 
mieszkańcy mniejszych miej-
scowości również mogliby spo-
tykać się z przedstawicielami 
rzecznika - poinformował mar-
szałek.

Białystok
Magda Ciasnowska

Po ponad roku działalności 
Punktu Przyjęć Interesan-
tów Rzecznika Praw Obywa-
telskich w Białymstoku wi-
dać wyraźnie, że inicjatywa 
odpowiada na realne potrze-
by mieszkańców. Teraz wła-
dze regionu i uczelni chcą 
pójść o krok dalej i utworzyć 
stałe biuro.

Chcą, by punkt przekształcić 
w biuro pełnomocnika RPO

Rektor UwB prof. Mariusz Popławski i marszałek Łukasz 
Prokorym podpisali list intencyjny w sprawie utworzenia 
pełnomocnika terenowego Rzecznika Praw Obywatelskich
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W jednym postępowaniu połą-
czono takie przypadki z Suwałk 
i Augustowa, część z tych postę-
powań zakończyła się wcześniej 
decyzjami o umorzeniu postę-
powania. Akt oskarżenia trafił 
do Sądu Okręgowego w Suwał-
kach – poinformowała w komu-
nikacie prokuratura. 

Śledztwo trwało blisko 10 lat; 
wszczęte zostało w 2017 r. Doty-
czyło procederu wykorzystywa-
nia trudnej sytuacji ekonomicz-
nej i oferowania takim osobom 
pomocy finansowej. Akta postę-
powania liczą blisko 90 tomów 
akt i załączników. 

– W toku postępowania usta-
lono, iż rzekoma pomoc polegała 
bądź to na oferowaniu pożyczki 
pod zastaw nieruchomości, a na-
stępnie przejmowania majątku, 
bądź to udzielania pożyczek go-
tówkowych na procent w sto-
sunku rocznym sięgający nawet 
wielokrotności udzielonej po-
życzki – poinformował rzecznik 
Prokuratury Regionalnej w Bia-
łymstoku Zbigniew Szpiczko. 

 Śledczy zarzucają oskarżonym 
doprowadzenie innych osób 
do niekorzystnego rozporządze-
nia mieniem poprzez wprowa-
dzenie w błąd, wyzyskanie błędu 
lub niezdolności do należytego 
pojmowania podejmowanych 
działań. Jak podała prokuratura, 
główni oskarżeni to małżonkowie 
M. i współdziałające z nimi osoby. 
Oferowane były pożyczki, a jako 
formę zabezpieczenia propono-
wano zawarcie umowy sprzedaży 
nieruchomości. Osoby w potrze-
bie finansowej były przekony-
wane, że to umowa jedynie 
na czas spłaty zobowiązania, 
a po uregulowaniu zobowiązań 
dojdzie do odsprzedaży. 

Pomimo spłaty zadłużenia 
do takiej odsprzedaży jednak nie 
dochodziło. W przypadku miesz-
kań, których właścicielem stał się 
w taki sposób Jarosław M., lokato-
rom podnoszone były czynsze, 
grożono im i nękano ich. – Oskar-
żony przywoził obcokrajowców 
urządzających libacje, demonto-
wał wyposażenie pod pozorem 
prac remontowych, a w przy-
padku jednego budynku miesz-
kalnego dokonał jego podpalenia, 
narażając przebywające w nim 
osoby, w tym jedną niepełno-
sprawną, na bezpośrednie niebez-
pieczeństwo utraty życia i zdrowia 
– dodał prok. Szpiczko. 

W wątku przejmowania nieru-
chomości i nękania akt oskarżenia 
objął jeszcze cztery inne osoby, 
współdziałające i pomagające Ja-
rosławowi M. w tym procederze, 
który dotknął kilkanaście osób 
z okolic Suwałk i Augustowa. 

Jak podała prokuratura, mał-
żonkowie założyli też spółkę, 
która – zamiast prowadzenia dzia-
łalności gospodarczej – służyła 
do prania pieniędzy pochodzą-
cych z przestępstw, a także do wy-
łudzenia od Fundacji Rozwoju 
Przedsiębiorczości pożyczek 
w kwocie ogółem 1 mln zł na za-
kup helikoptera, który następnie 
sprzedali. Prokuratura zarzuca też 
małżonkom wyłudzenie 105 tys. 
zł dofinansowania z tzw. tarczy an-
tycovidowej; według ustaleń 
śledztwa przeznaczyli te pienią-
dze na zakup luksusowego auta. 

Inny z oskarżonych w tej spra-
wie, pracując jako windykator 
w jednej z firm pożyczkowych, 
obok wykonywania swoich obo-
wiązków oferował pożyczki oso-
bom pozostającym w trudnej sy-
tuacji materialnej, w tym zadłu-
żonym w firmie, którą reprezen-
tował. – Pokrzywdzeni zawierali 
z nim umowy pisemne, w któ-
rych kwitowali odbiór wskazanej 
w umowie kwoty, przy oprocen-
towaniu wskazanym na 0 proc. 
W rzeczywistości otrzymywali 
jedynie połowę nominalnej 
kwoty, co sprawiało, że pożyczki 
oprocentowane były nawet 
na kilkaset procent w stosunku 
rocznym – podała prokuratura. 

W trakcie prowadzonego 
śledztwa mężczyzna ten nakłaniał 
część pokrzywdzonych do składa-
nia korzystnych dla siebie zeznań, 
a jednej z tych osób groził. 

W śledztwie dwie osoby były 
tymczasowo aresztowane, obec-
nie stosowane są jedynie porę-
czenia majątkowe.

Z prokuratury
PAP

Osiem osób oskarżyła Pro-
kuratura Regionalna w Bia-
łymstoku w wieloletnim 
śledztwie dotyczącym 
udzielania pomocy osobom 
niezaradnym życiowo, które 
znalazły się w trudnej sytu-
acji finansowej. Zamiast po-
mocy traciły one majątek, 
np. nieruchomości stano-
wiące zastaw pożyczek.

Osiem osób oskarżonych 
w sprawie m.in. przejmowania 
nieruchomości za pożyczki
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Urządzenie trafiło do Pracowni 
Diagnostyki Obrazowej. Całko-
wity koszt zakupu wyniósł  
1 460 100 zł – 83 procent tej 
kwoty pokryło dofinansowanie 
unijne, a 17 procent, czyli wkład 
własny, zapewniło miasto. 

– Aparat pozwoli na bardzo 
dokładną, precyzyjną diagno-
stykę naszych pacjentów – pod-
kreślił podczas uroczystości 
przekazania sprzętu prezydent 
Białegostoku Tadeusz Truskola-
ski. 

Projekt realizowany był 
w partnerstwie z ukraińską stro -
ną – beneficjentem jest również 
szpital we Włodzimierzu. 

Nowe urządzenie to sufitowy 
aparat rentgenowski najnowszej 
generacji. Jego kluczową zaletą 
jest możliwość wykonywania 
zdjęć całego kręgosłupa oraz ko-
ści długich. To funkcjonalność, 
której dotychczasowy sprzęt nie 
miał. – W tej chwili jest to zupeł-
nie inna klasa diagnostyki w po-
równaniu do poprzedniego apa-
ratu – ocenił kierownik Pracowni 
Diagnostyki Obrazowej dr Tade-
usz Makarowski. – Wszelkie 

wady postawy, zmiany poura-
zowe – to wszystko będziemy 
mogli teraz oceniać. Na pewno 
będzie to element szczególnie 
przydatny dla ortopedów. 

Aparat jest w pełni cyfrowy 
i automatyczny, co – jak wyjaśnił 
Kamil Andraka, dyrektor han-
dlowy firmy Solve Medical, która 
dostarczyła urządzenie – prze-
kłada się na mniejszą dawkę pro-
mieniowania dla pacjentów 
przy zachowaniu wysokiej jako-
ści obrazowania. 

W pracowni zatrudnionych 
jest 13 osób. Jak mówi jej  kie-

rownik, dziennie wykonywa-
nych jest około 50 badań rent-
genowskich. Na badanie wyma-
gane jest skierowanie, jednak 
czas oczekiwania nie obowią-
zuje – zdjęcia wykonywane są 
na bieżąco. 

Zakup aparatu RTG to jedno 
z zadań realizowanych w ramach 
projektu transgranicznego Pol-
ska–Ukraina, którego całkowity 
koszt wynosi 1,5 mln zł. Równo-
legle zakończono dwudniowe 
szkolenie dotyczące laborato-
rium chodu z zakresu nowych 
metod fizjoterapii. 

Pracownia Diagnostyki Obra-
zowej szpitala dysponuje też to-
mografem komputerowym oraz 
rentgenem przyłóżkowym, za-
kupionymi wcześniej ze środ-
ków Białostockiego Obszaru 
Funkcjonalnego. Łączna wartość 
tamtych inwestycji wyniosła 3,5 
mln zł, z czego 3 mln zł pocho-
dziły z Unii Europejskiej.

Białystok
Agnieszka Domanowska

O nowoczesny cyfrowy apa-
rat RTG wzbogacił się Samo-
dzielny Szpital Miejski im. 
PCK w Białymstoku. Sprzęt 
kosztował ponad 1,4 mln zł, 
z czego zdecydowana więk-
szość środków pochodziła 
z programu Interreg Next 
Polska–Ukraina.

Nowoczesny aparat RTG 
trafił do Szpitala Miejskiego

Nowoczesny aparat 
RTG podnosi jakość 
diagnostyki, a tym sa-
mym przyspiesza pro-
ces leczenia i powrotu 
do zdrowia – mówił Ta-
deusz Truskolaski

Koncepcja konsorcjum, na czele 
którego stoi firma BPB Invest-
BAU z Dębicy została oceniona 
najlepiej, choć wymaga jeszcze 
dopracowania. Ma to nastąpić 
w najbliższym czasie. 

– W najbliższym czasie otrzy-
mamy też harmonogram, z któ-
rego będą wynikały daty wyko-
nania projektu, uzyskania po-
zwoleń i realizacji całej inwesty-
cji – mówi nam Michał Stefano-
wicz, prezes spółki Lech, która 
ma prowadzić w imieniu miasta 
Białystok realizację zadania. 

Zgodnie z podpisaną umową 
w ciągu 13 miesięcy ma powstać 
dokumentacja techniczna i wy-
konawcza. 

Aquapark to jedna z bardziej 
oczekiwanych inwestycji w mie-
ście. Odpowiadać ma za nią 
gminna spółka Lech, gdyż aqu-
apark zostanie powiązany z Za-
kładem Utylizacji Odpadów Ko-
munalnych, którym zarządza 
właśnie Lech. W basenach wy-
korzystywana ma być energia 
powstająca w procesie spalania 
śmieci. Aquapark ma też pow -
stać po sąsiedzku ze spalarnią 
odpadów, przy ul. Andersa. 

Początkowo projektowaniem 
białostockiego aquaparku zain-
teresowanych było dziesięć firm. 
Część „wykruszyła się”. W lutym 
analizowane były koncepcje zło-
żone przez cztery pracownie. 
Dziś wiadomo już, że temat aqu-
aparku „ogarniać” pod wzglę-
dem projektowym ma konsor-
cjum spółki BPB Invest BAU (li-
der) i pracowni Architekt Seba-
stian Kulik z Bielska Białej. 

– Oferta została wybrana 
na podstawie kryteriów oceny 
ofert określonych w SWZ i przed-
stawia najkorzystniejszy stosu-
nek jakości do ceny (uzyskała 
największą łączną liczbę punk-
tów) – mówi Zbigniew Gołębiew-
ski, rzecznik spółki Lech. – Wy-
brana oferta obejmuje strefę ba-
senów rekreacyjnych, strefę zjeż-
dżalni wodnych, basen pływacki 
o wymiarach olimpijskich (dłu-
gość 50 metrów) wraz z trybu-
nami, basen z wieżą do skoków, 
strefę saun wewnętrznych, og ród 
saunowy, szatnie czy siłownię. 

Gmina Białystok ma studium 
wykonalności obiektu. Na aqu-
apark gotowe są też dokumenty 
planistyczne – za urbanistami są 
już prace związane z planem za-
gospodarowania przestrzennego 
dla tego terenu. Założenie jest ta-
kie, że obiekt przy ulicy Andersa 
powstanie do końca 2028 roku. 

Invest BAU ma na koncie 
m.in. halę sportową „Jaskółka” 
w Tarnowie, Park Wodny w Ząb-
kowicach Śląskich, pływalnię 
w Radzyniu Podlaskim czy też 
Kompleks Szkolenia Fizycznego 
w Krakowie-Pychowicach.

Białystok
Andrzej Kłopotowski

Firma BPB Invest-BAU zajmie 
się projektowaniem biało-
stockiego aquaparku. Obiekt, 
który zlokalizowany będzie 
obok spalarni odpadów, ma 
powstać do końca 2028 roku. 
Tak wynika z dotychczas 
składanych deklaracji.

Jest projektant  
aquaparku. Najlepsza 
koncepcja wybrana

– Odpowiesz za to człowieku – 
takie słowa skierował starosta 
sokólski Piotr Rećko do rad-
nego Mieczysława Baszki. 

I mówił: – Jeżeli jakiś youtu-
ber sobie gada jakieś głupoty na  
YT, to niech sobie gada. Ale jeżeli 
to udostępnia radny powiatowy 

i przyjmuje jako swoją narrację, 
to sorry, ale odpowiesz za to 
Mietku. Bo jeżeli ktoś szarga do-
brym imieniem kobiet, które po-
noszą osobiste ryzyko, bo zarzą-
dzają bardzo zadłużonym szpi-
talem, który był na granicy upa-
dłości, to największą podłością 
i chamstwem jest rozpowszech-
nianie treści uderzających 
w nasz szpital.  

Chodzi o pojawiające się 
w ostatnich dniach na TikToku 
nagrania autora „FTQC”, który 
przedstawia się jako ten, który 
„od 19 lat jest w branży medycz-
nej i sprawdza przetargi, tropi pa-
tologię, nadużycia i nazywa rze-
czy po imieniu”. Na  kilku kilku-
minutowych nagraniach mówi 
o aferach, do których miałoby 
dochodzić w sokólskim szpitalu. 
Mowa jest m.in. o rzekomych 
nieprawidłowościach finanso-
wych i nadużyciach przy przetar-
gach np. na prowadzenie od-
działu urazowo-ortopedyczne -
go, czy ustawianiu innych prze-

targów. Nagrania te na swoim 
profilu w mediach społeczno-
ściowych udostępniał radny 
Mieczysław Baszko. Pisał 
przy tym o tym, że „będziemy 
żądać od starosty i dyrektor szpi-
tala wyjaśnień w tej sprawie” 
czy, że „koniecznie odpowiednie 
służby powinny prześwietlić 
przetargi i inne zlecenia dawane 
spółce z pominięciem trybu kon-
kurencyjnego. Z tą patologią wła-
dzy powiatowej czas skończyć”. 

– Jako od osoby pełniącej 
funkcje publiczne, mieszkańcy 
mają prawo oczekiwać od pana 
odpowiedzialności, rozwagi 
oraz weryfikowania informacji 
przed ich dalszym rozpo-
wszechnieniem – mówiła 
do radnego dyrektorka szpitala. 
– Niestety, mimo wezwania 
pana do usunięcia materiału 
i opublikowania przeprosin, 
udostępnił pan dwa kolejne na-
grania tego autora, zawierające 
fałszywe zarzuty. Wobec braku 
reakcji z pana strony jestem 

zmuszona skierować sprawę 
na drogę postępowania sądo-
wego przeciwko panu Baszko 
i autorowi nagrań.    

Radny Mieczysław Baszko 
nie wydaje się jednak mocno 
przejęty. I mówi wprost: – Pro-
szę ścigać tego człowieka, ja to 
tylko udostępniłem.  

I dodaje, że w filmikach są 
poruszane kwestie, które mogą 
wzbudzać i wzbudzają niepo-
kój także wśród mieszkańców.  

– Przejrzystość zawsze musi 
być, nie może być w tym tema-
cie żadnej podejrzliwości – pod-
kreślał radny Baszko. I mówił 
już wprost do Piotra Rećki: – 
Pan to potrafi oszukiwać 
i wprowadzać opinię publiczną 
w błąd. I jeszcze do tego ma pan 
chyba urojenia. Bo kilka lat 
temu pan powiadomił policję, 
że strzelają do pana przed do-
mem. Przez dwa tygodnie bie-
gali, szukali, a potem pan 
stwierdził, że żadnego strzału 
nie było – skwitował. 

Sokółka
Martyna Jurkowska 

Zapowiedzią skierowania 
sprawy na drogę sądową za-
kończyła się czwartkowa se-
sja rady powiatu sokólskie-
go. Kroki prawne za ewentu-
alne zniesławienie przez rad-
nego Mieczysława Baszkę 
zapowiedział starosta sokól-
ski Piotr Rećko i dyrektorka 
szpitala Anna Marta Aniśkie-
wicz. Chodzi o udostępnione 
przez radnego na FB nagra-
nia youtubera, który mówi 
o rzekomych nieprawidło-
wościach w szpitalu.  Temat 
wzbudził ogromne emocje. 

Starosta do radnego: „Odpowiesz za to Mietku”PODLASKIE

20 i 21 marca w całej Polsce od-
będzie się kolejna edycja Wiel-
kanocnej Zbiórki Żywności, 
organizowanej przez Banki 
Żywności. Zebrane produkty 
trafią do potrzebujących. 

W województwie podla-
skim w 26 miejscowościach 
przy zaangażowaniu 48 orga-
nizacji będzie można włączyć 
się do zbiórki w 154 sklepach. 
W naszym regionie do wspar-
cia Wielkanocnej Zbiórki 
Żywności będzie zapraszać 
blisko 1700 wolontariuszy, 
którzy staną w sklepach 
przy specjalnych koszach. 
Podczas zbiórki najcenniej-
szymi produktami są te z dłu-
gim terminem przydatności: 
mąka, makaron, ryż, kasza, 
konserwy, przetwory owo-
cowe i warzywne, a także sło-
dycze.   

Lista sklepów, biorących 
udział w akcji, znajduje się 
na stronie: zbiorkazywno-
sci.pl/zbiorka-w-sklepach.  (R)

Zbiórka żywności

Przekazanie aparatu odbyło się w czwartek
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Na Międzynarodowy Dzień La-
sów w Białymstoku w sobotę za-
praszają RDLP oraz magistrat. – 
Leśnicy z nadleśnictw Puszczy 
Knyszyńskiej stworzą „leśne 
miasteczko” z wieloma atrak-
cjami dla młodszych i starszych 
– zapraszają leśnicy. – Będą cie-
kawe leśne zadania. Za prawi-
dłowe wykonanie – sadzonka 
świerka lub drobny upominek. 

„Leśne miasteczko” działać 
będzie w godz. 12-16 przy siedzi-
bie Nadleśnictwa Dojlidy– al. Ty-
siąclecia PP 75 (wjazd od ul. gen. 
Maczka). W programie znalazły 
się też spacery z leśnikami do po-
bliskiego lasu oraz ognisko. Po-
dobne wydarzenia RDLP organi-
zuje w Eł ku, Łomży, Suwałkach 
i Hajnówce. 

Na Święto Lasu zaprasza też 
RDOŚ (szczegóły na facebooku 
RDOŚ). Proponuje trzy spacery:  
przyrodniczy – rezerwat Stara 
Dębina z regionalnym konser-
watorem przyrody Adamem 
Bohdanem, fotograficzny – re-
zerwat Chomontowszczyzna 
z Agnieszką Dowgier oraz dla 
najmłodszych – Las Zwierzy-
niecki z przyrodnikami RDOŚ.

Inicjatywa
Andrzej Kłopotowski

Na Święto Lasu zaprasza w so-
botę Regionalna Dyrekcja La-
sów Państwowych w Białym-
stoku – tego dnia warto wy-
brać się do Nadleśnictwa Dojli-
dy. Spacery w województwie 
organizuje Regionalna Dyrek-
cja Ochrony Środowiska.

Sobota pełna 
leśnych 
atrakcji

Z POLICJI

Strzały padły w czwartek 
w środku dnia  w Łomży. 
Wszystko miało zacząć się od  
awantury. Policjanci zatrzyma -
li domniemanych sprawców. 

W czwartek o godzinie 14.30 
na chodniku przy ul. Sienkie-
wicza w Łomży doszło 
do awantury między kobietą, 
a mężczyzną. Kobieta wsiadła 
do auta, a mężczyzna odszedł. 
Po chwili z tego pojazdu 
w stronę mężczyzny padły 
strzały. – Po kilkudziesięciu mi-
nutach policjanci zatrzymali 
ten samochód, a w środku ko-
bietę i mężczyznę – informuje 
podkom. Karolina Wojciekian, 
oficer prasowa KMP Łomża.  
– Trwają czynności, które wyja-
śnią szczegółowe okoliczności 
zdarzania. Mężczyzna, w kie-
runku którego padły strzały zo-
stał zabrany do szpitala. 

Ze wstępnych ustaleń poli-
cjantów wynika, że strzały pa-
dły najprawdopodobniej z pi-
stoletu pneumatycznego.  (R)

Strzały w Łomży
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POLSKA 
i ŚWIAT

W środę, 18 marca, jako pierwsi 
podaliśmy na portalu i.pl infor-
mację, że Marta Cienkowska, 
obecna minister kultury i dzie-
dzictwa narodowego, może 
stracić stanowisko. Powód? 
Niezadowolenie premiera ze 
stylu jej pracy oraz konieczność 
dostosowania składu gabinetu 
do nowej geografii koalicyjnej. 

Okazuje się, że Cienkowska 
nie jest jedynym członkiem 
rządu, nad którym wisi miecz 
Damoklesa. RMF FM podało 
w czwartek, że w podobnej sy-
tuacji są szefowe resortu zdro-
wia i nauki. 

– Chodzi o „małą rekon-
strukcję”, aby poprawić noto-
wania poszczególnych mini-
sterstw, bo do wyborów coraz 
bliżej – mówi anonimowo jeden 
z polityków koalicji rządzącej 
cytowany przez rozgłośnię. 

Mała rekonstrukcja 
rządu Donalda Tuska 
Do minister zdrowia Jolanty 

Sobierańskiej-Grendy są zastrze-
żenia związane z tym, że nie zdo-
łała ona poprawić jakości pracy 
służby zdrowia. Gdy w lipcu 

ubiegłego roku weszła w skład 
rządu, zachwalano ją jako „nie-
partyjnego menedżera”, który 
system opieki zdrowotnej zna 
jak własną kieszeń – i w związku 
z tym będzie mogła skutecznie 
nim zarządzać. Dziś okazuje się 
jednak, że ta „niepartyjność” jest 
raczej problemem niż szansą. 
Stąd pomysły na zmiany. 

Pozycję Sobierańskiej-Gren-
dy może konserwować fakt, że 
bardzo ciężko będzie znaleźć jej 
następcę. Od dawna wiadomo, 
że praca w resorcie zdrowia 
bardziej przypomina pracę sa-
pera niż polityka – trudno na  
tym stanowisku się politycznie 
„zbudować”, natomiast łat- 
wo zaliczyć spektakularną 
wpadkę. 

Z kolei minister edukacji 
Barbara Nowacka jest krytyko-

wana za „brak sprawczości”. 
Poza tym jej sposób kierowania 
resortem okazał się mocno  
kryzysogenny. Ostatni kryzys 
wybuchł, gdy wyszło na jaw,  
że MEN rozważało usunięcie 
„Pana Tadeusza” z kanonu lek-
tur szkolnych. Wcześniej No-
wacka stała się źródłem potęż-
nej krytyki po decyzji o likwida-
cji prac domowych. 

Ministerstwo kultury  
– ministerstwo kryzysów 
Jak pisaliśmy 18 marca, 

funkcję minister kultury może 
stracić Marta Cienkowska. 
Z dwóch powodów. Po pierw-
sze, w jej resorcie często do-
chodzi do różnego rodzaju  
kryzysów. Po drugie, z powodu 
zmian w koalicji. Jej partia Pol-
ska 2050, która miała zagwa-

rantowaną obsadę trzech re-
sortów, rozpadła się na po-
czątku tego roku na dwie rów-
ne części (obie mają po 15 po-
słów). Tak się składa, że sze-
fowe obu tych frakcji są już 
w rządzie. Natomiast Cienkow-
ska pozostała w macierzystej 
formacji. Jest jedną z bliskich 
sojuszniczek Pełczyńskiej-Na-
łęcz, która została liderką Pol-
ski 2050 po rezygnacji Szymo-
na Hołowni. 

Tyle że to frakcja kierowana 
przez Paulinę Hennig-Kloskę, 
która w Sejmie funkcjonuje 
jako klub parlamentarny Cen-
trum, jest dużo bliżej Tuska niż 
Polska 2050. Media od dawna 
rozpisują się o konflikcie pre-
miera z Pełczyńską-Nałęcz, 
o tym, że szef rządu nie wy-
obraża sobie, by została ona  
wicepremierem. Dużo lepiej 
dogaduje się on z minister kli-
matu. I to ma być drugie dno 
ewentualnych zmian w resor-
cie kultury – zamiast Cienkow-
skiej miałby ją sprawować ktoś 
z frakcji Hennig-Kloski. 

Kto zastąpi 
Cienkowską? 
Według naszych informacji 

miejsce Cienkowskiej mogłaby 
zająć Aleksandra Leo, która 
do Sejmu weszła z listy Polska 
2050-Trzecia Droga, ale teraz 
jest w klubie parlamentarnym 
Centrum. Inną potencjalną 
kandydaturą jest Maciej Wró-
bel, obecny wiceminister kul-
tury, który reprezentuje Koali-
cję Obywatelską.

Agaton Koziński
Warszawa

Według nieoficjalnych infor-
macji do zmian może dojść 
w resorcie kultury, zdrowia 
i edukacji. Kto jeszcze straci 
stanowisko poza Martą 
Cienkowską, obecną mini-
ster kultury i dziedzictwa 
narodowego?

Zmiany w rządzie. Którzy 
ministrowie są zagrożeni?

Na wczorajszej konferencji pra-
sowej w Sejmie Czarzasty prze-
kazał, że prezydencki projekt 
ustawy o Polskim Funduszu In-
westycji Obronnych, czyli tzw. 

polski SAFE 0 proc., został skie-
rowany do wstępnej analizy 
do sejmowego Biura Legislacyj-
nego i do Biura Ekspertyz i Ocen 
Skutków Regulacji. 

– Do wstępnej analizy, bo był 
na to tydzień. Ale chciałem, 
żeby to było szybko, żeby nie 
było argumentów, że ktoś mrozi 
jakikolwiek projekt – dodał mar-
szałek Sejmu. Podkreślił, że 
po informacji, którą otrzymał 
w wyniku tej analizy, zdecydo-
wał, by nie nadawać numeru 
druku temu projektowi. Zazna-

czył, że ma bardzo poważne 
wątpliwości co do konstytucyj-
ności prezydenckiego projektu. 
– Zdaniem naszych prawników 
prezydencki projekt ustawy stoi 
w sprzeczności z artykułem 221 
konstytucji – dodał Czarzasty. 

Zaznaczył, że skieruje wnio-
ski o przygotowanie szeroko  
rozbudowanych analiz dotyczą-
cych zgodności projektu ustawy 
ws. SAFE 0 proc. z konstytucją, 
jego realnego zabezpieczenia fi-
nansowego oraz skutków sytu-
acji, jeśli NBP nie wykaże zysku. 

W ubiegłym tygodniu prezy-
dent zawetował ustawę wdraża-
jącą unijny mechanizm dozbra-
jania SAFE. Wcześniej przedsta-
wił wraz z prezesem NBP wła-
sną alternatywę do programu, 
czyli „Polski SAFE 0 proc.” 
W Sejmie został już złożony pro-
jekt ustawy o Polskim Funduszu 
Inwestycji Obronnych, który  
zakłada utworzenie funduszu, 
którego podstawowym źródłem 
finansowania będą środki po-
chodzące z zysku NBP. 
PAP

Oprac. Alina Mazurska
Warszawa

Taką informację przekazał 
wczoraj marszałek Sejmu 
Włodzimierz Czarzasty.  
– Mam bardzo poważne wąt-
pliwości co do jego zgodno-
ści z konstytucją – podkreślił.

Marszałek: Nie nadam numeru druku prezydenckiemu 
projektowi ustawy w sprawie polskiego SAFE 0 proc.

Marta Cienkowska, Jolanta Sobierańska-Grenda 
i Barbara Nowacka. Czy stracą swoje stanowiska?
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19 marca stał się symbolem wspólnoty, dumy i ciągłości kultury, 
która przetrwała wieki. Korzenie Dnia Jedności Kaszubów 
sięgają XIII wieku. Został ustanowiony na początku XXI wieku, 
a pierwsze obchody odbyły się w 2004 roku w Gdańsku. W tym 
roku główne obchody tego święta odbyły się  we Władysławowie.

KRÓTKO

Dzień Jedności Kaszubów
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WARSZAWA

Wicepremier, szef MON Wła-
dysław Kosiniak-Kamysz wraz 
z wiceszefem MON Cezarym 
Tomczykiem wzięli wczo-
raj udział w podpisaniu 
umowy powołującej Ośrodek 
Systemów Autonomicznych 
(OSA) w Warszawie. 

Szef MON na konferencji za-
powiedział, że Ośrodek będzie 
łączył zdolności instytutów 
wojskowych, instytutów ba-
dawczych, wojska oraz pol-
skiego przemysłu. Jak podkre-
ślił, to moment, w którym 
„wielkie odkrycia połączą się 
z praktyką i produkcją”, co 

do tej pory było największym 
problemem. – Ten proces jest 
po prostu długi, dlatego podję-
liśmy decyzję o utworzeniu 
Ośrodka Systemów Autono-
micznych – OSA, który dzisiaj 
startuje i ma takie zadanie, 
żeby jak najszybciej te wszyst-
kie badania, które już trwają 
w instytucjach, te wszystkie 
odkrycia, które są udziałem 
małych firm, naukowców,  
pasjonatów, testować, dawać 
do testowania wojsku i wdra-
żać w masową produkcję, jeżeli 
spełniają nasze potrzeby i na-
sze oczekiwania – powiedział.

Startuje OSA. Wspomoże wojsko

NOWELIZACJA USTAWY

Posłowie Koalicji Obywatel-
skiej nie będą pracować 
nad przepisami o zakazie ko-
mórek w podstawówkach, 
choć miały być one elementem 
projektu ustawy o dostępie 
do mediów społecznościo-
wych. Posłanka Monika Rosa 
przekazała PAP, że nie ma 
sensu dublować projektów  
– taki zakaz szykuje już resort 
edukacji. Ministerstwo Eduka-

cji Narodowej kończy prace 
nad przepisami zakazującymi 
korzystania z telefonów ko-
mórkowych w szkołach pod-
stawowych od 1 września 2026 
roku, o czym poinformowała 
w środę szefowa MEN Barbara 
Nowacka. Z informacji, jakie 
uzyskała PAP w resorcie, wy-
nika, że zmiany mają być wdro-
żone nowelizacją ustawy 
Prawo oświatowe.

W szkołach nie będzie komórek

Jeśli ceny paliw będą się utrzymywać, 
podatki paliwowe mogą zostać obniżone, 
ale w perspektywie miesięcy, a nie dni
Andrzej Domański, minister finansów i gospodarki

Tylko premier będzie mógł zabierać głos w dowolnym momen-
cie obrad Sejmu – przewiduje projekt zmian w regulaminie Izby. 
Zakłada on, że marszałek może udzielić głosu poza kolejnością 
prezesowi NIK oraz szefowi Kancelarii Prezydenta, ale nie więcej 
niż raz w danym punkcie. Sejm może zająć się nowelą w przy-
szłym tygodniu. Projekt zmian regulaminu Sejmu krytykuje 
PiS, nazywając go „lex Bogucki”.

SEJM
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Merz zauważył, że wydarzenia 
na Bliskim Wschodzie są 
główną przyczyną gwałtow-
nego wzrostu cen energii w Eu-
ropie, a także na całym świecie. 
Podkreślił, że jest szczególnie 
wdzięczny Trumpowi za sy-
gnał, iż USA chcą zakończyć 
konflikt. Polityk zaznaczył jed-
nak, że Trump wymaga, żeby 
Iran zrezygnował ze swojego 
programu jądrowego, położył 

kres terroryzmowi i był gotowy 
do rozmów. – Jeśli to wszystko 
będzie możliwe, to zmierzamy 
w dobrym kierunku – oznajmił 
kanclerz. 

Bez zaangażowania 
w konflikt 
Szef niemieckiego rządu od-

rzucił sugestie, że Niemcy mo-
głyby w jakikolwiek sposób za-
angażować się w konflikt na Bli-
skim Wschodzie. - Będzie to 
możliwe dopiero wówczas, gdy 
ucichną strzały – zadeklarował. 
Dodał, że po spełnieniu tego 

warunku jego kraj chce pozo-
stawać w ścisłym kontakcie za-
równo z Izraelem, jak też z pań-
stwami regionu Zatoki Perskiej. 
– Wtedy będziemy mogli wiele 
zrobić, łącznie z otwarciem 
szlaków morskich i utrzyma-
niem ich w stanie drożności. 
Nie zrobimy tego jednak w trak-
cie trwających działań wojen-
nych – zaznaczył. 

Konsekwencje wojny 
będą długofalowe 
Kanclerz przyznał, że kon-

sekwencje wojny w Iranie będą 

nam towarzyszyć jeszcze przez 
długi czas. Dlatego – w jego oce-
nie h UE powinna postawić 
na własną konkurencyjność 
i sprawić, by europejska gospo-
darka nabrała tempa, a Europa 
wykorzystała potencjał inno-
wacyjny, jaki w niej drzemie. 

– Chodzi o to, aby Europa 
utrzymała swoją pozycję w tym 
coraz trudniejszym świecie 
oraz o to, abyśmy mogli dotrzy-
mać kroku – zarówno jeśli cho-
dzi o nasze zdolności obronne, 
jak też o nasze zaopatrzenie 
w energię. A to wszystko jest 
możliwe tylko dzięki silnej go-
spodarce. W tym zakresie mu-
simy dziś zrobić duży krok  
naprzód – ocenił kanclerz Nie-
miec. 

W czwartek w Brukseli roz-
począł się unijny szczyt po-
święcony m.in. obniżeniu cen 
energii w Europie. Przywódcy 
planowali rozmowy nt. poten-
cjalnej reformy systemu han-
dlu emisjami ETS. Ukraina na-
tomiast oczekiwała przełomu 
w sprawie unijnej pożyczki 
w wysokości 90 miliardów 
euro, blokowanej przez Węgry. 
PAP

Oprac. Karolina Wrońska
Bruksela

Kanclerz Niemiec Friedrich 
Merz powiedział w czwartek 
w Brukseli, że z zadowole-
niem przyjął sygnał ze stro-
ny prezydenta USA Donalda 
Trumpa, że Waszyngton jest 
gotów zakończyć działania 
zbrojne w Iranie.

Kanclerz Niemiec: Trump  
jest gotowy zakończyć wojnę

Kanclerz Niemiec Friedrich Merz podkreślił, że jest 
szczególnie wdzięczny Trumpowi za sygnał, iż USA 
chcą zakończyć konflikt na Bliskim Wschodzie
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Kanclerz Merz: UE po-
winna postawić na wła-
sną konkurencyjność 
i sprawić, by europej-
ska gospodarka 
nabrała tempa

- Wykorzystując strategiczne 
położenie Cieśniny Ormuz, 
możemy nałożyć sankcje na  
(Zachód) i uniemożliwić ich 
statkom przepływanie przez tę 
drogę wodną – powiedział Mok-
ber. Według agencji Reutera był 
on doradcą najwyższego przy-
wódcy Iranu Alego Chame-
neiego, który zginął na począt-
ku wojny. 

Zdaniem Mokbera po za-
kończeniu wojny między USA 
i Izraelem a Iranem nastąpi 
„nowy porządek w Cieśninie 
Ormuz”. Pozwoli to Iranowi 
na stosowanie ograniczeń wo-
bec państw, które nałożyły 
na niego sankcje – uważa depu-
towany. 

Podjęcie decyzji o narzuce-
niu opłat jednostkom pokonu-

jącym Cieśninę Ormuz byłoby 
próbą czerpaniu zysków z kon-
troli nad kluczowym szlakiem 
wodnym, przez który prze-
pływa jedna piąta światowej 
ropy i gazu skroplonego – oce-
niła agencja Reutera. 

Od początku wojny Iran za-
kłóca tranzyt statków, które 
według niego są powiązane 
z jego wrogami i ich sojuszni-
kami. Atakuje również instala-
cje petrochemiczne państw Za-
toki Perskiej. 
PAP

Oprac. Anna Nagel
Iran

– Władze Iranu rozważają 
nałożenie opłat dla statków 
przepływających przez Cie-
śninę Ormuz – przekazał 
w czwartek agencji Mehr 
irański deputowany  
Mohammad Mokber. 

Iran chce wprowadzić opłaty  
dla statków przepływających 
przez Cieśninę Ormuz

Cieśnina jest blokowana 
przez Iran w związku 
z trwającym amerykańsko-
izraelski m atakiem na ten 
kraj
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52 35 63 101, 52 35 63 100, 52 35 63 320

 Zakwaterowanie

   3 posiłki dziennie 
w formie bufetu szwedzkiego

 Konsultacja lekarska

   4 zabiegi dziennie 
(oprócz niedziel i dni świątecznych)

   90 min. dziennie w Strefie Relaksu  
(sauna, jacuzzi, grota solna, siłownia)

 Voucher do Integracja Cafe 

Wiosną czas na zdrowie
REKLAMA 0011489311
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Śnieg, mróz sięgający kilkudziesięciu stopni poniżej zera i setki kilometrów do pokonania – 
z takimi warunkami zmierzyli się Grzegorz Kowalczyk i Mateusz Michalski. 6 marca 
zakończyli swoją niezwykłą wyprawę, przechodząc Kungsleden, czyli słynny Szlak 

Królewski w Szwecji 

B
oćkowianin Grzegorz 
Kowalczyk od kilku lat 
mieszka w norweskim 
Trondheim. Jak sam 
przyznaje, 1,5 roku 
temu jego życie zmie-

niło się o 180 stopni.  
– Jeszcze niedawno po pracy 

był tylko komputer i odpoczy-
nek. Zero aktywności fizycznej 
– wspomina.   

Wszystko zmieniło się, gdy 
w listopadzie 2024 roku po raz 
pierwszy w swoim ponad 40-let-
nim życiu założył na nogi narty.   

– Bodźcem, by to zrobić, była 
chęć wyprawy do Parku Naro-
dowego Sarek na południu 
Szwecji – opowiada. – A gdy 
stamtąd wróciłem, wiedziałem 
już, że chcę od życia więcej. 

W głowie Grzegorza zaczęły 
snuć się plany i rodzić marze-
nia, których nigdy wcześniej się 
nie spodziewał.   

– W każdy weekend zaczą-
łem wychodzić w góry na nar-
tach i uczyć się sam wszyst-
kiego od początku – opowiada.   

W pewnym momencie 
na profil Grzegorza w mediach 
społecznościowych natknął się 
39-letni Mateusz Michalski, po-
chodzący z Ryjewa (woj. po-
morskie), a mieszkający w nor-
weskim Asen, 70 km od Tron-
dheim. Okazało się, że panów 
łączy wspólna pasja. 

– Zadzwonił do mnie, spo-
tkaliśmy się i pojechaliśmy ra-
zem na narty do Storlien 
w Szwecji. Potem był kolejny 
wyjazd i szybko pojawiły się 

pomysły na coś większego- 
mówi Grzegorz.  

Finalnie Grzegorz i Mateusz 
zdecydowali się pokonać ra-
zem Kungsleden, czyli tzw. 
Szlak Królewski w Laponii. 

Żeby się przygotować, 
ciągał opony 
Kungsleden to jedna z naj-

bardziej znanych tras trek-

kingowych w Europie. Po-
wstała na początku XX 
wieku z inicjatywy Svenska 
Turistföreningen i prowadzi 
przez malownicze tereny La-
ponii. Najbardziej popularny 
odcinek – z Abisko do Hema-
vanu – ma około 450 kilome-
trów i uchodzi za szczególnie 
wymagający, zwłaszcza 
zimą.  

– Na początku nie do końca 
miałem świadomość, z czym 
wiąże się taka wyprawa, ale 
wiedziałem jedno – muszę po-
prawić kondycję – opowiada 
Grzegorz.   

Przygotowania trwały 
od połowy sierpnia 2025 roku 
do stycznia 2026.   

– Przez brak śniegu nie mo-
głem dużo trenować na nar-

tach. Skupiłem się więc głów-
nie na ciąganiu opon.  Te tre-
ningi polegały na tym, że zakła-
dałem uprząż, taką jak do sa-
nek, ale zamiast sań przypina-
łem opony i chodziłem tak 
w okolicach miejsca, w którym 
mieszkam. Jedna opona wa-
żyła 14 kilogramów, dwie – to 
już  28 kilo – uśmiecha się Boć-
kowianin. 

W ten sposób Grzegorz 
przygotowywał swoje mięśnie 
do ciągnięcia sanek, niezbęd-
nych podczas wyprawy. 
Od sierpnia 2025 r. do końca 
stycznia 2026 r. pokonał z opo-
nami w sumie ponad 600 kilo-
metrów.  

– To dużo, jednak zawsze 
gdzieś z tyłu głowy jest niepew-
ność. Nawet jeśli na treningach 
daje się z siebie sto procent, po-
jawia się myśl, że może to wciąż 
za mało... – przyznaje Podlasia-
nin. 

Oprócz treningów fizycz-
nych ważne było też skomple-
towanie odpowiedniego 
sprzętu. Grzegorz zaczął to ro-
bić już rok wcześniej, planując 
wyprawę do Parku Narodo-
wego Sarek. Tam okazało się 
jednak, że niektóre rzeczy nie 
zdały egzaminu.  

– Część musiałem sprzedać 
lub wymienić. Największym 
problemem okazały się buty. 
Pierwsza para uszkodziła się 
już po drugim użyciu – zamek 
został mi w ręku. Druga rów-
nież nie spełniła oczekiwań. 
Trzecia, w której byłem na Kun-
gsleden, początkowo była 
w porządku, ale po dwóch ty-
godniach zaczęła przeciekać – 
wspomina Grzegorz.  

Wilgotne ubranie jest 
wrogiem wędrowca 
Jak podkreśla, na taką wy-

prawę trzeba zabrać jak naj-
mniej rzeczy, ale jednocześnie 
wszystko, co niezbędne. Ła-

piątek 
MAGAZYN

– Zawsze byłem inaczej ubra-
ny, zawsze odstawałem od in-
nych – mówi Norbert Wojno, 
uczeń białostockiej „odzieżów-
ki”. Teraz wygrywa modowe 
konkursy i prezentuje swoje 
ubrania na wystawach str. 13

LUDZIE

Coraz częściej w sołectwach rządzą kobiety. Mieszkańcy wsi 
nie stawiają już bowiem tylko na gospodarzy dbających 
o przejezdność drogi, ale wolą mieć na stanowisku sołtysa 
kogoś, kto zajmie się integracją społeczności i estetyką ich 
miejscowości. A w tym bezkonkurencyjne są kobiety. Rozma-
wiamy z Podlasiankami, które świetnie się odnalazły jako soł-
tyski str. 10-11

KOBIETY SOŁTYSKI
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PIŁ WODĘ ZE STOPIONEGO ŚNIEGU 

I JADŁ PODLASKĄ SŁONINĘ 
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Boćkowianin Grzegorz Kowalczyk i Mateusz Michalski z Ryjewa 

Magda Ciasnowska
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duje się je na specjalne sanie 
do transportu, które przez całą 
drogę trzeba ciągnąć siłą wła-
snych mięśni. Grzegorz zapako-
wał więc solidny, odporny 
na silny wiatr namiot, ciepłe 
śpiwory, kompas i mapy. Klu-
czowa okazała się też kuchenka 
na paliwo, używana do topie-
nia śniegu, który w takich wa-
runkach jest jedynym źródłem  
wody do picia i mycia. Do tego 
doszło jedzenie, m.in. żywność 
liofilizowana, podlaska słonina, 
suszona wołowina, czekolada 
i owoce. Nie zabrakło też odpo-
wiedniej odzieży.  

– Przez większość trasy sze-
dłem w lekkim zestawie. Pod-
stawą była bielizna siatkowa – 
kalesony i koszulka – oraz 
cienka, niebieska kurtka, która 
dobrze oddychała, a jednocze-
śnie chroniła mnie przed wia-
trem i częściowo przed wilgo-
cią. Przy dużym wysiłku to 
w zupełności wystarczało. Wy-
jątkiem były trzy najzimniejsze 
dni, kiedy musiałem zakładać  
dodatkowe warstwy – opo-
wiada.  

Jak podkreśla, jedną z waż-
niejszych zasad w arktycznym 
survivalu jest unikanie przepo-
cenia i zawilgocenia ubrań. 

– Wilgotne ubranie jest wro-
giem wędrowca. A właściwa 
kombinacja bielizny i kurtki 
ekspedycyjnej  powoduje bar-
dzo dobre „zarządzanie” ter-
moregulacją – zdradza.  

22 kilometry dziennie 
przez 20 dni 
Każdy z 20 dni wyprawy 

(trwała od połowy lutego do 6 
marca) wyglądał podobnie: po-
budka około godz. 7, topienie 
śniegu, śniadanie, pakowanie 
i wyjście na trasę około godz. 9.  

– Marsz trwał przez cały 
dzień, z krótkimi przerwami –  
co dwie godziny – na uzupeł-
nienie straconych kalorii. 
Dziennie robiliśmy średnio 
około 22 km. Wieczorem znów 
topienie śniegu, przygotowanie 
jedzenia, rozbijanie namiotu 
i odpoczynek – opowiada Grze-
gorz. 

Podczas wyprawy każdy 
szedł w swoim tempie. Często 
więc między Grzegorzem a Ma-
teuszem był spory dystans. Po-
zwalało to na chwile samotno-
ści i przemyślenia. 

– Wbrew pozorom nie było 
nudy, bo w głowie ma się 
wtedy tysiące myśli. Pojawiają 
się refleksje o życiu, rodzinie, 

przeszłości i przyszłości – 
uśmiecha się Boćkowianin.  

Ta wyprawa była też okazją 
do ogromnej ilości zachwytów. 
Oczy panów cieszyły bowiem 
piękne krajobrazy.   

– Szczególnie zapadła mi 
w pamięć zorza polarna 
na przełęczy Tjäktja. To była 
prawdziwa magia. Niesamo-
wity był też widok gór oświe-
tlonych światłem zachodzą-
cego słońca – wspo-
mina z uśmiechem Grzegorz. 

Na trasie panowie spotkali 
kilku innych wędrowców. 
Mimo trudów, wszyscy byli 
w dobrych humorach.   

– Każdy, kogo spotkaliśmy, 
był pozytywnie nastawiony  
do życia i chętnie rozmawiał  
o swoich doświadczeniach – 
podkreśla Kowalczyk.   

Warunki pogodowe były 
zmienne. Najniższa tempera-
tura wynosiła około -35°C, 
a najczęściej utrzymywała się 
między -17 a -22°C.   

– Przy tym największym 
mrozie śnieg był jak papier 
ścierny, co znacznie utrudniało 
ciągnięcie sanek – wspomina.   

Nie zabrakło też trudniej-
szych momentów.   

– Najbardziej dały mi się we 
znaki lasy brzozowe – głęboki 

śnieg, ciągłe podejścia 
pod górę, a potem zejścia 
i do tego ciężkie, ważące 58 kg 
sanie, które trzeba było cią-
gnąć. Byłem wtedy bardzo 
zmęczony i zdenerwowany. 
Pojawił się lekki kryzys, ale 
na szczęście szybko minął – 
opowiada Grzegorz.  

Poziom adrenaliny podnio-
sło też przejście przez zamarz-
niętą rzekę. 

– Słyszałem, jak pod lodem 
płynie woda – opowiada. – Był 
dreszczyk emocji.  

Poligon doświadczalny  
Jak przyznaje Grzegorz, 

Kungsleden było dla niego do-
brą trasą do tego, by sprawdzić 
swoje możliwości, reakcję orga-
nizmu na niedogodności oraz 
sprzęt.   

– Potraktowałem to jako po-
ligon doświadczalny. To była 
moja pierwsza tak długa wy-
prawa w życiu, nie licząc piel-
grzymek do Częstochowy, 
które odbyłem w młodości – 
śmieje się Podlasianin.  

Zdradza, że po powrocie 
do domu pojawiło się zmęcze-
nie, ale też ogromna satysfak-
cja.  

– Ta wyprawa była dla 
mnie pierwszym krokiem 

do realizacji większych ma-
rzeń. Kungsleden nie było 
moim celem samym w sobie – 
to etap przygotowań do cze-
goś większego – zdradza.  

W planach ma już kolejne 
kierunki, m.in. na Hardan-
gervidda, Finnmarksvidda, 
Sarek czy Svalbard. To miej-
sca, gdzie można zdobywać 
doświadczenie przed wiel-
kimi wyzwaniami. Jakimi? 
Tego zdradzać jeszcze nie 
chce.  

– Kilka lat temu prowadzi-
łem zwykłe życie, teraz to się 
zmieniło – przyznaje.  

Dziś na swoją drogę patrzy  
z lekkim niedowierzaniem.   

– Sam nie sądziłem, że coś 
takiego może mnie spotkać. 
Gdyby jeszcze dwa lata temu 
ktoś mi powiedział, że będę 
robił takie rzeczy, to chyba 
bym go wyśmiał – przyznaje. – 
Chociaż tak sobie myślę, że te 
marzenia o tym, co robię te-
raz, musiały być  gdzieś 
w mnie głęboko ukryte. I cie-
szę się, że udało mi się je od-
kryć.  Bo gdy człowiek spełnia 
marzenia, wtedy wie, że żyje. 
Wtedy ma radość z życia. Cho-
ciaż ja nie jestem jeszcze 
do końca spełniony. Ale 
wszystko przede mną.  Temperatura często spadała poniżej -30 st. C
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– To była moja pierwsza tak długa wyprawa w życiu, nie licząc pielgrzymek do Częstochowy, które odbyłem w młodości – wyznaje Grzegorz 
Kowalczyk
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Grzegorz i Mateusz wędrowali wśród niezwykłych krajobrazów. Widzieli piękne zorze polarne i góry oświetlone światłem zachodzącego słońca. Wyprawa była też okazją 
do spędzenia czasu w samotności i w związku z tym do wielu przemyśleń
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T
rzeba lubić ludzi, lubić 
z nimi rozmawiać. Na-
wet z tymi, z którymi 
niekoniecznie się zga-
dzamy – z nimi też  
trzeba umieć znaleźć 

kompromis. Bo tak naprawdę 
w każdej sprawie da się porozu-
mieć. I to jest chyba najważniej-
sze w pracy sołtysa. Żeby chcieć 
pomagać ludziom, słuchać co 
mówią i być na nich otwartym 
– mówi Bożena Żabicka-Kraw-
czyk, sołtys wsi Żabickie w gm. 
Lipsk. 

Marta Arciszewska, sołtys 
wsi Orlikowo w gm. Jedwabne, 
dodaje, że osoba sprawująca 
funkcję sołtysa musi być bar-
dzo komunikatywna. 

– Musi umieć przełamać dy-
stans, ale też być tolerancyjna – 
wskazuje. – Ja nie zawsze ze 
wszystkimi opiniami się zga-
dzam, ale zawsze muszę ich 
wysłuchać i je przyjąć. I chyba 
robię to dobrze, bo ta dobroć 
i życzliwość mieszkańców 
do mnie wraca. Wiem, że warto 
starać się dla nich, a oni potrafią 
się odwdzięczyć. Choćby w taki 
sposób, że gdy przychodzą 
moje imieniny albo urodziny, to 
zawsze mam mnóstwo życzeń 
i to jest bardzo miłe – przy-
znaje z uśmiechem.   

Kobiety coraz częściej anga-
żują się w życie publiczne. Do-
brze to widać na najniższym 
szczeblu władzy – w sołec-
twach. I, co więcej, zazwyczaj 
nie chcą być sołtysem kojarzo-
nym tylko z obowiązkiem do-
ręczania decyzji podatkowych, 
uczestnictwem w sesjach rady 
gminy, czy dbaniem o jakość 
drogi. Dla wsi, w których miesz-
kają, chcą czegoś więcej.  

Mieszkańcy stawiają 
na kobiety  
Dorotę Iwanowicz, sołtysa   

wsi Zielone Kamedulskie w gm. 

Suwałki, do kandydowania na  
to stanowisko skłoniła... pan-
demia Covid-19. 

– Widziałam, jak wieś zmie-
niła się po pandemii i chciałam 
ją jakoś ruszyć. Zauważyłam, że 
znaczna część mieszkańców 
zamknęła się w domach. Ja 
wtedy w ogóle nie poznawałam 
swojej wsi, bo zawsze wszyscy 
byli tu bardzo otwarci na sąsia-
dów. W pamięci miałam czasy 
moich młodych rodziców, 
kiedy wieś tętniła życiem. 
W pandemii to wszystko zani-
kło, więc ja postanowiłam  
to zmienić, tak, żeby ludzie 
znów zaczęli do siebie wycho-
dzić, zwłaszcza starsi. Powoli 
zaczęłam organizować ogniska, 
spotkania i jakoś to ruszyło. To 
mnie bardzo cieszy – nie 
ukrywa sołtys Zielonych Kame-
dulskich.   

Stosunkowo niewielki staż 
sołtysowania ma też na swoim 
koncie Anna Polińska, sołtys 
wsi Orlikowo w gm. Jedwabne. 
Minęło właśnie siedem lat, od  
kiedy mieszkańcy w wyborach 
postawili właśnie na nią.  

– Dotychczasowy sołtys nie 
chciał już rządzić we wsi. I  
wtedy ja dostałam propozycję 
startu w wyborach – wspo-
mina. – Mieszkańcy widzieli 
moje wcześniejsze zaangażo-
wanie, bo już co nieco działa-
łam w sołectwie, pracowałam 
w naszej świetlicy, przy  której 
udało się stworzyć plac. Wi-
docznie uznali, że nadaję się 
i na sołtysa – mówi pani Anna.   

Za namową innych sołty-
sem została też Marta Arci-
szewska z wsi Orlikowo w gm. 
Jedwabne. Siedem lat temu na-
mówiły ją do tego panie z... 
Róży Różańcowej. 

– Poprzednia pani sołtys zre-
zygnowała ze swojej funkcji 
i ktoś musiał ją zastąpić. Kole-
żanki z Róży namówiły mnie 

Coraz częściej w sołectwach rządzą kobiety. Wielu mieszkańców wsi – zamiast głosować 
na rolnika, który będzie dbał głównie o przejezdność dróg i infrastrukturę – woli 

mieć na stanowisku sołtysa kogoś, kto zajmie się integracją społeczności i estetyką ich 
miejscowości. A w tym bezkonkurencyjne są kobiety. Rozmawiamy z Podlasiankami, które 

świetnie się odnalazły jako sołtyski

Martyna Jurkowska

Kobiety sołtyski. 
Lubią ludzi i chcą zmieniać  

świat wokół siebie na lepszy 
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Bożena Żabicka-Krawczyk od 16 lat jest sołtysem wsi Żabickie w gminie Lipsk
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do kandydowania i zostałam 
wybrana – wspomina.   

Dłuższym stażem zaś może 
pochwalić się Bożena Żabicka-
Krawczyk. Funkcję sołtysa wsi 
Żabickie pełni już od 16 lat.  

– Na swoim terenie mamy 
kopalnie żwiru. Poprzedni soł-
tys jakoś nieszczególnie dbał 
o to, żebyśmy – jako wieś – 
z tego korzystali, np. przez pod-
sypywanie dróg, naprawianie 
wyrządzonych w nich szkód, 
czy sprzątanie dróg z zanie-
czyszczeń, które zostawiały 
po sobie ciężarówki wożące 
żwir. Wiedziałam, że to musi 
się zmienić, że musi przyjść 
ktoś, kto nie będzie się bał po-
stawić swoje warunki i będzie 
walczyć o dobro wsi. Zdecydo-
wałam się na ten krok i nie ża-
łuję. Czuję, że ludzie są 
za mną – zapewnia. I dodaje: – 
Staram się ze wszystkimi dojść 
do porozumienia i tutaj też wal-
czyłam pokojowo. Niestety, 
w jednym przypadku 
sprawa z firmą skończyła się 
w sądzie. Mimo tego, że wcale 
nie miałam oczekiwań, żeby 
kogokolwiek skazywać. Ale sąd 
przyznał nam rację. Szkoda 
tylko, że zakończyło się to w ta-
kich okolicznościach.  

We wsi jak w dobrej 
rodzinie  
Bo bycie sołtysem nie za-

wsze jest łatwe. Nasze rozmów-
czynie przyznają, że bywają 
trudne sprawy do załatwienia. 
Nierzadko w grę wchodzą też 
spory sąsiedzkie, a sołtys przej-

muje niejako rolę mediatora 
czy osoby pośredniczącej mię-
dzy zwaśnionymi stronami.  

– Staram się zawsze pomóc 
w takich sytuacjach i z reguły 
się to udaje. Bo rozmową na-
prawdę można wiele zdziałać. 
Choć ja bardziej uważam siebie 
za sołtysa integracyjnego, niż 
sołtysa-mediatora, bo tych spo-
rów jest naprawdę stosunkowo 
mało. Myślę, że to z tego 
względu, że w naszej wsi 
kładziemy duży nacisk na inte-
grację i spędzanie czasu razem. 
Mieszkańcy tego przysłowio-
wego kieliszka sobie wypiją, jak 
to jest na wsi w zwyczaju. I dla-
tego w większości żyjemy jak 
rodzina, od której zawsze 
można pożyczyć cukier czy sól 
– przyznaje Dorota Iwanowicz.  

– Trudne sprawy? – pyta re-
torycznie Anna Polińska. – Ja na  
szczęście mam dobry kontakt 
z panem wójtem, z radnymi 
gminy, więc jakichś poważnych 
problemów nie mamy. Nawet 
jeśli nie udaje się wszystkiego 
załatwić od razu, to zawsze 
można się dogadać, że będzie 
to zrobione za jakiś czas. Wia-
domo, że gmina też ma ograni-
czone fundusze, więc staramy 
się o wsparcie ze strony osób 
prywatnych czy też realizu-
jemy projekty w taki sposób, 
żeby pozyskiwać dodatkowe 
pieniądze – tłumaczy sołtys wsi 
Długołęka II.  

Z kolei Marta Arciszewska 
przyznaje, że sołtys musi do-
brze żyć ze wszystkimi, 
ale przede wszystkim z gminą 

i... parafią. Bo mieszkańcy wła-
śnie takiej postawy od niego 
oczekują.  

– W zasadzie to sołtys ma 
najwięcej do czynienia właśnie 
z wójtem i proboszczem. W  
gminie, wiadomo, załatwia się 
jakieś sprawy dotyczące dróg 
czy oświetlenia. A z parafią 
dużo innych kwestii jest 
do omówienia, jak choćby po-
święcenie pól, święcenie pokar-
mów na Wielkanoc, dekorowa-
nie kościoła na różne okazje, 
składki na kwiaty, dożynki... – 
wylicza pani Marta.  

Mieszkańcy chcą 
czegoś więcej  
Kobiety sołtyski, choć z wro-

dzonej skromności nie chcą 
mówić o zaletach zasiadania 
„słabej płci” na urzędach soł-
tysa, to doskonale zdają sobie 
sprawę z tego, jak inne – od mę-
skiego punktu widzenia – jest 
zarządzanie wsią kobiecą ręką. 

– Kobiety chcą zmian i nie 
ujmując niczego mężczyznom, 
są bardziej otwarte. Zarówno 
na integrację, jak i na organiza-
cję, na kontakt z ludźmi, same 
też potrzebują tego kontaktu. 
No i przede wszystkim kobieta 
dba o dom, daje ognisko do-
mowe. I jako sołtys przenosi 
to ognisko również na swoją 
wieś. To ciepło, tę swoją pomy-
słowość, wizję – wylicza Dorota 
Iwanowicz.  I ciągnie dalej: – Je-
śli kobiety sołtyski mają wspa-
niałych mieszkańców, to wiele 
rzeczy im się udaje. Mamy 
wtedy więcej odwagi, że może 

jednak nam się uda. Ja sama 
np. chcąc zorganizować dzień 
dziecka czy wigilię, chodziłam 
i pozyskiwałam sponsorów 
z zewnątrz. I, co jest fajne, na-
prawdę często wystarczy wyjść 
do tych ludzi, bo oni są bardzo 
otwarci na pomaganie i wspie-
ranie fajnych inicjatyw.  

Sołtys wsi Orlikowo siły ko-
biet na stanowiskach sołtysów 
upatruje w ich kompromisowo-
ści: – Do wielu tematów pod-
chodzimy bardziej koncyliacyj-
nie. Mężczyźni jak powiedzą 
nie, to nie, a kobieta zawsze bę-
dzie drążyć skałę. Nie bez przy-
czyny mówi się, że gdzie diabeł 
nie może, tam babę pośle – 
śmieje się Marta Arciszewska. 

Panie sołtyski nie ukrywają, 
że zmieniają się nie tylko czasy, 
ale też oczekiwania mieszkań-
ców wsi. Nie wystarcza im już 
wodociąg, asfalt czy uliczne 
oświetlenie. Chcą czegoś wię-
cej – by we wsi było ładnie, es-
tetycznie, żeby coś „się działo”, 
żeby były organizowane jakieś 
wyjazdy, potańcówki, ogniska, 
warsztaty. A na tym polu ko-
biety nie mają sobie równych.  

– Ja na przykład staram się 
o to, żeby przy przystanku było 
ładnie. Trzeba kwiaty zakupić, 
zasadzić, potem podlewać. I to 
już cieszy oko i robi ten efekt es-
tetyczny. Kobiety właśnie takie 
są, na swoje sołectwa patrzymy  
kobiecym okiem – podkreśla 
Anna Polińska. I dodaje: – Ko-
biety bardziej stawiają na inte-
grację, na bycie razem z in-
nymi. Nie myślą tylko o tym, 

żeby drogę podsypać, choć to 
oczywiście też jest ważne. 
Ale teraz ludzie na wsi oczekują 
czegoś więcej niż tylko takiego 
zarządzania gospodarczego.  

Liczba kobiet 
w różnych instytucjach 
rośnie lawinowo  
Marta Arciszewska wska-

zuje, że za większą aktywno-
ścią kobiet w sołectwach stoją 
dwa czynniki: bardziej zmecha-
nizowane gospodarstwa, które 
nie pochłaniają aż tyle czasu, 
oraz większa mobilność miesz-
kanek wsi.  

– Kiedyś na wsiach tylko 
mężczyzna miał prawo jazdy. I  
choćby z tego względu wy-
prawy do urzędu gminy czy 
gdzieś indziej były dla kobiet 
utrudnione. W przypadku ko-
biety sołtysa taki wyjazd kiedyś  
wiązałaby się z tym, że to mąż 
musiałby ją tam zawieźć. Teraz 
czasy się zmieniły, kobiety są 
bardziej aktywne zarówno za-
wodowo, jak i społecznie – pod-
nosi sołtys Orlikowa. 

Bożena Żabicka-Krawczyk 
nie ukrywa z kolei, że cieszy ją 
ta wielka aktywizacja kobiet, 
które coraz częściej nie tylko 
obejmują funkcje sołtysów, ale 
też zasiadają w radach gmin czy 
nawet w fotelach wójtów i bur-
mistrzów.  

– Sama działam też w Izbie 
Rolniczej i widzę, że liczba ko-
biet w różnych instytucjach ro-
śnie lawinowo. I dobrze, bo pa-
nie częściej dążą do kompromi-
sów i rzadziej mówią, że się „nie 

da”. My po prostu działamy 
do skutku – podkreśla z uśmie-
chem sołtys wsi Żabickie. 

Sołtyski mają marzenia 
Wszystkie nasze rozmów-

czynie zapewniają, że lubią być 
sołtyskami. I wykonywanie tej 
funkcji daje im niezwykłą 
frajdę.  

– Lubię życie, lubię kontakt 
z ludźmi. Trzeba mieć tylko  
świadomość tego, że nie każdy 
człowiek jest taki, jak my, że 
może trochę inaczej patrzeć na  
świat. Ale ja patrzę na to w taki 
sposób, że każdemu można do-
dać iskrę ze swojego świata i  
pokazać mu swoją wizję świata. 
Jednocześnie trzeba akcepto-
wać też jego wizję. Myślę, że to 
jest najważniejsze, gdy wspól-
nie z mieszkańcami chce się coś 
stworzyć – mówi Dorota Iwano-
wicz.  

Anna Polińska zaś przy-
znaje, że bardzo lubi być sołty-
sem i ma nadzieję, że miesz-
kańcy pozwolą jej jeszcze przez 
jakiś czas sprawować tę funk-
cję. I dodaje, że ma pewne ci-
che marzenie, które chciałaby 
zrealizować: – Nasza wieś kie-
dyś była podzielona na trzy 
części. O naszej mówi się „Pa-
ryż”, bo – zgodnie z legendą – 
kiedyś stacjonowały tu wojska 
napoleońskie. Chciałabym, 
żeby to nie poszło w zapo-
mnienie i dlatego marzy mi się, 
aby we wsi stworzyć jakiś mu-
ral upamiętniający tę nazwę. 
Mam nadzieję, że to się uda – 
kończy.
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Od lewej: Anna Polińska – sołtys wsi Długołęka II (gm. Krypno), Marta Arciszewska – sołtys wsi Orlikowo (gm. Jedwabne) i Dorota Iwanowicz – sołtys wsi Zielone Kamedulskie (gm. Suwałki)
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– Jeśli ktoś chce miasta kompaktowego, 
przyjaznego człowiekowi, gdzie życie 

czasami płynie nieco wolniej, ale 
jednocześnie ma całkiem fajną ofertę 

kulturalną czy sportowo-rekreacyjną, to 
decyduje się na stolicę województwa 
podlaskiego – mówi Rafał Rudnicki, 
zastępca prezydenta Białegostoku

Andrzej Kłopotowski

Skąd pomysł na kampanię 
„Studiuj w Białymstoku, Stu-
diuj w Podlaskiem”? 
Przypomnę, że już dziesięć lat 
temu podejmowaliśmy dzia-
łania polegające na tym, żeby 
rozpromować białostockie 
uczelnie wyższe. Natomiast 
ponad półtora roku temu po-
wstał pomysł, by miasto Bia-
łystok i województwo podla-
skie wraz z trzema głównymi 
uczelniami wyższymi – czyli 
Uniwersytetem Medycznym, 
Uniwersytetem w Białym-
stoku i Politechniką Biało-
stocką – podjęły działania 
przekonujące młodych ludzi 

do tego, by – po pierwsze – 
zdecydowali się na studia 
w Białymstoku i – po drugie – 
całą swoją przyszłość związali 
z naszym miastem. Ta inicja-
tywa wyszła od uczelni wyż-
szych, które chciały, by i mia-
sto, i województwo jeszcze 
mocniej zaangażowały się 
w działania promocyjne 
obecne w przestrzeni publicz-
nej. 

Długo trzeba było namawiać 
do tego władze miasta Biały-
stok? 
Nie. Od razu byliśmy na „Tak”. 
Dlatego, że zależy nam 

na tym, by ci, którzy uczą się 
w białostockich szkołach po-
nadpodstawowych – a cho-
ciażby w tym roczniku to jest 
około 19 tysięcy uczniów – tra-
fili do naszych uczelni wyż-
szych. Stąd współpraca, która 
– moim zdaniem – przebiega 
bardzo dobrze. Spotykamy się 
regularnie, omawiając różne 
pomysły jak przekonywać 
młodych ludzi do tego, by 
zdecydowali się na miasto Bia-
łystok i województwo podla-
skie. 

W jaki sposób Rafał Rudnicki 
próbowałby przekonać to 

– W całej Polsce i Europie obserwujemy zjawisko depopulacji. Dlatego zatrzymanie 
młodych ludzi u nas jest tak bardzo ważne – mówi wiceprezydent Rafał Rudnicki
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RUDNICKI:  
WARTO WYBIERAĆ 

BIAŁOSTOCKIE 
UCZELNIE 

grono 19 tysięcy osób, by zo-
stali oni w Białymstoku? 
Jest bardzo wiele czynników, 
które młody człowiek bierze 
pod uwagę, wybierając dane 
miejsce jako najlepsze 
do tego, by właśnie w nim 
kontynuować naukę. Z jednej 
strony to oczywiście poziom 
uczelni. Jeżeli chodzi Poli-
technikę Białostocką, Uniwer-
sytet Medyczny i Uniwersytet 
w Białymstoku, nie mamy 
czego się wstydzić. Ba, mo-
żemy być z nich dumni. 
Wszystkie gwarantują bardzo 
wysoki poziom. Jak patrzymy 
na rankingi ogólnopolskie, są 
w czołówce. Prezentują po-
ziom nie tylko ogólnopolski, 
ale na niektórych wydziałach 
także światowy. Ale młody 
człowiek zastanawia się także 
nad tym, jaki jest „otoczenie” 
wokół samych uczelni. Czy 
miasto jest fajne, by w nim 
mieszkać w trakcie studiów? 
Czy jest dobrze skomuniko-
wane? Czy są w nim tereny 
zielone, rekreacyjne? Jak wy-
gląda oferta kulturalna? Część 
osób zastanawia się też 
nad tym, czy miasto da mu 
możliwości rozwoju w przy-
szłości, już po studiach. My-
ślę, że Białystok jest takim 
miejscem, które spełnia te 
wszystkie kryteria i wymaga-
nia. Jeśli ktoś chce miasta 
kompaktowego, przyjaznego 
człowiekowi, gdzie życie cza-
sami płynie nieco wolniej, ale 
jednocześnie ma całkiem 
fajną ofertę kulturalną czy 
sportowo-rekreacyjną, to de-
cyduje się na Białystok. Do-
datkowo jeśli ktoś chce dojeż-
dżać na uczelnie rowerem, 
może korzystać z naszych po-
nad 150 kilometrów ścieżek 
rowerowych. W rankingach 
dotyczących spokojnego ży-
cia zawsze jesteśmy w czo-
łówce. W całej Polsce i Euro-
pie obserwujemy zjawisko 
depopulacji. Dlatego zatrzy-
manie młodych ludzi u nas 
jest tak bardzo ważne. 

Jakie działania już podjęli-
ście? 
Chociażby na targach eduka-
cyjnych pojawiamy się ze 
wspólnym stoiskiem miasta, 
województwa i naszych 
uczelni. Ogromną furorę robi 
autobus obrendowany logoty-
pami uczelni, miasta i woje-
wództwa, ale przede wszyst-
kim pokazujący twarze na-
szych zadowolonych z nauki 
w Białymstoku studentów. 
Jeździ on po Polsce, czym za-
skakujemy innych. Zawsze 
powtarzam, że najlepszymi 
ambasadorami miasta i woje-
wództwa są sami mieszkańcy 
i ci, którzy stąd pochodzą. Czy 
to są ludzie kultury czy 
sportu, to oni najlepiej rekla-
mują nas w Polsce i na świe-
cie. Podobnie jest z młodymi 
ludźmi, którzy promują Biały-
stok i Podlaskie jako miasto 
i województwo dobre do na-
uki i do życia. Nic więc dziw-
nego, że w przestrzeni pu-

blicznej pada coraz więcej do-
brych słów o Białymstoku. 

Wspomniał pan o współpracy 
miasta z uczelniami. Jak wy-
gląda to w praktyce? 
Jesteśmy w stałym kontakcie 
z rektorami uczelni wyższych 
oraz z ich pracownikami. Jeśli 
pojawia się jakiś problema-
tyczny temat, zadanie, które 
możemy wesprzeć, to uczel-
nie mogą liczyć na nasze 
wsparcie, czy to organiza-
cyjne, czy finansowe. Takie 
przyjęliśmy założenie, by 
na bieżąco wspierać uczelnie. 
Ustaliliśmy także, że np. 
od nowego roku akademic-
kiego – gdy na kampus Uni-
wersytetu w Białymstoku 
przeniosą się wydziały huma-
nistyczne – uruchomimy linię 
autobusową, która będzie 
właśnie tam dojeżdżać. Fanta-
styczne efekty przynosi też 
miejska akcja „Mieszkanie dla 
absolwenta”. To program 
stworzony z myślą o młodych 
ludziach, którzy z dobrym 
wynikiem ukończyli studia 
i chcą rozpocząć karierę zawo-
dową w mieście. Dzięki prefe-
rencyjnym warunkom najmu 
absolwenci mogą wynająć 
mieszkanie w znacznie niższej 
cenie niż na rynku komercyj-
nym. 

Powiedzmy więcej o niej. Jak 
ma rozwijać się w najbliższym 
czasie? 
Do tej pory na potrzeby absol-
wentów białostockich uczelni 
przekazaliśmy 157 mieszkań 
w ramach inwestycji wartej 57 
mln zł. Obecnie na osiedlu 
Bema, przy ulicy Absolwen-
tów, planujemy budowę kolej-
nych trzech bloków komunal-
nych. Właśnie podpisaliśmy 
umowę z Bankiem Gospodar-
stwa Krajowego na finansowe 
wsparcie budowy pierwszego 
z tych budynków, gdzie po-
wstanie 229 mieszkań, z któ-
rych chcielibyśmy, by duża 
część trafiła znów do absol-
wentów białostockich uczelni. 
Okazało się więc, że „Mieszka-
nia dla absolwenta” to dobry 
pomysł. Podobnie, jak stypen-
dia po 7 tys. zł brutto rocznie. 
W grudniu trafiły one do 50 
studentów, którzy wyróżnili 
się ponadprzeciętnymi doko-
naniami w działalności na-
ukowej, artystycznej, sporto-
wej, społecznej czy wolonta-
riacie. W ramach oferty dla 
młodych innowatorów za-
pewniamy też wsparcie w ra-
mach „Platformy startowej dla 

nowych pomysłów Hub of Ta-
lents 3” w Białostockim Parku 
Naukowo Technologicznym. 

Jakie są inne owoce współ-
pracy miasta, województwa 
i uczelni? 
Wspieramy projekty realizo-
wane przez uczelnie. Wspól-
nie jesteśmy obecni na wyda-
rzeniach kulturalnych, jak 
choćby festiwal „Dla Ciebie” 
czy Juwenalia. To też sposób 
na to, by uczelnie zaistniały 
w świadomości odbiorców. 
We współczesnym świecie 
sama obecność na targach 
skierowanych do przyszłych 
studentów to za mało. Trzeba 
być obecnym w wielu różnych 
miejscach, by w świecie peł-
nym różnych bodźców do-
trzeć z informacją.  

Co już się zadziało? 
Wspólnie uczestniczymy 
w targach, wspólnie realizu-
jemy rozmaite wydarzenia. 
Jesteśmy obecni w socjalme-
diach. Planujemy kampanię 
„Przystanki z nauką” – wy-
brane przystanki obok uczelni 
zostaną uzupełnione informa-
cjami na temat uczelni, wy-
działów czy samej nauki. Jako 
miasto wspieramy też konfe-
rencje czy wydarzenia na-
ukowe na uczelniach. 

Jakie macie plany na najbliż-
sze, wspólne działania? 
Działań jest naprawdę wiele. 
Nawet obecność miasta i wo-
jewództwa na Juwenaliach 
służy do tego, by przekony-
wać, żeby w tym mieście zo-
stać. Bardzo duży odsetek 
uczestników Juwenaliów sta-
nowią przecież uczniowie 
szkół ponadpodstawowych. 
I – jako miasto – staramy się 
działać szeroko w ofercie 
szkół ponadpodstawowych, 
by to, co proponujemy, było 
spójne z ofertą uczelni wyż-
szych. Prowadzimy dialog, by 
dopasować oczekiwania, by 
wszystko ze sobą współgrało. 

Stawiacie więc na dialog, a nie 
na hasła i bilbordy? 
Tak, ponieważ we współcze-
snym świecie szczególnie 
młodzi ludzie coraz mniejszą  
uwagę zwracają na reklamy. 
Jest ich tak wiele, że jedna 
kampania nie rozwiązałaby 
problemu. Musimy być obecni 
w różny sposób, w różnych 
miejscach po to, by przekony-
wać do tego, że warto wybie-
rać białostockie i podlaskie 
uczelnie wyższe.

PLANUJEMY KAMPANIĘ 
„PRZYSTANKI Z NAUKĄ” – WYBRA-
NE PRZYSTANKI OBOK UCZELNI 
ZOSTANĄ UZUPEŁNIONE INFOR-
MACJAMI NA TEMAT UCZELNI, 
WYDZIAŁÓW CZY SAMEJ NAUKI

 MATERIAŁ INFORMACYJNY MIASTA BIAŁYSTOK
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Zaprojektowane przez ciebie 
niezwykłe męskie stroje 
można do 3 kwietnia oglądać 
na wystawie  w białostockim 
Domu Kultury „Śródmieście”. 
Jak to się stało, że maturzysta 
prezentuje swoje stylizacje 
na wystawie?  
Dzień po studniówce napisała 
do mnie pani profesor ze 
szkoły, w której się uczę ( Ze-
spole Szkół Technicznych 
i Ogólnokształcących z Oddzia-
łami Integracyjnymi im. Stani-
sława Staszica w Białymstoku – 
przyp. red.), że dyrektor DK 
„Śródmieście”, pan Wojciech 
Bokłago, poszukuje projektan-
tów do nowego wydarzenia. 
Wtedy jeszcze nie do końca 
wiedziałem o co chodzi, ale po-
myślałem, że to dobra okazja, 
żeby rozwinąć skrzydła. Posze-
dłem na spotkanie do pana 
Wojtka i dowiedziałem się, że 
będzie to projekt „ON/HE/IL”. 

Intrygujący tytuł. 
Tak, to moda męska w duchu 
trzech europejskich stolic. Poja-
wia się tu m.in. Francja. W wa-
kacje jeździłem z rodzicami 
do Francji, do Paryża, i mogłem 
poczuć ten francuski smak. 
Wcześniej ubierałem kobiety, 
więc moda męska była dla 
mnie wyzwaniem. 

Co powstało w ramach pro-
jektu? 
Oficjalnie powstały dwie 
czarno-białe stylizacje w smaku 
Coco Chanel. Pierwsza styliza-
cja to była biała koszula z wiel-
kimi, bufiastymi rękawami 
i czarnymi spodniami. Całości 
dopełniały czarne szelki. Drugą 
stylizacją był dopasowany mę-
ski garnitur, slimowany, 
z wielką różą na barku. Te ciu-
chy są o tyle fajne, że można się 
nimi bawić. Mimo, że stylizacje 
te są adresowane dla męż-
czyzn, to myślę, że jakaś fajna, 
odważna kobieta też może je 
założyć.  

Pokazałeś jeszcze jeden nie-
zwykły, dżinsowy strój, który – 
możemy chyba zdradzić –  jest 
twoją kreacją studniówkową! 
Dokładnie (śmiech). Wszystkie 
te stroje powstały w nurcie 
mody ekologicznej. A to dla-
tego, że wszystkie materiały są 
z drugiego obiegu. I wszystkie 
są szyte  przeze mnie od zera. 
A ten strój jeansowy wpadł 
na wystawę trochę przypad-
kiem. To była stylizacja z mojej 
studniówki, jednak dzień 
przed tą wystawą dostałem py-
tanie, czy miałbym do pokaza-
nia coś jeszcze. Powiem szcze-
rze, że w tym dżinsowym stroju 
zamierzałem iść na wernisaż, 
ale pomyślałem, że zaniosę go 
na wystawę i może akurat się 
spodoba. 

I faktycznie się spodobał. Po-
wiedz coś o nim.   
Góra stroju to jeansowa, dopa-
sowana kamizelka, a do tego 
mamy szerokie spodnie jean-
sowe, można powiedzieć, że ta-
kie dzwony w stylu vintage.  

Do tego jest koszula z żabotem, 
z bufiastymi rękawami oraz 
wysokim, sterczącym kołnie-
rzem. Wykończenie to złote do-
datki, złote stębnówki, złote 
guziczki. Myślę, że to przyciąga 
uwagę. 

Co cię zainspirowało, że zapro-
jektowałeś  sobie akurat taki 
strój na studniówkę? 
Zobaczyłem w szkole nauczy-
cielkę, która miała na sobie 
ciemne jeansy. Tak mi się 
spodobał ten kolor, że chodzi-
łem po wszystkich hurtow-
niach, po wszystkich szma-
teksach, żeby znaleźć chociaż 
kawałek takiego jeansu. 
I udało się. Wygrzebałem w ja-
kimś koszu w lumpeksie pra-
wie dwa metry tego mate-
riału. Pamiętam, że na styk 
wykroiłem z niego ten strój. 
Strasznie się cieszyłem, że mi 
się udało. To było coś niesa-
mowitego! 

Jak zaczęła się twoja modowa 
droga? Kiedy się tym zaintere-
sowałeś? 
Modą interesowałem się 
od wczesnych klas podsta-
wówki. Zawsze byłem inaczej 
ubrany, zawsze odstawałem 
od reszty dzieciaków. Jedna 

z koleżanek podpowiedziała 
mi, że jest taka szkoła odzie-
żowa i że mógłbym spróbować 
się do niej dostać. Rodzice co 
prawda byli trochę zdziwieni 
i proponowali, bym poszedł 
na mechanika czy do jakiejś in-
nej zawodówki. Powiedziałem 
im, że okej, ale też, że wpiszę 
szkołę odzieżową, ale na ostat-
nie miejsce... 

I? 
I gucio! Posłuchałem swoich 
marzeń (śmiech). Przepraszam 
mamę i tatę, bo ich oszukałem. 
Wpisałem bowiem tę szkołę 
na pierwsze miejsce. I się do-
stałem. Rodzice byli wtedy 
za granicą. Pamiętam, że za-
dzwoniła do mnie mama z in-
formacją, że dostałem się 
do szkoły odzieżowej i że to 
chyba jakaś pomyłka (śmiech). 
A ja cały ucieszony w środku 
mówię, że nie, że to żadna po-
myłka! I tak zacząłem naukę 
w odzieżówce. Bardzo szybko 
poczułem, że to jest to! W tej 
szkole nauczyłem się modo-
wego fachu. Zawdzięczam to 
też sobie, bo bardzo chciałem 
się uczyć, często zostawałem  
po lekcjach, aby chodzić 
na różne koła, spotkania, brać 
udział w konkursach.  

Jeden z ważniejszych konkur-
sów, w których brałeś udział, to 
ogólnopolski konkurs dla mło-
dych projektantów mody 
w Radomiu...   
Wszystko zaczęło się od tego 
Radomia. Byłem wtedy jeszcze 
bardzo nieśmiałym chłopacz-
kiem, uczniem pierwszej klasy 
szkoły średniej. Usłyszałem 
o konkursie modowym i pomy-
ślałem, że muszę spróbować! 
Jako jedyny z tej pierwszej 
klasy wyszedłem przed szereg, 
bo u nas w szkole przyjęła się 
tradycja, że na konkursy się jeź-
dzi od drugiej klasy. Mi się jed-
nak udało dogadać z moją pa-
nią od szycia i pojechałem 
na ten konkurs. 

I... zdobyłeś pierwsze miejsce! 
Wszyscy byli w szoku, że jak to? 
Pierwszoklasista zajął pierwsze 
miejsce?!  W końcu to nie byle 
co - pierwsze miejsce na Ogól-
nopolskim Konkursie dla Mło-
dych Projektantów Kreacje-
Prowokacje! 

W międzyczasie były też po-
kazy. 
Były i konkursy – z mniejszymi 
i większymi sukcesami, a rok 
temu miałem przyjemność 
brać udział w pokazie w Mło-

dzieżowym Domu Kultury - 
„Szepty Starej Szafy”. Tam za-
prezentowałem moją pełną ko-
lekcję, na którą składało się 15 
sylwetek – wydaje mi się, że to 
całkiem sporo jak na młodego 
projektanta. I to też była moda 
z drugiego obiegu.  

Fascynuje cię dawanie 
ciuchom  drugiego życia.  
Fascynuję się tym, żeby z ni-
czego zrobić coś. To dla mnie 
wielka sztuka. Żeby z ciucha już 
istniejącego stworzyć zupełnie 
nowy projekt. Oczywiście, 
można szyć od zera, ale wtedy 
mamy kompletną władzę. 
A dostosować się do ciucha, 
który już jest skrojony 
od A do Z, nie jest wcale tak ła-
two. I myślę, że to jest coś, co 
nie każdy potrafi zrobić. 

Teraz przed tobą matura, a co 
później? 
Na pewno chcę iść w modę. 
W przyszłości chciałbym stwo-
rzyć własną markę odzieżową. 
To jest moje marzenie. Moje na-
zwisko pomału pojawia się 
w Białymstoku, już niektórzy 
słyszeli kto to ten Norbert 
Wojno (śmiech). Myślę o stu-
diach w szkole modowej War-
szawie, zaocznych. Bo wiedzę 

krawiecką już mam, a tam będę 
ją doszkalał.  

Skąd czerpiesz inspiracje? 
Coco Chanel to moja główna 
inspiracja. Jej życie, cała histo-
ria, to jak stała się ikoną mody – 
to jest coś oszałamiającego. To, 
że w czasach, w których żyła, 
tworzyła awangardę, która dla 
nas jest teraz prostotą. Inspi-
rują mnie też ludzie, których 
spotykam po drodze. Ale też 
architektura. Jest tyle możli-
wości, po które wystarczy 
tylko sięgnąć. Pamiętam, że 
któregoś razu zainspirowałem 
się... podłogą! I stworzyłem 
czarno-białą sukienkę, na któ-
rej odtworzyłem mozaikę wła-
śnie z podłogi. 

Jak oceniasz styl Białostoczan? 
Dobrze się ubieramy? Jeste-
śmy w kwestii mody odważni 
czy zachowawczy?  
Nie chcę wrzucać wszystkich 
do jednego worka, ale wydaje 
mi się, że Białostoczanie mają 
niezwykły modowy smak. Mia-
łem okazję podróżować po in-
nych miastach, chociażby 
do Łodzi czy Warszawy. I za-
uważyłem, że tam ludzie nie 
skupiają się tak bardzo na wy-
glądzie. Narzucają na siebie 
pierwsze lepsze ciuchy – przy-
najmniej patrząc na nich takie 
odnoszę wrażenie. A u nas wi-
dać, że kobietom zależy  na pre-
zencji, na wyglądzie. I to mi się 
podoba.  

A dla kogo  łatwiej  się projek-
tuje – dla kobiet czy dla męż-
czyzn? 
Może przez to, że na co dzień 
mam kontakt z kobietami, le-
piej mi się pracuje z nimi. Ale 
po ostatnim projekcie mogę po-
wiedzieć, że praca z mężczy-
znami też jest w porządku. 
Może nawet czasami łatwiej 
w niektórych kwestiach jest się 
z nimi dogadać (śmiech).    

Ty nie tylko projektujesz ubra-
nia, ale też samodzielnie je szy-
jesz. Myślisz, że projektant po-
winien umieć szyć? To ułatwia 
zadanie? 
To kwestia bardzo sporna 
i każdy projektant mówi ina-
czej. Ten, który ma dużo pie-
niędzy, ma też dużo pań kraw-
cowych, bo twierdzi, że on 
musi tylko wiedzieć, jak to 
uszyć, a szyć nie musi. Ten, co 
ma tylko jedną krawcową, po-
wie, że projektant powinien 
umieć też szyć. A ten, co nie ma 
żadnej krawcowej, nic nie 
mówi i  po prostu szyje sam 
(śmiech). 

Jakie jest twoje największe ma-
rzenie?  
Oczywiście wiąże się z modą. 
Marzę o tym, żeby być nieza-
leżnym. Żeby ciuchy, które 
projektuję, dały mi siłę, że-
bym nie musiał się niczym in-
nym martwić. 

A jakiś scenariusz B masz? 
Ja mam tylko plan A. Tylko 
moda.

Urszula Śleszyńska

Norbert Wojno zaprojektował m.in. męski garnitur 
z wielką różą na barku 
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– Zawsze byłem inaczej ubrany, zawsze odstawałem 
od reszty dzieciaków – mówi Norbert Wojno, uczeń 

białostockiej „odzieżówki”. Teraz wygrywa modowe konkursy 
i prezentuje swoje ubrania na wystawach

Z NICZEGO UMIE ZROBIĆ 
COŚ. I WYGRYWA

W dżinsowej kamizelce i białej koszuli z  żabotem 
Norbert poszedł na swoją studniówkę   
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O
rganizatorem I Forum  
Rolniczego Wojewódz-
twa Podlaskiego „Inno-
wacyjne rolnictwo – no-
woczesne rozwiązania 
dla rozwoju obszarów 

wiejskich”  była Polska Press 
Grupa, wydawca Gazety Współ-
czesnej i Kuriera Porannego. 

– Forum to przestrzeń do me-
rytorycznej rozmowy o przy-
szłości: o konkurencyjności pol-
skich gospodarstw, opłacalności 
produkcji, uproszczeniu przepi-
sów, dostępie do rynków oraz 
o tym, jak skutecznie łączyć tra-
dycję z innowacją – mówił To-
masz Dworzańczyk, redaktor na-
czelny Kuriera Porannego i Ga-
zety Współczesnej. 

Aureliusz Mikos, prezes Pol-
ska Press Makroregion Wschód, 
podkreślił, że forum miało być 
miejscem rozmowy o rolnictwie 
jako kluczowej branży regionu – 
zarówno z perspektywy ekono-
micznej, społecznej, jak i środo-
wiskowej. 

Wyjątkowość wydarzenia 
podkreślił również członek za-
rządu województwa podla-
skiego Bogdan Dyjuk, który za-
znaczył, że Urząd Marszałkow-
ski zaangażował się w organiza-
cję przedsięwzięcia niemal 
od pierwszego spotkania. – Rol-
nictwo jest najważniejszą gałę-
zią podlaskiej gospodarki. Stąd 
tak ważne jest, żeby rozmawiać 
o tym, co możemy zrobić, by 
wspomóc nasze podlaskie rol-
nictwo – mówił. 

Trzy bloki, trzy 
perspektywy 
Serce forum stanowiły trzy 

debaty poświęcone kluczowym 
wyzwaniom sektora. Pierwszy 
blok – „Strategia dla rolnictwa 
na najbliższe lata. Jak realnie 
wesprzeć rolnika?” – skupił 
uczestników wokół pytania 
o przyszłość polityki rolnej. 
W dyskusji wzięli udział minister 
rolnictwa Stefan Krajewski, dy-
rektor generalny Krajowego 
Ośrodka Wsparcia Rolnictwa, 
Wojciech Legawiec, prezes 
ARiMR Henryk Józef Smolarz,   
oraz dyrektor PODR w Szepieto-
wie Tadeusz Kruszewski.  

Drugi blok – „Wsparcie Samo-
rządu Województwa dla obsza-
rów wiejskich i rolnictwa” – przy-
jął formę debaty z udziałem mar-
szałka woj. podlaskiego, dając 
rolnikom możliwość bezpośred-
niej rozmowy z włodarzami re-
gionu o lokalnych potrzebach 
i możliwościach wsparcia. 
W dyskusji udział wzięli: członek 
zarządu województwa podla-
skiego Bogdan Dyjuk, wicewoje-

woda podlaski Michał Gąsowski, 
starosta moniecki Joanna Kitlas 
oraz prezes Lokalnej Grupy Dzia-
łania „Puszcza Białowieska” Eu-
geniusz Kowalski. 

Trzecia część programu przy-
niosła praktyczne spojrzenie 
na codzienność podlaskich go-
spodarstw. Blok „Jak w praktyce 
poprawić wynik ekonomiczny 
gospodarstwa – przez technolo-
gię, nawożenie i żywienie?” był 
okazją do wymiany doświad-
czeń z przedstawicielami firm:  
z Marcinem Szepietowskim – dy-
rektorem generalnym Euromilk, 

Mieczysławem Rodziewiczem 
z Grupy Agrocentrum oraz  z dr. 
Wojciechem Biniewiczem  
z firmy Skłodowski. 

O wyzwaniach 
polskiego rolnictwa 
Specyfika podlaskiego rolnic-

twa była jednym z głównych 
wątków wystąpienia ministra 
Stefana Krajewskiego. Zazna-
czył, że wyzwania stojące 
przed rolnikami i przetwórcami 
w tym regionie są odmienne 
od tych, z którymi mierzą się 
producenci w innych częściach 

kraju: – Rolnictwo jest różno-
rodne. Wyzwania województwa 
podlaskiego są inne niż w woje-
wództwie zachodniopomor-
skim czy świętokrzyskim. O tej 
różnorodności musimy rozma-
wiać – podkreślał minister. 

W rozmowie z dziennika-
rzami wskazał na najpoważniej-
sze bolączki sektora: trudną sy-
tuację na rynkach skupu wa-
rzyw, owoców, mleka i mięsa, ro-
snące koszty paliwa, nawozów 
i gazu, a także skutki ekstremal-
nych zjawisk pogodowych: przy-
mrozków, gradobić i podtopień, 

które dotknęły rolników w 2025 
roku. Zapewnił, że wszyscy po-
szkodowani otrzymali pomoc. 

Odniósł się też do kampanii 
dopłat bezpośrednich. Podkre-
ślił, że od początku swojego 
urzędowania jego priorytetem 
było jak najszybsze wypłacanie 
środków na konta rolników. 
Przypomniał, że właśnie w dniu 
forum ruszył nabór wniosków 
o płatności obszarowe na 2026 
rok, i zaapelował do rolników 
o jak najszybsze ich składanie. 

O specyfice podlaskiego 
rynku gruntów rolnych mówiła 

Agnieszka Zawistowska, dyrek-
tor oddziału Krajowego Ośrodka 
Wsparcia Rolnictwa. 

– Mamy na Podlasiu praw-
dziwy głód ziemi. Województwo 
stoi rolnictwem, rolnicy chcą się 
rozwijać i powiększać produkcję, 
tymczasem ziemia jest droga 
i mało dostępna. Kiedy tylko po-
jawia się na rynku, rolnicy do-
słownie biją się o nią – mówiła 
dyrektor Zawistowska. 

Zwróciła uwagę, że podlaskie 
produkty rolne – sery, miody, 
wyroby mleczarskie – wyróż-
niają się na tle całego kraju, a co-
raz częściej trafiają też za granicę. 
Podkreśliła znaczenie świado-
mego wyboru przez konsumen-
tów lokalnych produktów. Zapo-
wiedziała też rozszerzenie pro-
jektu „Stołówka stąd”, którego 
celem jest połączenie lokalnych 
producentów ze stołówkami 
szkolnymi: – Mamy nadzieję, że 
projekt doprowadzi do zmian 
systemowych, które pozwolą 
docenić to, co lokalne - zazna-
czyła. 

Tadeusz Kruszewski, dyrek-
tor Podlaskiego Ośrodka Doradz-
twa Rolniczego w Szepietowie, 
nie owijał w bawełnę, wskazując 
największe bolączki podlaskich 
rolników: – Najpoważniejszym 
problemem są dziś wysokie 
koszty produkcji  nawozów mi-
neralnych, oleju napędowego 
i innych środków. Do tego docho-
dzi wyzwanie, które będzie na-
rastać: skutki zmian klimatycz-
nych. Co roku praktycznie do-
świadczamy suszy, mniejszej 
bądź większej, a to oznacza niż-
sze plony. 

Dyrektor przyznał, że era 
konkurowania wyłącznie niższą 
ceną dobiegła końca. 

– Koszty robocizny i produk-
cji rosną z roku na rok, więc tą 
drogą rynku nie zdobędziemy. 
Musimy inwestować w prze-
twórstwo, dawać gotowy, rozpo-
znawalny produkt, ceniony 
na rynkach zagranicznych – pod-
kreślał Kruszewski. 

Bez jakości w polu  
nie ma jakości na stole 
Przedstawiciel firmy Metal-

Fach z Sokółki, Paweł Waleryś, 
konsultant ds. produktów, nie 
miał wątpliwości co do roli no-
woczesnych maszyn w rolnic-
twie: – Dobry sprzęt to gwaran-
cja dobrego gospodarstwa, pod-
pisuje się pod tym w 110 procen-
tach. Bez jakości w polu nie ma 
jakości na stole – mówił. 

Wskazał, że przez ostatnie 35 
lat rynek maszyn rolniczych 
zmienił się diametralnie – zmie-
niły się technologie, sposoby 

Minister, marszałek i rolnicy rozmawiali o tym, 
co najważniejsze dla podlaskiej wsi

Agnieszka Domanowska

Podlaskie rolnictwo doczekało się swojego forum. Po raz 
pierwszy w regionie rolnicy, decydenci i eksperci zasiedli 

wspólnie do debaty o tym, co naprawdę decyduje 
o przyszłości gospodarstw: o kosztach, technologii, 

konkurencyjności i wsparciu

W I Forum Rolniczym Woj. Podlaskiego z udziałem ministra rolnictwa Stefana Krajewskiego wzięło udział ponad 300 osób 

FO
T.

 W
. W

O
JT

KI
EL

EW
IC

Z

FO
T.

 W
. W

O
JT

KI
EL

EW
IC

Z

Podczas I Forum Rolniczego Woj. Podlaskiego wręczono nagrody laureatom naszego plebiscytu Mistrzowie Agro 2025
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uprawy, a przede wszystkim po-
dejście samych rolników do tego, 
co robią na polu. 

Marcin Szepietowski, prezes 
zarządu i dyrektor generalny Eu-
romilk Sp. z o.o., przekonywał, 
że nowoczesny sprzęt staje się 
w hodowli zwierząt nie luksu-
sem, lecz praktyczną konieczno-
ścią: – Misją naszej firmy jest 
sprawić, aby przy mniejszych na-
kładach pracy osiągać lepsze re-
zultaty finansowe – mówił pre-

zes. – Zainteresowanie rolników 
robotami rośnie z roku na rok, 
a najlepszym argumentem, za-
chęcającym do zakupu, są korzy-
ści finansowe i wymierne odcią-
żenie od codziennych obowiąz-
ków. 

Zapytany o obawy rolników 
przed nowymi technologiami, 
odpowiedział z rozbrajającą pro-
stotą: – Strach przed innowa-
cjami kończy się w momencie, 
kiedy bierzemy kalkulator i za-

czynamy liczyć, jak szybko takie 
urządzenie się zwraca. 

Patroni i partnerzy 
Wydarzenie objęli patronatem 

honorowym: Ministerstwo Rol-
nictwa i Rozwoju Wsi, Wojewoda 
Podlaski Jacek Brzozowski oraz 
Marszałek Województwa Podla-
skiego Łukasz Prokorym. Głów-
nymi partnerami forum były Kra-
jowy Ośrodek Wsparcia Rolnic-
twa i Podlaski Ośrodek Doradz-

twa Rolniczego, a także firmy Me-
tal-Fach i Euromilk. Wśród part-
nerów znalazły się również Agen-
cja Restrukturyzacji i Moderniza-
cji Rolnictwa, KRUS, Grupa Agro-
centrum, firma Skłodowski oraz 
Okręgowa Stacja Chemiczno-Rol-
nicza w Białymstoku. 

Mistrzowie Agro 2025 
Zwieńczeniem forum było 

ogłoszenie wyników plebiscytu 
Mistrzowie Agro 2025. Czytel-

nicy Gazety Współczesnej i Ku-
riera Porannego przez dwa mie-
siące głosowali na najlepszych 
w siedmiu kategoriach. Laure-
atami pierwszych miejsc zostali: 
a Rolnik Roku — Krzysztof Szulc, 
Wilczewo (powiat kolneński) 
a Sołtys Roku — Piotr Zieziula, 
Sołectwo Jurasze, gmina Sidra 
(powiat sokólski) 
a Lider/Liderka Społeczności 
Roku — Piotr Dąbrowski, Ja-
łówka (powiat białostocki) 

a Koło Gospodyń Wiejskich 
Roku — KGW Pozytywnie Zakrę-
ceni, Stadniki, gmina Grodzisk 
(powiat siemiatycki) 
a Sołectwo Roku — Sołectwo 
Twarogi Ruskie (powiat siemia-
tycki) 
a Agroturystyka Roku — Agrotu-
rystyka Wilcza Jama, Downary-
Plac (powiat moniecki) 
a Nadleśniczy Roku — Bogdan 
Brzoznowski, Nadleśnictwo Raj-
gród.

W panelu „Wsparcie regionalne i samorządowe dla rolników z woj. podlaskiego” 
wzięli udział (od lewej): wicewojewoda podlaski Michał Gąsowski, prezes Lokalnej 
Grupy Działania Puszcza Białowieska Eugeniusz Kowalski, członek Zarządu 
Województwa Podlaskiego Bogdan Dyjuk i starosta moniecki Joanna Kitlas
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W panelu „Strategia dla rolnictwa na najbliższe lata. Jak realnie wesprzeć rolnika” głos 
zabrali (od lewej): dyrektor PODR w Szepietowie Tadeusz Kruszewski, dyrektor generalny 
KOWR Henryk Józef Smolarz, minister rolnictwa Stefan Krajewski, prezes ARiMR 
Wojciech Legawiec. Z prawej – redaktor Grzegorz Gajda, który prowadził dyskusję
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Na I Forum Rolniczego Woj. Podlaskiego przybyli m.in.: prezes KRUS Tomasz 
Ślusarczyk, dyrektor generalny KOWR Henryk Józef Smolarz, posłanka Alicja 
Łepkowska-Gołaś, minister rolnictwa Stefan Krajewski, wojewoda Jacek Brzozowski 
i prezes ARiMR Wojciech Legawiec 
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Podczas debaty „Jak w praktyce poprawić wyniki ekonomiczne gospodarstwa – 
przez technologie, nawożenie i żywienie” dyskutowali: (od lewej): dr Wojciech 
Biniewicz z firmy Skłodowski, Mieczysław Rodziewicz z Grupy Agrocentrum, 
dyrektor generalny Euromilk Marcin Szepietowski i Paweł Waleryś z Metal-Fach

FO
T.

 W
. W

O
JT

KI
EL

EW
IC

Z

PATRONI HONOROWI

PARTNERZY GŁÓWNI PARTNER MEDIALNY

ORGANIZATOR ORGANIZATOR REGIONALNY

Krajowy Ośrodek 
Wsparcia Rolnictwa
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Dlaczego tegoroczni maturzy-
ści, zainteresowani kierun-
kami medycznymi, powinni 
rozważyć studia na Uniwersy-
tecie Medycznym w Białym-
stoku? Co wyróżnia tę uczelnię 
na tle innych ośrodków akade-
mickich w Polsce?   
Bo to najlepsze miejsce do stu-
diowania, zarówno pod wzglę-
dem jakości zdobywanej wie-
dzy, jak i warunków, w których 
tę wiedzę się zdobywa. Wybór 
studiów medycznych w na-
szym mieście to nie tylko decy-
zja o przeżyciu wspaniałej przy-
gody z którymś z zawodów me-
dycznych w „dorosłej” przy-
szłości, ale też decyzja o spę-
dzeniu najlepszych lat swojej 
młodości w niezwykle przyja-
znym i inspirującym miejscu. 
To miejsce, gdzie pasja spotyka 
się z wiedzą, a nauka łączy się 
z praktyką w duchu nowocze-
snej medycyny. Dla maturzy-
stów, którzy marzą o pracy 
z człowiekiem, o niesieniu po-
mocy i jednocześnie o rozwoju 
naukowym, Uniwersytet Me-
dyczny w Białymstoku jest naj-
lepszym możliwym wyborem.  
Nasza uczelnia od lat konse-
kwentnie buduje swoją pozycję 
zarówno w kraju, jak i na arenie 
międzynarodowej. Znajduje się 
w prestiżowych rankingach 
światowych i krajowych, co po-
twierdza wysoki poziom 
kształcenia i jakość prowadzo-
nych badań naukowych. W kla-
syfikacjach takich jak Times Hi-
gher Education, Uniwersytet 
Medyczny w Białymstoku jest 
notowany w gronie najlepszych 
polskich uczelni, a według Ran-
kingu Perspektyw jest najlep-
szą medyczną uczelnią wyższą 
w Polsce.   
Jednym z największych atutów 
naszej uczelni jest praktyczne 
przygotowanie studentów 
do zawodu. Już od pierwszych 
lat młodzi adepci nauk me-
dycznych, farmaceutycznych 
i nauk o zdrowiu mają okazję 
odbywać praktyki w nowocze-
snych szpitalach klinicznych, 
aptekach, centrach badaw-
czych, obserwując realne przy-
padki, uczestnicząc w procedu-
rach i ucząc się od doświadczo-
nych specjalistów. To nie tylko 
teoria – to praktyka w pełnym 
wymiarze. 
Uniwersytet wyróżnia się także 
dynamicznym umiędzynaro-
dowieniem. Programy w ję-
zyku angielskim, współpraca 
z zagranicznymi uczelniami 
i obecność studentów z całego 
świata tworzą wyjątkowe śro-
dowisko, w którym młodzi lu-
dzie uczą się nie tylko medy-
cyny, ale i otwartości, elastycz-
ności i globalnej perspektywy.  
Nie mniej ważny jest kameralny 
charakter studiów. Na tle du-
żych ośrodków akademickich, 
w których łatwo o poczucie 
anonimowości, studiowanie 
w UMB sprzyja budowaniu bez-
pośrednich relacji z wykładow-
cami, mentorami i badaczami. 
Nie sposób też nie wspomnieć 
o samym Białymstoku.  To zie-
lone, bezpieczne, a jednocze-

śnie tętniące życiem akademic-
kim miasto, które pozwala stu-
dentom skupić się na zdobywa-
niu wiedzy, a jednocześnie cie-
szyć się życiem studenckim 
i kulturalnym, przy niższych 
kosztach utrzymania niż w naj-
większych polskich metropo-
liach. 

Czy w najbliższym roku akade-
mickim w ofercie Uniwersy-
tetu Medycznego w Białym-
stoku pojawią się nowe kie-
runki studiów, specjalności lub 
zmiany w programach kształ-
cenia?   
W odpowiedzi na dynamiczne 
przemiany, jakie zachodzą 
w medycynie i naukach o zdro-
wiu, Uniwersytet Medyczny 
w Białymstoku nieustannie 
rozwija swoją ofertę dydak-
tyczną, starając się wyprzedzać 
potrzeby rynku i oczekiwania 
przyszłych studentów. 
W nadchodzącym roku akade-
mickim planujemy uruchomie-
nie nowych kierunków stu-
diów, które – co szczególnie 
istotne – nie są jedynie rozsze-
rzeniem dotychczasowej 
oferty, lecz świadomą odpo-
wiedzią na wyzwania współ-
czesnego świata. Jednym z nich 
jest psychologia. To kierunek, 
który wyrasta z rosnącej świa-
domości znaczenia zdrowia 
psychicznego – zarówno w kon-
tekście indywidualnego pa-
cjenta, jak i całego społeczeń-
stwa. Chcemy kształcić specja-
listów przygotowanych 
do pracy w zespołach terapeu-
tycznych, szpitalach, porad-
niach i instytucjach ochrony 
zdrowia, łączących wiedzę psy-
chologiczną z rozumieniem 
procesów chorobowych i kon-
tekstu medycznego. 
Drugą istotną nowością jest bio-
informatyka medyczna, kieru-
nek, który można nazwać jed-
nym z filarów medycyny przy-
szłości. W dobie gwałtownego 
rozwoju technologii, sztucznej 
inteligencji i medycyny sperso-
nalizowanej rośnie zapotrzebo-
wanie na specjalistów potrafią-
cych analizować ogromne 
zbiory danych biomedycznych. 
Studenci tego kierunku będą 

zdobywać kompetencje z za-
kresu biologii, informatyki i sta-
tystyki, ucząc się m.in. analizy 
danych genetycznych, modelo-
wania procesów biologicznych 
czy wspierania diagnostyki i te-
rapii przy użyciu narzędzi cy-
frowych. 
Równolegle rozwijamy i aktu-
alizujemy programy na już 
funkcjonujących kierunkach. 
Na studiach lekarskich i innych 
kierunkach medycznych 
zwiększamy nacisk na wczesny 
kontakt z pacjentem, naukę po-
przez doświadczenie oraz roz-
wój kompetencji komunikacyj-
nych, które są dziś nieodłącz-
nym elementem kształcenia. 
Wprowadzamy także elementy 
związane z nowoczesnymi 
technologiami, od analizy da-
nych medycznych po wykorzy-
stanie narzędzi cyfrowych 
w diagnostyce i terapii. 
Istotnym kierunkiem zmian 
jest również interdyscyplinar-
ność. Współczesna medycyna 
nie funkcjonuje już w izolacji – 
przenika się z naukami społecz-
nymi, technologią i analizą da-
nych. Dlatego nasze programy 
coraz częściej łączą różne dzie-

dziny, przygotowując studen-
tów do pracy w złożonych ze-
społach i zmieniającym się śro-
dowisku ochrony zdrowia. 
Naszą ambicją jest, aby Uniwer-
sytet Medyczny w Białymstoku 
był miejscem, w którym rodzi 
się nowoczesne myślenie, 
oparte nie tylko na wiedzy 
i technologii, ale również na od-
powiedzialności, empatii i go-
towości do ciągłego uczenia się. 

Studia medyczne wymagają 
nie tylko wiedzy teoretycznej, 
ale też dużej liczby zajęć prak-
tycznych. Jak UMB przygoto-
wuje studentów do pracy z pa-
cjentem już w trakcie studiów?   
Na naszej uczelni od pierw-
szych lat studiów kładziemy 
bardzo duży nacisk na prak-
tykę. Studenci uczą się nie tylko 
w salach wykładowych i semi-
naryjnych lub laboratoriach – 
szereg zajęć odbywa się  w no-
woczesnych centrach symula-
cji medycznej, a studenci pra-
cują na specjalistycznych fanto-
mach. W maju zakończy się Bu-
dowa Centrum Pielęgniarstwa – 
tam też przewidziano centrum 
symulacji pielęgniarskich. Stu-

denci stopniowo włączani są 
do pracy na oddziałach klinicz-
nych pod opieką doświadczo-
nych lekarzy. Duża liczba zajęć 
przy łóżku pacjenta pozwala 
rozwijać nie tylko umiejętności 
techniczne, lecz także komuni-
kację, empatię i odpowiedzial-
ność – kompetencje kluczowe 
w zawodzie lekarza. 
Jeszcze zanim staną się stan-
dardem – my już teraz wprowa-
dzamy egzaminy OSCE. To 
obiektywny, ustrukturyzo-
wany egzamin praktyczny, 
sprawdzający umiejętności kli-
niczne i komunikacyjne stu-
dentów kierunków medycz-
nych. Składa się z serii stacji, 
w których zdający wykonuje 
zadania (np. badanie fizykalne, 
wywiad, zabieg) oceniane we-
dług precyzyjnej checklisy. To 
pozwala rzetelnie zweryfiko-
wać przygotowanie do realnej 
pracy z chorym oraz zwiększa 
bezpieczeństwo przyszłych pa-
cjentów. Właśnie kończymy 
kolejną inwestycję – nowocze-
sne Centrum Dydaktyczno-Eg-
zaminacyjne Abecadło Medy-
cyny. Tam zaprojektowaliśmy 
sale z lustrami weneckimi 
do takich egzaminów praktycz-
nych. Warto podkreślić, że 
zmienia się nasza baza dydak-
tyczna skokowo: powstają 
nowe centra z supernowocze-
sną infrastrukturą i przestrze-
nią dla studentów.  

Medycyna rozwija się dziś nie-
zwykle dynamicznie – poja-
wiają się nowe technologie, 
metody diagnostyczne czy roz-
wiązania oparte na sztucznej 
inteligencji. W jaki sposób 
uczelnia uwzględnia te zmiany 
w kształceniu przyszłych leka-
rzy i specjalistów ochrony 
zdrowia?   
Na wielu różnych poziomach: 
wprowadzając nowe kierunki 
studiów, takie jak bioinforma-
tyka medyczna, czy też włącza-
jąc studentów do naszych inno-
wacyjnych działań badaw-
czych. Bo Uniwersytet Me-
dyczny w Białymstoku jest w tej 
części Europy liderem w dzie-
dzinie zbierania wysokiej jako-
ści danych medycznych, obej-

mujących m.in. analizy ge-
nomu czy metabolomu, które 
są podstawą tworzenia nowo-
czesnych rozwiązań opartych 
na sztucznej inteligencji.  

Czy absolwenci UMB mają do-
bre perspektywy zawodowe 
po ukończeniu studiów? W ja-
kich kierunkach najczęściej 
rozwijają swoją karierę?   
Nasi absolwenci mogą mieć nie 
tylko nadzieję, ale wręcz pew-
ność, że po ukończeniu studiów 
bez problemu znajdą pracę, i to 
zgodną  ze swoim wykształce-
niem i pasją, bo kiedy praca łą-
czy się z pasją, daje szczególną 
satysfakcję, napędza do cią-
głego rozwoju. Poza tym 
po ukończeniu studiów me-
dycznych, a chcę to wyraźnie 
podkreślić, że to są bardzo róż-
norodne studia – od paździer-
nika br. będziemy  kształcić  
na 18 różnorodnych kierunkach 
– mamy poczucie i przede 
wszystkim możliwości realnej 
pomocy drugiemu człowie-
kowi. To nadaje inny sens pracy 
i naszemu istnieniu w ogóle. To 
bardzo ważny aspekt, tak samo 
istotny dla pielęgniarki, ratow-
nika, lekarza, położnej, fizjote-
rapeuty, psychologa, kosmeto-
loga czy bioinformatyka me-
dycznego. Wszyscy gramy 
w jednej drużynie. Medycyna to 
sport zespołowy. Lekarz nie po-
stawi diagnozy bez elektrora-
diologa czy analityka medycz-
nego, na oddziale szpitalnym 
zespołowo pracują lekarze, pie-
lęgniarki i tak dalej, i tak dalej. 
Oczywiście zmieniają się uwa-
runkowania zewnętrzne, zmie-
nia się świat, sztuczna inteligen-
cja, rozwój nowych technologii 
i automatyzacja, zmieniają też 
i nasze – medyczne – zawody. 
Ale staramy się tak kształcić 
w UMB, by np. nasi farmaceuci 
znaleźli pracę nie tylko w ap-
tece, ale i w szpitalu, firmie far-
maceutycznej czy biotechnolo-
gicznej. Elastyczność i goto-
wość na zmiany,  gotowość 
do zdobywania nowych umie-
jętności – tego też chcemy na-
uczyć na studiach, bo to dzisiaj 
konieczne, by nadążyć za pę-
dzącym światem. 

Prof. Marcin Moniuszko, rektor UMB 
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Psychologia i bioinformatyka medyczna to dwa nowe kierunki studiów, jakie 
w tym roku zaproponuje Uniwersytet Medyczny w Białymstoku. Dlaczego warto 
się tam kształcić? Rozmawiamy z prof. Marcinem Moniuszko, rektorem UMB – 
uczelni, która jest partnerem naszej akcji #zostaję w Białymstoku, #zostaję 

w Podlaskiem, adresowanej do tegorocznych maturzystów

PROF. MONIUSZKO:  
MEDYCYNA TO SPORT ZESPOŁOWY 

Magda Ciasnowska
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Nie czują się zaopiekowani. Mówią: „Starsze osoby się wspiera, nas zostawiono samym 
sobie. Mamy sobie po prostu jakoś poradzić”. Czują presję: dobre liceum, dobra uczelnia, 
potem zawodowy sukces. A oni nie chcą żyć jak ich rodzice: między dziećmi i kredytem. 

Boją się o pracę, o swoją przyszłość, boją się wojny

Dorota Kowalska

Z
estresowani, zagubieni, 
uzależnieni od telefo-
nów, wystraszeni tym, 
co czeka ich w dorosłym 
życiu. „Młodzi przecho-
dzą najpoważniejszy 

kryzys społeczny od dekad. 
Kryzys, który w najbliższych la-
tach może się tylko pogłębiać” 
– tak twierdzą przedstawiciele 
młodego pokolenia. 

– Jest wiele czynników, 
które mają na to wpływ. Nawar-
stwia się problem związany 
z nowymi technologiami, z in-
ternetem, z mediami społecz-
nościowymi. One oddziałują 
na młode osoby, bo jeżeli mó-
wimy o dużej skali przemocy 
rówieśniczej w szkołach, to ona 
nie bierze się znikąd. Jest na-
pędzana przez szkodliwe algo-
rytmy. Do tego dochodzi brak 
wsparcia, czy to rówieśniczego, 
czy tego od świata dorosłych: 
nauczycieli, rodziców – tłuma-
czy Paweł Mrozek, licealista, 
założyciel „Akcji Uczniow-
skiej”. 

Jeżdżą po szkołach, spoty-
kają się z młodymi ludźmi 
w całej Polsce. Ci opowiadają 
im o narastającym kryzysie 
zdrowia psychicznego, uzależ-
nieniu od świata cyfrowego, 
braku skutecznej ochrony, 
przestarzałym i przeciążającym 
systemie edukacji. Młodzi się 
boją. Wchodzą w dorosłość 
z poczuciem ekonomicznej 
niepewności, brakiem poczu-
cia wpływu na sprawy pań-
stwa. Nie mają wsparcia ani 
w szkole, ani w domu. 

– Młodzi ludzie pozostają 
sami, trochę na własne życze-
nie, bo często zamykają się 
w sobie, nie szukają pomocy. 
Ale jeśli jej szukają, nie zawsze 
mają do niej dostęp. W około 
dwustu dwudziestu gminach 
w Polsce nie ma ani jednego 
psychologa w szkołach. Więc 

nawet jeśli młoda osoba chce 
uzyskać pomoc specjalisty, to 
nie uzyska jej w miejscu, w któ-
rym się uczy – opowiada Paweł 
Mrozek. 

Od kilku lat „Akcja Ucz-
niowska” alarmowała polity-
ków, niezależnie od ich przyna-
leżności partyjnej, że z mło-
dymi ludźmi dzieje się źle. 
Przedstawiała im konkretne, 
merytoryczne propozycje roz-
wiązań. W odpowiedzi słyszeli, 
że to „nudny temat”. Dziś mają 
potwierdzenie tego, o czym 
mówili. 

Ministerstwo Edukacji opu-
blikowało właśnie „Diagnozę 
Młodzieży 2026” – największe 
badanie młodego pokolenia 
w Polsce od ponad 20 lat. – To 
oficjalne potwierdzenie kry-
zysu, który od lat widzimy 
u siebie i wśród naszych rówie-
śników – tłumaczy założyciel 
„Akcji Uczniowskiej”. 

Co łączy pokolenie Z 
„Diagnoza Młodzieży” sku-

pia się na osobach w wieku  
15-29 lat, z uwzględnieniem po-
działu na młodzież (15-18 lat) 
oraz młodych dorosłych (19-29 
lat). I, rzeczywiście, może szo-
kować. 

„Indywidualizacja życia 
zwiększa koncentrację osób 
młodych na własnych potrze-
bach i uwagę na dobrostanie, 
zmniejszając zarazem prze-
strzeń do relacji. Środowisko 
cyfrowe jest obecnie źródłem 
największych zagrożeń, nara-
żając nieprzygotowanych do  
tego nastolatków na treści prze-
mocowe i patologiczne, co po-
głębia dezorientację i problemy 
psychiczne. Życie w ciągłym 
stresie (sytuacja globalna, pre-
sja rodziców i szkoły) oraz prze-
ciążenie informacyjne zwięk-
szają podatność na kryzysy 
psychiczne. Czynniki te ku-

mulują zagrożenia i uwypu-
klają deficyty (np. relacji, umie-
jętności społecznych, kapitału 
psychologicznego, myślenia 
krytycznego, odporności)”  
– czytamy we wstępie diagno-
zy, której autorzy wskazują 
na cztery główne trendy prze-
budowujące doświadczenie 
młodych. To: indywidualizacja 
bez zaplecza relacyjnego i sta-
bilności życiowej, cyfrowe do-
rastanie bez ochrony, kompe-
tencji i granic, funkcjonowanie 
w permanentnym kryzysie 
i napięciu psychicznym, chaos 
informacyjny osłabiający orien-
tację, zaufanie i spójność spo-
łeczną. 

„To normalne, że obawiamy 
się dorosłości. I wiemy, że nie 
możemy liczyć na państwo. 
Starsze osoby się wspiera, nas 
zostawiono samym sobie. 
Mamy sobie po prostu jakoś po-
radzić” – mówi cytowana w ra-
porcie 18-letnia Kaja. 

Na granicy 
wytrzymałości 
Ciągła presja, pogoń za suk-

cesem, najlepszymi ocenami 
– one nie pozostają bez wpływu 
na młodych ludzi. Z „Diagnozy 
Młodzież 2026” wynika, że aż 
60 procent nastolatków żyje 
w chronicznym stresie i prze-
męczeniu, 46 proc. ma skrajnie 
niską samoocenę, 40 proc. wy-
kazuje objawy depresyjne, a 38 
proc. doświadcza samotności. 
Aż 17 proc. ma za sobą samo-

okaleczenia, a liczba prób sa-
mobójczych wśród młodzieży 
wzrosła w latach 2013-2024 sze-
ściokrotnie. Dorośli doskonale 
o tym wiedzą: 87 proc. pracow-
ników instytucji obserwuje 
wzrost problemów emocjonal-
nych młodzieży. Jednocześnie 
70 proc. uczniów wskazuje 
szkołę jako źródło codziennego 
stresu, trzy czwarte obawia się 
w niej o bezpieczeństwo, a nie-
mal dwie trzecie doświadcza 
tam bullyingu. 

Także według raportu fun-
dacji Unaweza aż 38 proc. 
uczniów skarży się na pro-
blemy z koncentracją, a 37 proc. 
wspomina o problemach ze 
snem. Niemal co trzeci mówi 
o problemach z nauką, czuje się 
w szkole źle lub nieswojo, 
po prostu nie lubi do niej cho-
dzić. Prawie połowa badanych 
odczuwa stres związany z tym, 
że musi chodzić na lekcje. 

„Ta presja mnie przytłacza, 
wszędzie, w domu i szkole. (…) 
Czuję się codziennie przecią-
żona, wypalona. Zmęczona ży-
ciem, zanim się jeszcze za-
częło” – mówi cytowana w ra-
porcie Maja, 18 lat. 

Ewa, matka Ani i Jasia (oboje 
dzieci w wieku szkolnym), za-
uważyła, że z córką dzieje się 
coś złego właściwie jesienią 
ubiegłego roku. – Ania chodziła 
smutna, osowiała. Wcześniej 
bardzo towarzyska, nagle prze-
stała spotykać się z koleżan-
kami – wspomina. Spostrzegła, 

że córka całe dnie spędza 
w swoim pokoju, niechętnie 
chodzi na zajęcia dodatkowe, 
które wcześniej sprawiały jej 
przyjemność, przestała już na-
wet rozmawiać z bratem, z któ-
rym zawsze miała bardzo do-
bry kontakt. 

– Rozmawiałam z córką, 
mówiła niechętnie, a jeśli już, 
to że nic jej się nie chce, że nie 
ma energii, że nic jej nie cieszy  
– wylicza Ewa. I dodaje, że za-
wsze wspierała swoje dzieci, 
nie wywierała na nie presji, nie 
zmuszała do nauki ponad siły. 

– Po dwóch miesiącach zo-
rientowałam się, że nie jestem 
w stanie pomóc Ani, że moje 
tłumaczenie, przekonywanie, 
wspieranie nie przynosi żad-
nego efektu. Postanowiłam 
pójść z córką do psychologa, 
poradzić się specjalisty – mówi. 
U Ani zdiagnozowano depresję. 
Dziewczynka chodzi na psy-
choterapię, lekarz zapisał też 
leki. Jest lepiej. 

– Widzę, że coraz częściej się 
śmieje. Jest mniej pesymi-
styczna, wychodzi w week-
endy. Otworzyła się, chętniej 
z nami rozmawia. W zimowe 
ferie wyjechała na obóz, sama 
chciała – mówi Ewa. Lekarz 
stwierdził, że terapia trochę po-
trwa, że trzeba być cierpliwym.  

„Poczucie przeciążenia, na-
pięcie i wyczerpanie. Podsta-
wowe uczucie w codzienności 
naszych dzieci zabarwione jest 
koniecznością życia, z tym że 
nigdy tak naprawdę nie dadzą 
rady sprostać wszystkim wy-
maganiom. A to jeden z warun-
ków wstępnych wypalenia”  
– pisze w książce „Wypalone 
dzieci. O presji osiągnięć i po-
goni za sukcesem” berliński 
psychiatra, profesor Michael 
Schulte-Markwort. Tak, psy-
chiatrzy i psychologowie biją 
na alarm. 

– Młodzi ludzie są przecią-
żeni. Zapominamy o tym, że 
dzieciństwo to czas beztroski. 
Nakładamy i wywieramy na  
dzieci ogromną presję: nauka 
zajmuje im tak dużo czasu, tak 
mało zostaje go na ową beztro-
skę, bo mamy w dzieciństwo 
wpisaną beztroskę i beztroską 
zabawę. Pytanie: kiedy nasze 
dzieci mają się bawić, kiedy 
młodzież ma mieć czas dla sie-
bie? – pyta retorycznie Maria 
Rotkiel, psycholog. 

Nie dziwi fakt, że coraz wię-
cej młodych ludzi cierpi na de-
presję – nie tylko w wieku 
szkolnym, ale także ludzi zaraz 
po dwudziestce. 

– Depresja u ludzi w wieku 
dwudziestu kilku lat bardzo 
często jest wynikiem wielu lat 
zaniedbań, deprywacji waż-
nych potrzeb w dzieciństwie 
i okresie dorastania. To nie jest 
tak, że ktoś doświadcza czegoś 
trudnego i następnego dnia ma 
depresję. Bardzo często depre-
sja jest odpowiedzią na trudne 
wydarzenia, ale odpowiedzią 
odroczoną w czasie. Kiedy pra-
cuje się z młodymi ludźmi, któ-
rzy mają depresję, to bardzo 
często początki, genezę cho-
roby jesteśmy w stanie zdia-
gnozować już w dzieciństwie, 
w okresie dorastania. Młodzi 
ludzie wchodzą w dorosłość 
z ogromnym obciążeniem, 
w ogromnym stresie – mówi 
Maria Rotkiel. 

I dodaje, że nasz układ ner-
wowy nie radzi sobie z ilością 
bodźców, które do nas docie-
rają. Depresja może mieć różne 
przyczyny – jedną z nich jest 
przemęczenie, przeciążenie 
i przytłoczenie problemami. 
Problemami, które nie muszą 
być traumatycznymi wydarze-
niami – często są po prostu co-
dziennymi obowiązkami, stre-
sami, trudnościami i wyzwa-

MŁODZI MÓWIĄ, JAK JEST. 
ZESTRESOWANE POKOLENIE 

ŻYJĄCE W STRACHU 
PRZED DOROSŁOŚCIĄ I WOJNĄ

AŻ 60 PROC. NASTOLATKÓW ŻYJE 
W CHRONICZNYM STRESIE I PRZE-
MĘCZENIU, 46 PROC. MA SKRAJNIE 
NISKĄ SAMOOCENĘ, A 40 PROC. 
WYKAZUJE OBJAWY DEPRESYJNE
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eprasa.pl f06b78d703



19  
Piątek, 20.03.2026

niami. Tyle tylko, że ich ilość 
i kumulacja są tak duże, iż nasz 
układ nerwowy nie jest sobie 
w stanie z tym radzić. 

Kondycja psychiczna mło-
dych jest zła. Ale, co ważne, 
wspomniał o tym Paweł Mro-
zek – nawet jeśli szukają po-
mocy, nie zawsze ją znajdują. 
Psychologów szkolnych jest 
zbyt mało, czasami nastolatko-
wie nie mogą liczyć nawet na  
rodziców. 

„Rodzice są straumatyzo-
wani. Nie umieją reagować, 
więc mówią: »Nie przesadzaj, 
idź do pokoju«. Nie stawiają 
granic albo stawiają je źle. (…) 
Uważają, że dzieci są trudne. 
A to wynika z ich zaniedbań”  
– mówi cytowana w raporcie 
Amelia, 18 lat. 

Zanurzeni w sieci 
Presję pogłębia świat cy-

frowy: 71 proc. młodych przy-
znaje, że są uzależnieni od tele-
fonów, 73 proc. dzieci w wieku 
12-14 lat wie, gdzie znaleźć por-
nografię, a 67 proc. ofiar cyber-
przemocy nie zgłasza krzywdy. 
Mimo że 43 proc. młodych po-
trzebuje profesjonalnej pomocy 
psychicznej, realne wsparcie 
otrzymuje jedynie 22 proc. 

„Młodzież jest zanurzona 
w cyfrowym środowisku od  
wczesnego dzieciństwa bez 
adekwatnej ochrony i przygo-
towania. Ponad 80 proc. dzieci 
zakłada konta w mediach spo-
łecznościowych przed ukoń-
czeniem 13. roku życia, średni 
czas online sięga niemal pięciu 
godzin dziennie. Ekspozycja 
na szkodliwe treści jest po-
wszechna – blisko połowa na-
stolatków styka się z materia-
łami przemocowymi i skraj-
nymi, podobny odsetek do-
świadcza hejtu w sieci” – czy-
tamy w „Diagnozie Młodzież 
2026”. 

Antek, lat 18, uczeń jednego 
z katowickich liceów, z telefo-
nem śpi, je, nawet chodzi do to-
alety. Jest bardzo aktywny 
w sieci, ale czas, który spędza 
przed malutkim ekranem, to 
głównie czas gier. Adam, jego 
kolega, dwa lata starszy student 
pierwszego roku prawa, też ma 
cały czas przy sobie telefon. Też 
dużo na nim gra, ale korzysta 
z telefonu podczas nauki, dzięki 
niemu kontaktuje ze znajomy-
mi i przyjaciółmi. Niedawno za-
łożył konto na Instagramie. 

– Gram, żeby rozładować 
napięcie, to dla mnie forma od-
poczynku, ale też zabicia nudy. 
Kiedy jadę pociągiem, tramwa-
jem, autobusem, najbardziej lu-
bię właśnie grać. Jestem zmę-
czony natłokiem informacji, 
więc nie biegam po serwisach 
informacyjnych, nie spraw-
dzam, co dzieje się w kraju czy 
na świecie, bo to mnie jeszcze 
bardziej stresuje. Wolę posie-
dzieć trochę w wirtualnym 
świecie – uśmiecha się. 

Oczywiście, oboje oglądają 
filmiki na TikToku. – Część jest 
głupich, ale są takie, z których 
sporo się można dowiedzieć  
– mówi Antek. Adam dorzuca, 
że nawet jego tata wchodzi 
na TikToka, zwłaszcza jak coś 
mu się zepsuje albo kiedy ma 
coś nowego zamontować.  

– Mówi na TikToka „Wujek 
dobra rada” – wybucha śmie-
chem chłopak. Ale tak, przy-
znaje, to platforma, z której ko-
rzystają głównie ludzie w jego 
wieku. 

TikTok to najpopularniejsza 
aplikacji wśród młodzieży. Tyle 
tylko, że dużo tam seksu, prze-
mocy i treści, których młodzi 
ludzie jednak oglądać nie po-
winni. 

W zeszłym roku medialną 
burzę wywołał materiał stacji 
TVN o popularnym na TikToku 

Jelly Fruciku. Dziennikarze po-
kazali, jakie treści generuje 
w sieci chłopak. Wtedy część 
internautów stanęła w jego 
obronie, a on sam zalał się 
łzami. Kilka dni później Ośro-
dek Monitorowania Zachowań 
Rasistowskich i Ksenofobicz-
nych zgłosił tiktokera do proku-
ratury. Swoją decyzję argu-
mentował tym, że zarabia on 
na „deprawowaniu dzieci”. 
Jelly Frucik niejednokrotnie 
obiecywał chociażby na live, że 
napije się spleśniałego soku czy 
próbował zjeść kostkę do zmy-
warki. Ale, umówmy się, nie on 
jeden robi przed kamerką głu-
pie miny i udaje kozaka. 

Oczywiście na TikToku 
można też znaleźć masę cieka-
wych materiałów: o podróżach, 
popkulturze, gotowaniu, spor-
cie. To ludzie tworzą złe treści, 
nie sama platforma. 

Tyle że czas spędzany przez 
młodych ludzi w sieci, zwłasz-
cza na TikToku, może niepo-
koić. Ostatnio głośno o nowym 
zjawisku określanym mianem 
brainrot. Co to takiego? Absur-
dalne, pozbawione głębszego 
znaczenia, ale mimo to wciąga-
jące i powtarzalne treści inter-
netowe. 

Brainrot zainteresował nau-
kowców. I tak Amerykańskie 
Towarzystwo Psychologiczne 
alarmuje, że bezmyślne scrol-
lowanie TikToka, Reelsów czy 
Shortsów to prosta droga 
do zniszczenia sobie zdrowia 
psychicznego. Badacze prze-
analizowali dane od prawie  
100 tysięcy osób i stwierdzili, 
co następuje: im więcej czasu 
spędzamy na oglądaniu krót-
kich filmików, tym bardziej 
spada nasza zdolność koncen-
tracji i panowania nad impul-
sami. 

Powód jest prosty: mózg 
uzależnia się od szybkich, do-

paminowych strzałów i „od-
ucza się” skupienia. Przez cią-
głe bombardowanie bodźcami 
tracimy zdolność do „wolnego 
myślenia”, przez co czytanie 
książek czy głębsza nauka wy-
dają się nagle nudne i niemoż-
liwe do wykonania. Problemy 
z uwagą to tylko wierzchołek 
góry lodowej. Badania łączą 
nadmierne korzystanie z short-
sów z bezsennością, stanami lę-
kowymi, poczuciem samotno-
ści, a nawet zjechaną samo-
oceną. Nie wiem, czy taki skrót 
myślowy będzie uprawniony, 
ale wygląda na to, że krótkie  
filmiki na TikToku, w których 
jest głośno, szybko i mocno, od-
bierają nam umiejętność logicz-
nego myślenia. 

Co więcej, przekaz płynący 
z sieci do młodych nie jest  
w żaden sposób kontrolowany. 
Z „Diagnozy Młodzieży 2026” 
wynika, że 45 procent mło-
dych styka się z dezinformacją, 
a 44 proc. nastolatków ma trud-
ność z odróżnianiem prawdy 
od fałszu w internecie. 

„Rozwój AI zwiększa rów-
nież skalę i skuteczność oddzia-
ływania treści dezinformacyj-
nych poprzez automatyzację, 
personalizację i generowanie 
realistycznych materiałów typu 
deepfake. Młodzi użytkownicy 
są szczególnie podatni na krót-
kie, emocjonalne i spersonali-
zowane przekazy, co może 
sprzyjać polaryzacji, izolacji po-
znawczej i procesom radykali-
zacji” – czytamy w raporcie. 

Jego autorzy wskazują 
na korelacje między intensyw-
nym korzystaniem z social me-
diów a wzrostem depresyjno-
ści, lęku i pogorszeniem samo-
poczucia nastolatków. Chociaż, 
oczywiście, u części młodych 
ludzi media społecznościowe 
pełnią funkcje wspierające, 
wzmacniające relacje i poczu-

cie przynależności. Wszystko 
zależy od kontekstu, tego, 
czego młodzi szukają w sieci, 
i indywidualnej wrażliwości. 

Z niepokojem 
patrzą w przyszłość 
Młodzi wiedzą, czego chcą, 

ale z niepokojem patrzą w przy-
szłość. 78 procent nastolatków 
obawia się porażki na rynku 
pracy, 57 proc. boi się wysokich 
kosztów utrzymania, a ponad 
60 proc. ma trudności ze zna-
lezieniem satysfakcjonującej 
pracy. Może dlatego 53 proc. 
młodych w wieku 25-34 lata 
mieszka z rodzicami, ale też 
koszty najmu lub zakupu 
mieszkania pochłaniają już  
35–55 proc. dochodu rozporzą-
dzalnego. W efekcie 48 proc. 
osób do 29. roku życia odra- 
cza rodzicielstwo z powodów 
mieszkaniowych, a 64 proc. 
młodych uważa, że państwo 
nie podejmuje skutecznych 
działań w tej sprawie. 

„Boję się o pracę. Konkuren-
cja ogromna, wymagania ro-
sną, pensja na start nie po-
krywa często kosztów życia. 
(…) Denerwuje mnie ta mowa, 
że młodzi chcą wszystkiego 
od razu” – mówi cytowany 
w raporcie Filip, 19 lat. 

Kacper, 29 lat, Wrocławianin 
z dziada pradziada. Skończył 
technikum elektroniczne, po-
tem trzy lata studiował pedago-
gikę. Pracuje, całkiem nieźle  
zarabia. Mieszka w trzypokojo-
wym mieszkaniu z młodszym 
bratem Antkiem i rodzicami. Ci 
właśnie zrezygnowali z sypialni 
i przerobili ją na pokój dla 
Antka, żeby bracia nie musieli 
już spać na piętrowym łóżku. 

– Nie myślę o wyprowadzce 
– przyznaje Kacper. – Sam też 
włożyłem trochę pieniędzy 
w remont mojego pokoju, 
po tym jak Antek mnie opuścił 
– tłumaczy. I dodaje, że to był 
dla niego wielki dzień, bo dzie-
lenie z kimś piętnastu metrów 
kwadratowych do łatwych nie 
należy. Swój pokój odmalował, 
kupił w Ikei nową szafę, biuro 
i porządne łóżko. 

– Niby po co miałbym się 
wyprowadzać? Poza tym, nie 
stać mnie na to. Kredyt czy wy-
najem to dwa tysiące złotych 
mniej w portfelu, co najmniej. 
Do tego dochodzą opłaty, wy-
żywienie, jakieś ciuchy. Nie-
wiele by mi z pensji zostało  
– tłumaczy. I dodaje, że nie ma 
dziewczyny, więc nie ma ci-
śnienia na intymność, jak to 
określa. Rodzice są w porząd-
ku, nie suszą mu głowy, kiedy 
wraca późno, w końcu jest  
dorosły. Zresztą, nie szaleje. 
Po pracy najczęściej gra na  
komputerze, obejrzy jakiś serial 
na Netfixie, dwa razy w ty- 
godniu chodzi na siłownię, 
w weekendy spotyka się z kole-
gami, czasami wychodzi na  
większą imprezę. 

– Daję mamie 500 złotych 
na życie, tyle chciała – mówi. 
Brudne ciuchy wrzuca do  
wspólnej pralki, obiad ma ugo-
towany, opłatami się nie mar-

twi. Na mieście jada od czasu 
do czasu, najczęściej kiedy  
wychodzi z kumplami. Ci też 
mieszkają u rodziców. Tylko 
Kuba wziął kredyt i kupił kawa-
lerkę w starej kamienicy. Wła-
śnie ją remontuje. 

– Nie wiem, po co mu to 
było. Będzie ten kredyt spłacał 
do końca życia – Kacper wzru-
sza ramionami. 

Na razie nie myśli o przy-
szłości, o tym, kiedy się wypro-
wadzi od rodziców. Przyjdzie 
na to czas, pozna kogoś, wtedy 
będzie myślał. Czasami, jak 
mówi, życie samo pisze scena-
riusze. 

„Dla wielu ludzi to jest te- 
raz takie życie: kredyt, dzieci, 
i chyba powinno się tego unikać 
najbardziej. (…) Życie między 
dziećmi a kredytem to nie jest 
jakaś wymarzona droga” – mó-
wi cytowany w raporcie Jakub, 
18 lat. 

Coś w tym jest, bo także 
z badania CBOS wynika, że 
dwie piąte młodych ludzi (mie-
dzy 25. a 34. rokiem życia) 
wciąż mieszka ze swoimi rodzi-
cami. Nawet jeśli już pracują, 
nie stać ich na własne mieszka-
nie albo zarabiają zbyt mało, 
żeby się utrzymać. Są sami, bo 
ponad 40 proc. osób w wieku 
20-39 lat nie ma stałego part-
nera czy partnerki. 

Co ciekawe, aż 69 proc. mło-
dych ludzi w wieku 18-29 lat 
obawia się wybuchu wojny – to 
największe dla nich zagrożenie, 
większe niż migracje, rozwój AI 
czy centralizacja władzy. 

„O wiele rzeczy się boję. Że 
nie znajdę pracy, że całe życie 
będę sam, że nie znajdę nikogo, 
kto będzie ze mną chciał być. 
Boję się wojny, o przyszłość. 
(…) Trudno to wszystko sobie 
poukładać i ogarnąć” – mówi 
cytowany w raporcie Emil,  
16 lat. 

– Z każdej stron słyszymy 
o wojnie: teraz o Iranie, wcze-
śniej oczywiście o Ukrainie, 
więc młodzi ludzie ogólnie oba-
wiają się wojny. Tego, że nadej-
dzie godzina zero, że będą mu-
sieli chwycić karabiny i iść wal-
czyć – przyznaje Paweł Mro- 
zek z „Akcji Uczniowskiej”.  
– A swoją drogą, jako młodzi lu-
dzie nie jesteśmy w ogóle przy-
gotowani do takiej sytuacji 
i może stąd nasze obawy. Kła-
nia się brak edukacji, również 
edukacji dla bezpieczeństwa. 
Żyjemy w realiach, w jakich ży-
jemy, i myślę, że nie tylko mło-
dzi, ale też dorośli obawiają się 
wojny – dodaje na koniec. 

Autorzy raportu podkre-
ślają, jak ważne w dzisiejszych 
czasach jest wsparcie młodych 
przez szkolę, dom, rówieśni-
ków, środowisko, w którym 
przebywają. Cytowana w „Dia-
gnozie Młodzieży” 17-letnia 
Wiktoria mówi tak: 

„Dorośli mówią, że nie 
umiemy rozmawiać. Umiemy 
– to oni często nie tworzą prze-
strzeni, żeby mówić wprost. 
(…) Rodzice i szkoła raczej  
uczą nas, jak o czymś nie roz-
mawiać”.

Presję pogłębia świat cyfrowy: 71 procent młodych przyznaje, że są uzależnieni od telefonów, 73 proc. dzieci  
w wieku 12-14 lat wie, gdzie znaleźć w sieci pornografię, a 67 proc. ofiar cyberprzemocy nie zgłasza krzywdy
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P
rzemysław Czarnek 
w roli przyszłego pre-
miera to pomysł pre-
zesa Kaczyńskiego na  
przejście do ofensywy. 
Bo Czarnek umie przy-

łożyć, obrazić, zamieszać i dzi-
siaj nikt już nie mówi o wojnie 
frakcji w Prawie i Sprawiedli-
wości, ale o tym, co właśnie po-
wiedział. Druga rzecz, trzeba 
narzucić tematy debaty pu-
blicznej – tak było z unijnym 
programem SAFE, tak jest te-
raz z ETS. I tu bardzo pomocny 
jest prezydent Nawrocki. 

Wczoraj rozpoczął się 
unijny szczyt ws. ETS. To sys-
tem handlu uprawnieniami 
do emisji CO2, którym obecnie 
objęta jest energetyka. Mecha-
nizm został wprowadzony 
przez Unię Europejską, by 
ograniczać emisję gazów cie-
plarnianych (głównie CO2) 
przez nadanie im ceny. 
Od 2028 roku ma wejść w życie 
ETS2, który prawami do emisji 
obejmie m.in. transport czy 
budownictwo. 

Prezydent Nawrocki, po  
tym jak zawetował unijny pro-
gram SAFE, w liście skierowa-
nym do premiera przedstawił 
swoje stanowisko w sprawie 
ETS i mającego wejść w życie 
od 2028 roku ETS2. Oświad-
czył w nim, że oczekuje 
od rządu przyjęcia stanowiska, 
które w pełnym zakresie za-
bezpieczy Polaków przed dal-
szymi konsekwencjami unijnej 
polityki klimatycznej. 

„Minęło 20 lat od wprowa-
dzenia systemu EU ETS. To 
wystarczająco długi okres, aby 
dokonać twardej i bezkompro-
misowej oceny skuteczności 
tego instrumentu. Jesteśmy 
świadkami zjawiska, które hi-
storia zapamięta jako wielką 
deindustrializację Europy 
i ucieczkę przemysłu z naszego 
kontynentu. Ostrzeżenia pły-
nęły od dawna, a wnioski pły-
nące z Europejskiego Szczytu 
Przemysłowego są alarmujące. 
To dramatyczne wołanie o ra-
tunek dla przyszłości europej-
skiej bazy wytwórczej i sta- 
bilności całej Wspólnoty” 
– brzmi fragment dokumentu. 

Do boju ruszył też Przemy-
sław Czarnek. On z kolei 
stwierdził, że polskie rodziny 
„są zabijane” przez wysokie ra-
chunki za prąd, a przyczyną 
tego są głównie opłaty ETS. 

– Decyzja brukselska  
o ETS-ie została podjęta nie-
zgodnie z traktatami, nie jed-
nomyślnie, a większością kwa-
lifikowaną, jeszcze w czasie 
rządów Ewy Kopacz. Premier 
Beata Szydło zaskarżyła tę de-
cyzję do TSUE. Ale Trybunał 
Sprawiedliwości Unii Europej-
skiej, jak to Trybunał Sprawie-
dliwości Unii Europejskiej, wy-
dał wyrok polityczny. Możecie 
sobie państwo dokończyć: 
TSUE... – mówił Czarnek pod-
czas konferencji w okolicy 
Elektrociepłowni Żerań w War-
szawie, nawiązując do swo- 
jej niedawnej wypowiedzi 
o „TSUE-srue”. 

Zapowiedział też, że w po-
niedziałek trafi do marszałka 
Sejmu projekt przepisów w tej 
sprawie przygotowany przez 
PiS. 

– Składam w Sejmie projekt 
uchwały. Pan premier Tusk 
lubi uchwały. To będzie stano-
wisko Sejmu, w którym pre-
mier Donald Tusk i jego rząd 
w ciągu 14 dni będzie zobowią-
zany do przedstawienia pro-
jektu przepisów, na mocy któ-
rych Polska wyjdzie z ETS. Żą-
dam od większości sejmowej 
podjęcia tej uchwały. Wyjście 
z ETS to obniżenie rachunków 
energii elektrycznej dla każ-
dego Polaka o kilkadziesiąt 
procent – mówił, dodając, że 
do projektu uchwały dołączy 
wyrok polskiego Trybunału 

Konstytucyjnego z czerwca 
2025 roku w sprawie ETS. 

Wydaje się, że między Prze-
mysławem Czarnkiem i Pała-
cem Prezydenckim trwają swo-
iste zawody: kto mocniej przy-
łoży tym u władzy, pokaże, że 
nic nie robią albo robią źle. 

Tyle że polski rząd podjął już 
działania, by, jak to ujął premier 
Tusk, „rozbroić ETS1” i wpłynąć 
na dyskusję wokół ETS2. 

– Polska będzie domagała 
się specyficznie polskich roz-
wiązań w sprawie ETS, który 
negatywnie wpływa na ceny 
energii – oświadczył Donald 
Tusk, odnosząc się do dyskusji 
przed unijnym szczytem. Pod-
kreślił, że problem związany 
z cenami energii będzie jego 
głównym tematem. 

– Politycy PiS prężą mu-
skuły i udają, że mają świetne 
pomysły i że są zdetermino-
wani, i skuteczni w walce o ta-
nią energię, i coraz częściej sły-
szymy wezwania, żeby natych-
miast opuścić umowy europej-
skie, w tym ETS – stwierdził 
premier Tusk. 

Przytoczył też wypowiedź 
byłego premiera Mateusza Mo-
rawieckiego z 2023 roku, który 
ocenił wówczas, że wyjście 
z ETS nie jest możliwe w pra-
wie europejskim. 

– To proponują ci, którzy nie 
mają wiedzy albo mają złą 
wolę w tej kwestii – cytował 
Morawieckiego szef rządu. 

Premier przypomniał też 
wypowiedź lidera Konfedera-
cji Sławomira Mentzena, który 

stwierdził, że „jeżeli spojrzymy 
na relację z Unią Europejską, to 
Tusk jest bardziej asertywny 
niż Morawiecki”. 

– Tak to wygląda, jeżeli cho-
dzi nie o mówienie, tylko o ro-
bienie. i tutaj w pełni się zga-
dzam z tą opinią – zauważył 
Tusk. 

W podobnym tonie wypo-
wiadają się inni politycy koali-
cji rządzącej. 

– Komisja Europejska mięk-
nie i będą zmiany w systemie 
ETS – zapowiedział w Radiu 
ZET Dariusz Klimczak, mini-
ster infrastruktury. 

Czy Polska powinna skoń-
czyć z ETS? – pytał ministra 
Bogdan Rymanowski. 

– UE powinna skończyć 
z ETS. Powinniśmy podjąć ta-
kie działania, które nie będą 
windowały nam cen energii. 
Powinniśmy zrobić porządek  
– stwierdził Klimczak. 

Zdaniem polityka Karol Na-
wrocki „podpina się” pod suk-
ces rządu, ponieważ „dosko-
nale wie, co kroi się na przy-
szłej Radzie Europejskiej, że 
będzie zapowiedź radykalnych 
zmian w ETS”. 

Dariusz Klimczak zaznaczył 
też, że „to pod presją polskiego 
rządu KE ugnie się” i zapo-
wiada, że „zmiany mechani-
zmów będą skutkowały dla 
zwykłego obywatela, dla prze-
mysłu brakiem destabilizacji 
i wiadomością, że ceny nie 
będą wzrastać”. 

A wracając jeszcze do pro-
jektu SAFE – marszałek Sejmu 
poinformował w czwartek, co 
dzieje się z „SAFE 0 procent”, 
czyli projektem złożonym 
w Sejmie przez prezydenta Na-
wrockiego. 

– Projekt o Polskim Fundu-
szu Inwestycji Obronnych da-
liśmy do wstępnej analizy do  
Biura Legislacyjnego i Biura 
Ekspertyz i Oceny Skutków Re-
gulacji, bo był na to tydzień. 
Chciałem, żeby to było szybko, 
żeby nie było zarzutów, że ktoś 
mrozi projekt. Po informacji, 
którą dostałem, nie nadaję nu-
meru druku temu projektowi - 
przekazał Włodzimierz Czarza-
sty. – Wyjaśniam, dlaczego. 
Po pierwsze, są bardzo po-
ważne wątpliwości co do kon-
stytucyjności tej ustawy – kon-
tynuował, wskazując na art. 
221 konstytucji, który mówi,  
że inicjatywę ustawodawczą 
w sprawie budżetu, zaciąganiu 
długu publicznego, udzielenia 
gwarancji finansowych przez 
państwo przysługuje wyłącz-
nie Radzie Ministrów. 

– Zdaniem naszych prawni-
ków projekt prezydenta stoi 
w sprzeczności z art. 221 kon-
stytucji. Prezydent nie ma 
prawa wnosić ustawy w tej ma-
terii. To jest bardzo poważny 
argument, z którym trzeba się 
zmierzyć – podkreślił. 

Marszałek Sejmu wskazał 
też drugą przeszkodę. Jak wy-
jaśnił, z oceny skutków regula-
cji i analiz wynika, że poza 
ogólnym stwierdzeniem, że 
model finansowania propono-

wany przez prezydenta i pre-
zesa NBP pozwoliłby zgroma-
dzić co najmniej 200 mld zł 
do 2035 roku, „nie przedsta-
wiono bardziej szczegóło-
wych, wymiernych informacji 
dotyczących skutków finanso-
wania funduszu zarówno 
po jego uruchomieniu, jak 
i w dłuższej perspektywie cza-
sowej”. 

Następnie Włodzimierz 
Czarzasty przypomniał, że za-
bezpieczeniem projektu prezy-
denta jest zysk NBP. 

– Ten zysk pojawi się i bę-
dzie mógł być dzielony 
w maju przyszłego roku. Je-
żeli się pojawi, automatycznie 
działa ustawa, która mówi, że 
ten zysk zostanie podzielony: 
95 proc. dla budżetu państwa, 
5 proc. pozostaje w banku. 
Przypominam, że NBP ma 
w tej chwili skumulowaną 
stratę na poziomie 100 mld zł  
– mówił marszałek. – Skieruję 
dziś wnioski o szeroko rozbu-
dowane analizy zarówno 
zgodności tej ustawy z kon-
stytucją, jak i zabezpieczenia 
realnego w środki finansowe 
oraz skutków sytuacji, kiedy 
NBP nie będzie miał zysku 
i państwo będzie zadłużone 
na 200 mld zł, bo o 200 mld zł 
mówi uzasadnienie tej ustawy 
– przekazał Czarzasty. 

O sprawie wypowiedział się 
w czwartek także szef MON 
Władysław Kosiniak-Kamysz. 

– Jestem zwolennikiem 
prac (nad projektem prezy-
denta – przyp. redakcji) nawet 
mimo wad konstytucyjnych. 
Chciałbym, by zostały napra-
wione, mam nawet pomysł  
– oznajmił, dodając, że w pią-
tek wieczorem przedstawi 
koncepcję PSL w tej kwestii.  
– Przedstawię pomysł mojego 
środowiska politycznego, jak 
wyjść z tej sytuacji, co zrobić, 
żeby więcej pieniędzy trafiło 
na bezpieczeństwo Polski. Ja 
jestem, jako minister obrony 
narodowej, zainteresowany 
wszystkimi pieniędzmi. Nie 
przyjmuję alternatyw, tylko 
uzupełnienie – dodał wicepre-
mier. 

Jasno zadeklarował też, że 
„pomimo kamieni, które są 
rzucane”, unijny program 
SAFE będzie realizowany. 
Podkreślił, że „jak na dłoni wi-
dać”, iż pomysł prezydenta 
został zaproponowany, by 
„szukać pretekstu” dla nie-
podpisania ustawy o SAFE. 
Dodał, że przedstawienie 
przez Pałac Prezydencki ulti-
matum „albo SAFE, albo pie-
niądze z NBP, jest nieodpo-
wiedzialne”, a jeśli NBP ma 
dodatkowe środki, to po-
winny one niezwłocznie tra-
fić do budżetu i zostać prze-
znaczone na bezpieczeństwo. 

Cóż, należy się spodziewać, 
że Przemysław Czarnek zaraz 
odpali działa. Wtórować mu 
będzie Ryszard Bogucki, szef 
Kancelarii Prezydenta, albo 
i sam Karol Nawrocki. W końcu 
wszyscy panowie grają do tej 
samej bramki.

Spór o ETS nabrał tempa przed unijnym szczytem. Karol Nawrocki apelował 
o odejście od systemu, a Donald Tusk zapowiedział walkę o zmiany, ale podkreślił,  
że całkowite wyjście z ETS nie jest możliwe

Prezes Jarosław Kaczyński najwyraźniej 
zrozumiał, że trzeba jeszcze mocniej docisnąć 

i atakować rząd, wszak do wyborów 
parlamentarnych zostało półtora roku. Trzeba 
też skutecznie rzucać mu kłody pod nogi, aby 
ekipa Donalda Tuska nie mogła się pochwalić 
najmniejszym nawet sukcesem. Pomysły są, 
choćby unijny program SAFE czy teraz ETS, 

a tzw. fajterzy też szybko się znaleźli

SPÓR O ETS. REALNY 
PROBLEM DLA POLSKI  
CZY POLITYCZNA GRA?

Dorota Kowalska
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Porwania dzieci nie są rzadką sytuacją. Rocznie w Polsce ich liczba dochodzi do tysiąca. 
Najczęściej to tzw. porwanie rodzicielskie. Takie jak w ubiegłym tygodniu pod Łodzią.

Anna Gronczewska

K
atarzyna pokazuje wy-
bitą szybę balkono-
wych drzwi, zasta-
wioną płytą. Do dziś 
nie może dojść do sie-
bie na wspomnienie 

wydarzeń z piątku 13 marca. 
Było już ciemno, gdy usłyszała 
odgłos tłuczonej szyby. 
Wszystko rozegrało się błyska-
wicznie. Przez drzwi balko-
nowe do domu wszedł 
do domu nieznany mężczyzna, 
za nim wkroczyła Kamila, 
córka Katarzyny. 

– Nie znałam tego mężczy-
zny – opowiada Katarzyna. – 
Nagle zaatakował mnie gazem 
pieprzowym. Cała byłam 
w tym gazie. Chwycili młod-
szego wnuka Mateusza, chcieli 
też zabrać starszego Oskara, ale 
on uciekł i zabarykadował się 
w swoim pokoju. Otworzył 
okno, by móc przez nie uciec. 
To Oskar zadzwonił pod 112. 

Katarzyna nie zapomni prze-
raźliwego krzyku Mateusza. 

– Babciu, ratuj! – krzyczał 
chłopiec, a ona nie mogła nic 
zrobić. Ten przeraźliwy krzyk 
słyszeli też sąsiedzi, którzy 
przybiegli pomóc. Ale córka Ka-
tarzyny zniknęła z Mateuszem. 

– Policja pojawiła się nawet 
szybko – wspomina Katarzyna. 
– Ale my od razu, z drugą córką, 
poprosiliśmy o pomoc prywat-
nego detektywa i jeszcze tego 
samego dnia Mateusz wrócił 
do domu. Córkę i jej pomocnika 
zatrzymano. 

Nie mam pewności, czy 
znów nie porwie dziecka 
Dwójka porywaczy zabaryka-

dowała się w jednym z bloków 
na łódzkich Bałutach. By policja 
mogła się dostać do środka, 
trzeba było wyważyć drzwi. 

Córkę Katarzyny zatrzy-
mano, ale po czterdziestu 
ośmiu godzinach została zwol-
niona, jej wspólnik też. Zasto-
sowano wobec niej dozór poli-
cyjny oraz zakaz zbliżania się 
do pokrzywdzonych. 

– Nie przyznali się do winy – 
mówi Paweł Jasiak, rzecznik 
prasowy Prokuratury Okręgo-
wej w Łodzi. – Mężczyzna 
wskazał, że w jego ocenie to ko-
bieta jest osobą uprawnioną 
do opieki nad 8-latkiem, 
w związku z czym ich działania 
były legalne. 

Katarzyna nie może się po-
godzić z taka decyzją i zamie-

rza złożyć odwołanie. Uważa, 
że powinni zostać aresztowani. 

– Boimy się, że sytuacja się 
powtórzy – wyjaśnia. – Są osoby, 
które zrobią źle i to rozumieją, 
wiadomo, że tego nie powtórzą. 
W przypadku mojej córki Ka-
mili nie ma takiej pewności. 
Może wrócić i powtórzyć, co 
zrobiła. 

Jak mówi, już wcześniej była 
taka sytuacja, że Kamila poja-
wiła się przed domem matki 
i wybiła kamieniem szybę. 

Wnuki Katarzyny nie miesz-
kają w domu, babcia nie zdra-
dza, gdzie przebywają teraz, bo 
boi się o ich bezpieczeństwo. 

– Weszłam do domu tylko 
po to, by ugotować dla nich 
obiad – mówi. 

Babciu, zabierz nas 
od mamy 
Babcia chłopców jest 

wdową, mąż umarł, bardzo 
przeżywał to, co działo się ze 
starszą córką. Kamila ma dziś 41 
lat i od lat były z nią kłopoty. Ma 
dwoje dzieci z różnymi mężczy-
znami, a jej kartoteka nie jest 
czysta. 

– Miała wyrok w zawieszeniu 
– mówi jej mama. – Ciekawe, czy 

to sprawdzono, stosując wobec 
niej dozór policyjny? 

Katarzyna od czterech lat 
opiekuje się wnukami. Matce 
ograniczono władzę rodziciel-
ską, a powodem była przemoc. 
Starszy wnuczek poprosił bab-
cię, by ich zabrała od mamy. 

– Mateusz miał wtedy cztery 
lata – opowiada. – Prawie nie 
mówił, był agresywny, znerwi-
cowany. Udało się to zmienić. 
Chłopiec normalnie funkcjo-
nuje, chodzi do szkoły. Bałam 
się, że to porwanie sprawi, że te 
cztery lata pracy pójdą 
na marne. 

Teraz najważniejsze, by dzie-
ciom zapewnić bezpieczeństwo. 
Sąsiedzi zapewniają, że Kata-
rzyna bardzo dobrze opiekuje 
się wnukami. 

– Są dla niej wszystkim – mó-
wią. – Choć sama musi zmagać 
się z żałobą po śmierci męża, 
dzieciom niczego nie brakuje. 

Znana łódzka adwokat Maria 
Maria Wentlandt-Walkiewicz 
mówi, że sprawy tzw. porwań 
rodzicielskich nie są rzadkością. 

– Niestety, bardzo często ma 
miejsce walka rodziców o dzieci 
– twierdzi mecenas Maria Wen-
tlandt-Walkiewicz. – I niestety 

w wielu przypadkach policja jest 
tutaj bezradna lub nie reaguje. 
Są słabe instrumenty, które nie 
pozwalają właściwie bronić in-
teresu dzieci w sytuacji, gdy ktoś 
chce je zabrać siłą. Mamy Child 
Alert, ale to wszystko jest na pa-
pierze, a ważne, by zadziałało 
w życiu. Nie ma tu reguły mó-
wiącej, że to najczęściej ojcowie 
porywają dzieci. Różnie bywa, 
matki też dokonują porwań ro-
dzicielskich. 

Maria Wentlandt-Walkiewicz 
przypomina, że pozbawienie 
kogoś wolności wbrew jego woli 
jest przestępstwem. Niestety, 
nie zawsze jest tak traktowane. 
Rodzice porywają dzieci, nie 
boją się tego robić, bo jest ogól-
nospołeczne przyzwolenie 
na tego rodzaju zachowania. 

Na tropie własnego 
dziecka 
Child Alert to system na-

tychmiastowego rozpo-
wszechniania wizerunku zagi-
nionego dziecka za pośrednic-
twem dostępnych mediów. To 
program, którego głównym ce-
lem jest szybsze i skuteczniej-
sze poszukiwanie dzieci i na-
stolatków, dzięki z góry ustalo-

nej procedurze postępowania. 
Jedno z takich porwań rodzi-

cielskich miało miejsce kilka lat 
temu w Gdyni. 10-letni wtedy 
Ibrahim został porwany na ulicy. 
Jego ojciec podbiegł do jego 
matki, uderzył w twarz i uciekł 
z synem. Mężczyzna ten miesz-
kał w Belgii i pochodził z Maroka. 
Ogłoszono Child Alert, ale 
szybko go odwołano. Ustalono, 
że Ibrahim jest cały, zdrowy 
i przebywa z ojcem w Belgii. 

Inna taka sytuacja, też 
z udziałem obcokrajowca, miała 
miejsce w Tychach. Babcia wy-
chodziła z przedszkola z 3,5-let-
nim wnuczkiem, gdy nagle pod-
jechał samochód, wysiadł 
z niego mężczyzna, wyrwał 
babci chłopca, wsadził do auta 
i odjechał. Babcia była prawnym 
opiekunem dziecka, a jego 
matka przebywała za granicą. 
Natomiast ojcem był 30-letni 
obywatel Turcji. Białą skodę, 
którą jechał Turek z dzieckiem, 
zatrzymano w Żorach. Chłopiec 
wrócił do babci. 

Podobna historia miała miej-
sce w Lublinie. 31-letni mężczy-
zna zabrał 3-letnią córkę od byłej 
partnerki, bez jej zgody. Poszedł 
do jej mieszkania i powiedział, że 

chce się zobaczyć z dzieckiem. 
Gdy ta otworzyła drzwi, wycią-
gnął z mieszkania dziewczynkę 
i uciekł. Kobieta zawiadomiła 
policję. Policjanci zauważyli idą-
cego ulicą 31-latka. Szedł sam, 
bez dziecka. Okazało się, że 
dziecko zostawił na placu zabaw 
pod opieką znajomego, a sam 
poszedł do sklepu. Ojca dziew-
czynki zatrzymano, w organi-
zmie miał 1,5 promila alkoholu, 
znaleziono też przy nim narko-
tyki. 

Babcię trzeba 
deportować 
Niemiła przygoda spotkała 

również 11-letniego chłopca, 
którego babcia, wbrew woli 
jego matki, chciała wywieźć 
na wieś. Odkryto to na granicy 
polsko-ukraińskiej w Korczo-
wej. 70-letnią Ukrainkę zatrzy-
mano, szybko stanęła przed są-
dem, który skazał ją na trzy 
miesiące więzienia w zawiesze-
niu na dwa lata. Deportowano 
ją i przez osiem lat nie może 
wrócić do Polski. 

33-letni Sebastian rozstał się 
z partnerką z którą ma 2,5-let-
niego syna Macieja. Kobieta 
mieszkała w Łodzi. Podczas 
jednych odwiedzin zabrał 
dziecko na spacer. Była godzina 
14. Mężczyzna zapowiedział 
kobiecie, że wrócą koło 17. Nie 
pojawił się, ale zaczął wysyłać 
SMS-y, że zabije siebie i syna. 

Matka Maćka zawiadomiła 
policję. Ta sprawdzała Las Ła-
giewnicki, drogi wylotowe z Ło-
dzi, w pogotowiu był policyjny 
śmigłowiec. Około godziny 
trzeciej w nocy ustalono, że 
mężczyzna z dzieckiem prze-
bywa w Rykach, w wojewódz-
twie lubelskim. Tam zatrzy-
mano mężczyznę, dziecko 
przekazano matce. 

Ta historia miała szczęśliwe 
zakończenie, ale nie zawsze tak 
jest. Ojciec 5-letniego Dawida 
wyjechał z domu w Grodzisku 
Mazowieckim i miał go zawieźć 
do matki, do Warszawy. Nie-
stety, nie pojawił się tam, 
a po kilku godzinach okazało się, 
że mężczyzna rzucił się pod po-
ciąg. W porzuconym aucie nie 
było jednak chłopca. Po kilku 
dniach znaleziono jego ciało. 
Mężczyzna zabił syna, zanim 
sam popełnił samobójstwo. 

*** 
Imiona bohaterów zostały 

zmienione.

BABCIU, RATUNKU! 
MAMA PO MNIE PRZYSZŁA!
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Matka, która wraz ze znajomym porwała 8-letniego syna z wioski pod Łodzią, została zatrzymana przez policję, ale 
szybko ją zwolniono. Babcia chłopca obawia się, że córka może ponownie spróbować porwania
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T
o opowieść o Leszku, 
chłopaku ze wsi, bez 
wykształcenia, który 
zakochuje się w Ani, 
studentce z Łodzi, po-
rzucając Bronkę, 

dziewczynę z jego wsi. Została 
nakręcona na podstawie po-
wieści łódzkiego pisarza Hen-
ryka Czarneckiego. 

Widzowie szybko pokochali 
„Daleko od szosy”. W sobotnie 
wieczory przed telewizorami 
gromadziły się całe rodziny. Po-
czątkowo serial nie wszystkich 
zachwycił. Listy zwolenników 
i przeciwników „Daleko 
od szosy” napływały do łódz-
kiego Teatru im. Stefana Jaracza 
oraz Teatru Nowego, w których 
występowali główni bohatero-
wie serialu – Krzysztof Stroiński 
oraz Irena Szewczyk. 

„Od pierwszego odcinka po-
czułam sympatię do Ani – pisała 
jedna z fanek serialu.– A chyba 
dlatego, że przypomniała moje 
szczenięce lata. Też z początku 
nie wiedziałam czego chcę, ale 
później, kiedy dojrzałam, było 
już za późno”. 

Nie brakowało też przeciwni-
ków „Daleko od szosy”. 

„Już dawno wszyscy, których 
znam (a jest dużo takich osób, bo 
w szkole, poza nią, w domu) za-
stanawialiśmy się, co skłoniło re-
żysera filmu do obsadzenia 
głównej roli męskiej takim nie-
ciekawym aktorem, słabym, 
miernym” – pisał kilkunastoletni 
telewidz. 

Serial nie zyskał też sympatii 
u jednego z mieszkańców Biel-
ska Białej. 

– Na ten serial można tylko 
klnąc, wściekać się, w końcu 
wyłączyć telewizor, by nie oglą-
dać tej durnej akcji, tego nie-
ustannego lizania się! – oburzał 
się telewidz. – Ostatnio już do-
szło do położenia tej Ani 
w łóżku, z Leszkiem oczywi-
ście. Chyba ten serial wyprodu-
kowano tylko dlatego, by zaagi-
tować do związków jak ten, co 
się tu kroi. Nic dziwnego, że 
matka jest contra. Żadna inteli-
gentna dziewczyna i z dobrego 
domu nie chciałaby takiego 
Leszka. Ani nawet Krzysztofa 
S.  

Leszek nie był z Łodzi, 
ino ze Śląska 
„Daleko od szosy” przyniosło 

wielką popularność grającym 
w nim aktorom. Ich losy ułożyły 
się bardzo różnie. Leszka Górec-
kiego grał Krzysztof Stroiński, 
który był wtedy aktorem łódz-
kiego Teatru im. Stefana Jaracza, 
choć pochodził ze Śląska. Do Ło-
dzi przyjechał na studia 
do Szkoły Filmowej, którą ukoń-
czył w 1972 roku. Miał wtedy 22 
lata. Gdy dostał propozycję, by 
zagrać Leszka, był mało znanym 
aktorem. Miał za sobą główną 
rolę w filmie „Pójdziesz ponad 
sadem”.  

– Reżyser Zbigniew Chmie-
lewski zaprosił mnie do epizodu 
w serialu „Dyrektorzy”, bo chciał 
mnie wypróbować – wyjaśniał 
Krzysztof Stroiński „Dzienni-
kowi Łódzkiemu”. – Zdecydo-
wał, że zagram w „Daleko 
od szosy”. 

Krzysztof Stroiński wiele razy 
musiał się tłumaczyć dlaczego 
jego bohater posługuje się takim 
prostym językiem. Dziś to wielki 
atut filmu, ale okazuje się, że za-
raz po premierze wielu widzów 
to denerwowało. Leszek często 
mówił: „ino”. Do legendy prze-
szło wypowiedziane przez 
niego: Sie panie częstują, na żą-
danie raz można. 

– Znam wielu ludzi, którzy jak 
Leszek mówili „ino” czy „wdep-
nąłem tu na ciastko” – tłumaczył 
„Dziennikowi Łódzkiemu” 
Krzysztof Stroiński. – Rodzajo-
wość wiejskiego języka została 
w tym filmie specjalnie stwo-
rzona i zawiera tylko kilka słów 
sygnałów, by umieścić tę wieś 
w obszarze, gdzie wpływy mia-
sta nie są silne, gdzie ludzie mó-
wią takim językiem. A Leszek 
pochodzi właśnie z takiej wsi. 
Poza tym wszystko, co tutaj się 
dzieje, zostało oparte o przeży-
cia prawdziwych bohaterów. Na-
prawdę jest taki Leszek, Ania, 
Bronka. Jest to rzeczywiście hi-
storia z życia wzięta. 

Niedługo po premierze se-
rialu Krzysztof Stroiński nie na-
rzekał, że brał udział w takiej pro-
dukcji. 

– Bardzo wiele osób ostrze-
gało mnie, że taka rola zbyt wiąże 
aktora z określoną postacią, że 
odcina go od innych propozycji 
– mówił Stroiński. – Ja nie otrzy-
muję takich ilości propozycji fil-
mowych i nie miałem zbyt wiele 
do stracenia. Zainteresowała 
mnie postać. Istniała szansa zbu-
dowania jej. I chciałem z tego 
skorzystać... 

Zyskał ogromną popular-
ność. 59-letni Dariusz Kuczyński, 
mechanik samochodowy z Ło-

dzi, opowiada, że kiedyś ze 
szkołą, chyba już w technikum, 
poszedł do Teatru im. Jaracza. 
Nie pamięta tytułu spektaklu 
tylko to, że grał w nim Krzysztof 
Stroiński. 

– Gdy pojawił się na scenie, to 
cała widownia skandowała: Le-
szek, Leszek! – wspomina Darek. 

Jak ciężko uciec 
od Leszka 
W 1978 roku, a więc dwa lata 

po premierze „Daleko od szosy”, 
Krzysztof Stroiński wyjechał 
z Łodzi. Od tej pory można go 
oglądać na deskach warszaw-
skich teatrów. Dziś jest jednym 
z najpopularniejszych polskich 
aktorów. Był czas, kiedy miał 
dość roli Leszka Góreckiego. Dziś 
podchodzi do niej z dystansem. 

– Nie pomogła, a przeszko-
dziła – mówił w wywiadzie dla 
„Dziennika Gazety Prawnej”. – 
Odbiór był dwuznaczny. Wtedy 
seriali robiło się niewiele, więc 
ten gatunek nadawał się do kry-
tykowania, zwłaszcza jeżeli do-
tyczył sytuacji robotniczo-chłop-
skiej, niewygodnych społecz-
nych aspiracji i krzewienia opty-
mizmu. To paradoksalnie oka-
zało się siłą serialu. Zyskałem 
sympatię i rozpoznawalność, ale 
straciłem kontakt z filmem i mia-
łem długą przerwę. Wróciłem fil-

mem Macieja Dejczera „300 mil 
do nieba” pod koniec lat 80. Wi-
dzowie z tamtych lat starzeją się 
razem ze mną i rozpoznają mimo 
zmiany aparycji.  

Ania wychodzi za mąż 
dwa razy w tygodniu 
Anię, wielką miłość, a potem 

żonę Leszka Góreckiego gra ło-
dzianka Irena Szewczyk. Gdy do-
stała tę propozycję, miała 29 lat, 
a rok wcześniej skończyła łódzką 
Szkołę Filmową. „Daleko 
od szosy” nie było jej filmowym 
debiutem. Oglądaliśmy ją mię-
dzy innymi w „Rzeczpospolitej 
Babskiej” czy „Milionie 
za Laurę”. Do „Daleko od szosy” 
trafiła przez zdjęcia próbne. 

– Cieszyłam się, że to serial – 
opowiadała w latach 70. „Dzien-
nikowi Łódzkiemu” Irena Szew-
czyk. – Ale nie zastanowiłam się 
nad tym, że po pierwszym, dru-
gim odcinku przyjdzie trzeci, 
szósty. W ciągu jednego dnia 
będę grać maturzystkę i matkę. 
Trzeba było się szybko przeista-
czać. Dla mnie wszystko działo 
się w ciągu kilku miesięcy, 
od stycznia do lipca. Najbardziej 
bałam się trzeciego odcinka. Był 
to moment, w którym zaczyna-
łam konkurować z Bronką. 

Irena Szewczyk, która była 
wtedy aktorką łódzkiego Teatru 
Nowego, mówiła że przenosiła 
wiele zachowań ze swego pry-
watnego życia do życia Ani i od-
wrotnie. 

– Mój prywatny ślub odbył się 
na tydzień przed filmowym – 
zdradzała. – W filmie dostaję 
pierścionek od ojca, we własnym 
– od teściowej. 

Co ciekawe, tą teściową była 
nieżyjąca już Krystyna Bobrow-
ska, wieloletnia prezes Towarzy-
stwa Przyjaciół Łodzi. 

Irenie Szewczyk rola Ani 
przyniosła wielką popularność. 
– Miła pani w sklepie z gospodar-
stwem domowym obiecała 
odłożyć mi komplet zagranicz-
nych garnków, gdy jej powiem 
jak skończy się serial – mówiła 
„Dziennikowi” . 

W 1978 roku wyjechała z Ło-
dzi. Zaczęła grać w warszaw-
skich teatrach. Ale w 1984 roku 
powróciła do rodzinnego miasta 

i Teatru Nowego. W 1994 roku 
pożegnała się z aktorstwem. 
Skończyła pedagogikę na Uni-
wersytecie Łódzkim. Obroniła 
doktorat, zrobiła habilitację. Dziś 
jest profesorem nadzwyczajnym 
łódzkiej uczelni. Dr hab. Irena 
Szewczyk–Kowalewska to wy-
kładowca Pedagogiki Przed-
szkolnej i Wczesnoszkolnej Uni-
wersytetu Łódzkiego. 

Wiejska dziewczyna 
prosto z Warszawy 
Niezapomnianą Bronkę, 

wiejską dziewczynę Leszka, za-
grała Sławomira Łozińska. 
Do dziś jest znaną aktorką. Była 
nawet dyrektorem Teatru Ate-
neum. Mogliśmy ja oglądać mię-
dzy innymi w serialu „Barwy 
szczęścia”. Wiele lat była żoną Ja-
nusza Olejniczaka, pianisty, lau-
reata Konkursu Chopinowskiego 
z 1970 roku. 

Sławomira Łozińska miała 23 
lata, kiedy dostała rolę w „Daleko 
od szosy”. Choć urodziła się 
w Warszawie to wspaniale za-
grała wiejską dziewczynę. Chyba 
każdy pamięta scenę w której 
Bronka je czereśnie... 

– Przez mniej więcej 20 lat 
miałam dość kojarzenia mnie 
tylko z tą jedną postacią – mówiła 
w wywiadzie dla „Tele Tygo-
dnia” Sławomira Łozińska. – Ale 
potem pomyślałam sobie, że coś 
w tym musi być, skoro ludzi ta 
rola tak niezmiennie bawi, wzru-
sza i ciekawi. Z pokorą i radością 
powróciłam do opowieści 
o Bronce i myślę, że tak już bę-
dzie zawsze. 

Aktorką nie jest już natomiast 
Barbara Burska, która grała 
Zośkę, jedną z przyjaciółek Ani 
Góreckiej. 

Tragicznie potoczyły się losy 
drugiej z jej serialowych koleża-
nek, Wieśki. Zagrała ją Anna 
Blandyna Szczepaniak, nazy-
wana przez kolegów Blanką. 
W „Daleko od szosy” zagrała 
jedną ze swych pierwszych ról. 
Zapowiadała się na dobrą ak-
torkę. Życie zweryfikowało te 
plany. 

Jeszcze na studiach w war-
szawskiej szkole teatralnej zwią-
zała się z Andrzejem Strzelec-
kim, planowali ślub, ale do niego 
nie doszło. Wszystko przez nową 
miłość. W Teatrze Polskim 
w Warszawie poznała aktora An-
drzeja Antkowiaka. Był od niej 
starszy o 15 lat. Młoda aktorka 
oszalała z miłości. Nie przeszka-
dzało jej to, że był żonaty i lubił 
za często zaglądać do kieliszka. 
Alkohol sprawił, że stracił pracę 
w Teatrze Polskim w Warsza-
wie. Zmarł nagle w styczniu 1979 
roku. Wcześniej zdążył się dla 
niej rozwieść. Młoda aktorka po-
padła w depresję. 2 marca wy-
skoczyła z okna jednej z war-
szawskich kamienic. Miała 28 lat.  

O tych dramatach nie wiedzą 
lub nie pamiętają widzowie, któ-
rzy dalej z przyjemnością oglą-
dają kolejne powtórki odcinków 
„Daleko od szosy”. Szczególnie 
w Łodzi, gdzie śledząc losy boha-
terów, jednocześnie z sentymen-
tem przypominają sobie miasto 
sprzed 50 lat.

Krzysztof Stroiński i Sławomira Łozińska stworzyli niezapomniane postacie Leszka 
i Bronki. Od tych kreacji trudno było im się uwolnić w aktorskiej karierze

Pół wieku temu Telewizja Polska wyemitowała pierwszy odcinek serialu 
„Daleko od szosy”. Natychmiast podbił serca telewidzów. Wielu z nich 

odnalazło w opowieści o Leszku, ambitnym chłopcu ze wsi, obraz swojego 
awansu społecznego. Większość zdjęć do serialu nakręcono w Łodzi 

i okolicach, poniekąd czyniąc samo miasto bohaterem trzeciego planu.

DALEKO OD SZOSY, CZYLI HISTORIA 
Z ŻYCIA WZIĘTA (DO TELEWIZJI)

Anna Gronczewska

FO
T.

 F
IL

M
O

TE
KA

 N
A

RO
D

O
W

A

PULSA

eprasa.pl f06b78d703



23  
Piątek, 20.03.2026 REKLAMA A

REKLAMA 0011491449

eprasa.pl f06b78d703



24   
Piątek, 20.03.2026REKLAMAA

REKLAMA 0011497083

eprasa.pl f06b78d703



25  
Piątek, 20.03.2026 PLEBISCYT A

Łukasz Kuźmicki, 
Giro Developement, Białystok

Jakub Pruszkowski, 
VITA POWER Usługi elektryczne, Zambrów

Zaraz po studiach na wydziale 
ekonomii i zarządzania w Bia-
łymstoku otrzymał zaproszenie 
od brata, który prowadzi firmę 
hydrauliczną w Niemczech, aby 
spróbować swoich sił za granicą, 
nauczyć się języka i zdobyć do-
świadczenie w branży. Począt-
kowo miała to być tylko przy-
goda na jakiś czas, jednak praca 
szybko zaczęła dawać Mu dużą 
satysfakcję. Z czasem pojawiły 
się kolejne szkolenia i rozwój za-
wodowy, a w końcu odkrył, że to 
właśnie w tym fachu chce się re-
alizować.  

Trudno Mu wskazać jedną 
konkretną sytuację, która szcze-
gólnie zapadła w pamięci, bo 

przez lata pracy było ich na-
prawdę wiele. Często jednak tra-
fiał do klientów, u których wcze-
śniej byli już inni fachowcy i nie 
byli w stanie rozwiązać pro-
blemu z instalacją. - Po dokład-
nych oględzinach i analizie za-
zwyczaj udawało się znaleźć 
przyczynę i skutecznie ją usunąć. 
Takie momenty dają największą 
satysfakcję i pokazują, jak ważne 
w tym zawodzie są doświadcze-
nie, cierpliwość i dokładność - 
podkreśla pan Łukasz. Zawsze 
stara się znaleźć rozwiązanie 
każdego problemu, wychodząc 
z założenia, że nie ma rzeczy nie-
możliwych, czasem trzeba tylko 
podejść do tematu z innej strony: 
- W pracy z innymi ludźmi 
ważna jest dla mnie współpraca 
oraz wzajemna pomoc, bo uwa-
żam, że dobre efekty osiąga się 
wtedy, gdy wszyscy grają do jed-
nej bramki.

- Mój wybór zawodu był 
w pewnym sensie połącze-
niem przypadku i rodzinnej 
inspiracji - mówi pan Łu-
kasz.

Ważna jest współpraca 
i wzajemna pomoc

Dziś czuje wdzięczność 
za to, że dostał szansę 

W zawodzie elektryka pracuje 
już od 9 lat, a ponad 3 lata temu 
zdecydował się założyć własną 
działalność gospodarczą. Decy-
zja o otwarciu firmy pojawiła 
się po wyjeździe za granicę, 
gdzie przez pracował jako elek-
tryk w Niemczech. To doświad-
czenie bardzo zmieniło Jego 
podejście do pracy, organizacji 
i jakości wykonywanych usług. 

W Polsce wcześniej praco-
wał w firmie, do której trafił 
od razu po skończeniu szkoły. 
To właśnie tam nauczył się za-
wodu od podstaw. Do dziś po-
zostaje wdzięczny tej firmie 
i ludziom, z którymi pracował:  
za cierpliwość, wiedzę i chęć 
przekazania doświadczenia 

młodszemu pracownikowi. To 
dzięki nim mógł dziś pójść da-
lej własną drogą. 

Praca za granicą zmieniła 
Jego podejście do prowadzenia 
biznesu. Kiedyś punktualność 
nie była Jego najmocniejszą 
stroną. Dziś bardzo pilnuje or-
ganizacji dnia. Aby uniknąć 
spóźnień, ustawia minutniki 
i przypomnienia, które poka-
zują dokładnie, ile czasu zo-
stało do spotkania czy zlecenia. 

Praca w Niemczech na-
uczyła Go również dokładno-
ści, staranności i czystości 
na miejscu pracy. Zobaczył 
tam, jak funkcjonują dobrze 
zorganizowane firmy. Pan Ja-
kub zrozumiał też, że znacze-
nie ma nie tylko jakość pracy, 
ale również wizerunek: 
schludny wygląd pracownika, 
zadbany samochód z reklamą 
firmy i dobra organizacja pracy.

Jak podkreśla pan Jakub, Je-
go firma rozwija się dzięki 
zaufaniu klientów i ciężkiej 
pracy.

Są takie zawody, o których 
przypominamy sobie dopiero 
wtedy, gdy wykańczamy 
mieszkanie albo coś przestaje 
działać. Na przykład kiedy 
woda nie płynie tak, jak po-
winna, kiedy coś zaczyna prze-
ciekać albo nagle gaśnie świa-
tło. W takich momentach bar-
dzo szybko okazuje się, że to, co 
na co dzień wydaje się oczywi-
ste, wcale takie nie jest, bo za tą 
„oczywistością” stoi czyjaś 
wiedza, doświadczenie i kon-

kretna praca. Że trzeba być fa-
chowcem, by usunąć poważną 
usterkę. 

Hydraulicy i elektrycy to ta 
grupa fachowców, których 
obecność łatwo przeoczyć, do-
póki wszystko działa. Efekty 
ich pracy są ukryte w ścianach, 
pod podłogą czy za zabudową. 
Nie są na pierwszym planie, jak 
w przypadku elementów wy-
kończenia wnętrz czy wyposa-
żenia mieszkania. A jednak to 
właśnie oni odpowiadają za to, 
co w domu najważniejsze: 
komfort, bezpieczeństwo i co-
dzienną wygodę życia. 

Ich praca wymaga nie tylko 
wiedzy technicznej, ale też do-
świadczenia, wyczucia i umie-
jętności szybkiego reagowania. 
Bo w tym fachu rzadko 

wszystko idzie książkowo. 
Każde zlecenie to inna historia, 
inny dom, inni ludzie i często 
zupełnie nieprzewidywalne sy-
tuacje. 

- Właśnie dlatego w ramach 
plebiscytu Mistrzowie Budow-
nictwa chcemy pokazać te za-
wody trochę inaczej: nie przez 
pryzmat samych usług, ale lu-
dzi, którzy je wykonują. Z ich 
perspektywy, ich słowami. 
Z ich codziennością, którą znają 
najlepiej - mówi Katarzyna Bo-
rek, która opiekuje się akcją 
od strony redakcyjnej. 

Poprosiliśmy hydraulików 
i elektryków o podzielenie się 
krótkimi historiami ze swojej 
pracy - tymi, które zapamiętali, 
które ich rozbawiły, zaskoczyły 
albo po prostu zostały z nimi 

na dłużej. Zapytaliśmy ich też 
o to, co w tej pracy daje im sa-
tysfakcję i co ich, jako fachow-
ców, wyróżnia. Te historie znaj-
dziecie w dzisiejszym wydaniu 
gazety, a wkrótce również 
na naszej stronie internetowej. 

Z tych odpowiedzi wyłania 
się obraz pracy, która rzadko 
jest rutynowa. To zawód oparty 
na doświadczeniu, ale też 
na kontakcie z ludźmi - ich 
oczekiwaniami, czasem stre-
sem, a czasem zwykłą, do-
mową codziennością. I choć 
efekty tej pracy często pozo-
stają niewidoczne, to ich brak 
widać natychmiast. To właśnie 
z takich autentycznych historii 
fachowców najlepiej widać, jak 
wygląda ten zawód naprawdę, 
od kuchni.

Za nami dwa tygodnie głoso-
wania w plebiscycie MI-
STRZOWIE BUDOWNIC-
TWA 2026. Jego uczestni-
ków prezentujemy zarówno 
na łamach gazety, jak też 
w internecie. 

Oto fachowcy, bez których nie działa codzienność. 
Poprosiliśmy, by opowiedzieli trochę o swojej pracy

LIDERZY RANKINGÓW 
Oto lista uczestników plebiscytu, którzy od początku głosowania do czwartku,  

do godz. 10 zdobyli najwięcej głosów wśród liderów z miast i powiatów oraz lista liderów 
głosowania w kategoriach wojewódzkich.   

HYDRAULIK ROKU 
1. Piotr Napiwodzki, PITERM Usługi Hydrauliczne, Białystok 
2. Michał Purwin, Usługi Hydrauliczne Michał Purwin, Ciasne 
3. Emil Milewski, Złota Rączka - Emil Milewski, Suwałki 

ELEKTRYK ROKU 
1. Mirosław Godlewski, Mir-Pol Usługi Elektryczne Mirosłw Godlewski, Szepietowo 
2. Jakub Pruszkowski, VITA POWER Usługi elektryczne, Zambrów 
3. Przemysław Wasiljew, ISCRA Usługi Elektryczne Przemysław Wasiljew, Hajnówka 

BUDOWLANIEC ROKU 
1. Tomasz Trypuć, Nikodag, Sokółka 
2. Jacek Bronakowski, Prace wykończeniowe, Augustów 
3. Grzegorz Małaszkiewicz, BUD DACH, Hajnówka 

PROJEKTANT/ARCHITEKT ROKU 
1. Justyna Leszczyńska, OLIV-Design Projektowanie Wnętrz, Augustów 
2. Patrycja Konopko, Polot Studio Projektowe, Białystok 
3. Magdalena Rawa, Białystok 

GEODETA ROKU 
1. Adrian Kasprzyk, NAVIGEO Geodezja SP z o.o., Białystok 
2. Andrzej Kalwajtys, Przedsiębiorstwo usług geodezyjno-kartograficznych GEO, Suwałki 
3. Paweł Samborski, Usługi Geodezyjne Geokart Paweł Samborski, Białystok 

STOLARZ ROKU 
1. Arkadiusz Rzepnicki, Kubar meble Arkadiusz Rzepnicki, Łomża 
2. Damian Motybel, Na Wymiar Białystok, Choroszcz 
3. Grzegorz Łachmacki, Meble na wymiar Best Mebel, Białystok 

SZEF FIRMY REMONTOWO-BUDOWLANEJ ROKU 
1. Damian Praczuk, Usługi budowlane Damian Praczuk, Białystok 
2. Marek Żukowski, Remontdom S.C., Białystok 
3. Jarosław Sieńko, JAROS Jarosław Sieńko, Karakule 

FIRMA REMONTOWO-BUDOWLANA ROKU 
1. Robię Remont Patryk Tomczak, Suwałki 
2. GTG-Glazurnik, Grajewo 
3. BUD DACH, Hajnówka 

Sprawdź aktualne wyniki i głosuj na: 
www.poranny.pl/mistrzowie-budownictwa oraz  
www.wspolczesna.pl/mistrzowie-budownictwa
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Zamek Królewski od stuleci jest 
miejscem ważnych wydarzeń 
historycznych, państwowych 
i kulturalnych. Jego wnętrza 
były świadkami decyzji o zna-
czeniu ogólnokrajowym, debat 
i spotkań wykraczających poza 
bieżący moment. - Właśnie 
w takim miejscu spotkają się lu-
dzie, którzy działają w swoich 
małych ojczyznach - miastach, 
miasteczkach i wsiach - często 
wcześniej bez dużego rozgłosu, 
ale z realnym wpływem na oto-
czenie - mówi Daria Jankie-
wicz-Kaczmarek, która odpo-
wiada za akcję Osobowość 
Roku w całej Polsce.  

Plebiscyt organizują dzien-
niki regionalne oraz serwisy in-
ternetowe wydawnictwa Pol-
ska Press, a jego celem jest wy-
różnienie tych osób, które 
w minionym roku wykazały się 
szczególną aktywnością spo-
łeczną, zawodową, kulturalną 
czy charytatywną. Często są to 
ludzie znani wcześniej przede 
wszystkim lokalnym społecz-
nościom, a dzięki akcji może 
ich poznać cały kraj! 

Symboliczny moment 
Każde województwo ma już 
wybranych swoich laureatów 
tytułów Osobowość Roku 
w sześciu plebiscytowych kate-
goriach (Osobowości z naszego 
województwa prezentujemy 
obok). Na zaproszenie organi-
zatorów spotkają się w najwięk-
szej, najpiękniejszej sali Zamku 
Królewskiego, a kulminacyj-
nym momentem gali będzie 
wręczenie im prestiżowych na-
gród. Dla wielu to nie tylko wy-
różnienie, ale też chwila reflek-
sji nad drogą, którą przeszli 
i wysiłkiem, często rozłożonym 
na lata.  

Akcja jest docenieniem ich 
dotychczasowej historii, ale jej 
sens zaczyna się znacznie 
wcześniej - w codziennej pracy, 
w podejmowanych decyzjach, 
wyrzeczeniach i odpowiedzial-
ności. Nic więc dziwnego, że 
uroczystość w Warszawie staje 
się dla laureatów symbolicz-
nym momentem zatrzymania 

i doceniania wysiłku, codzien-
nej pracy oraz pasji, która zmie-
nia świat. 

Przed nami 
ogólnopolski finał 

Ogólnopolski finał głosowania 
i plebiscytu Osobowość Roku 
2025 odbędzie się już niedługo, 
bo 26 marca. To właśnie wtedy 
poznamy nazwiska laureatów 
prestiżowych tytułów, którzy 
odbiorą nagrody i przeżyją nie-
zapomniane chwile podczas 
gali w pięknych wnętrzach 
Zamku Królewskiego. - Gala bę-
dzie nie tylko zwieńczeniem 
edycji plebiscytu, ale także spo-
tkaniem ludzi, których łączy 
pasja i przekonanie, że warto 
działać, niezależnie od skali 
przedsięwzięcia - dodaje Daria 
Jankiewicz-Kaczmarek. 

A redakcyjnym 
podsumowaniem jest 
wyjątkowy album 

Od początku ideą plebiscytu 
było uhonorowanie zaszczyt-
nymi tytułami Osobowość 
Roku, ale także pokazanie tego, 
czym się zajmują lokalni boha-
terowie. Bo plebiscyt to wspa-

niała opowieść o ludziach wła-
śnie, dlatego po każdej edycji 
powstaje również specjalny al-
bum, który dokumentuje do-
konania laureatów.  

Ten album to opowieść 
o działaniach, decyzjach i wpły-
wie, jaki wywierają na otocze-
nie laureaci tytułu Osobowość 
Roku.  

Wydawnictwo łączy słowa 
i fotografie. Tradycyjnie znajdą 
się w nim sylwetki zwycięzców 
z całego kraju, którzy w każdej 
kategorii plebiscytu zajęli miej-
sca na podium. 

Za koncepcję graficzną al-
bumu odpowiada Tomasz Bo-
cheński - ceniony grafik i lau-
reat wielu nagród branżowych. 
Jego wizja sprawia, że każdy 
detal, od układu stron po war-
stwę wizualną, podkreśla rangę 
wyróżnienia i wyjątkowość lau-
reatów. Dla laureatów znalezie-
nie się w albumie to zarówno 
wyróżnienie, jak też osobista 
pamiątka. Wiele Osobowości 
Roku podkreślało, że album 
stał się dla nich symbolem 
uznania. Mówią, że to książka, 
do której się wraca i pokazuje 
z dumą, na przykład wnukom.

Uroczysta gala plebiscytu 
Osobowość Roku 2025 odbę-
dzie się w miejscu o wyjąt-
kowym znaczeniu dla pol-
skiej historii i kultury 
- w Zamku Królewskim 
w Warszawie. Wybór miej-
sca odzwierciedla prestiżo-
wy charakter akcji.

MARTYNA PIETKIEWICZ 
pisarka, Zambrów.  
 
Nominacja za wyjątkową pasję do pisania wierszy 
o różnej tematyce - od najważniejszych wartości takich 
jak: nadzieja, miłość po rozrywkowe fraszki, które 
zachwyciły nie tylko grono znajomych, ale także jury 
dwóch konkursów ogólnopolskich w 2025 roku.

KULTURACZYTAJ WIĘCEJ NA WWW.PORANNY.PL/OSOBOWOSC 
I WWW.WSPOLCZESNA.PL/OSOBOWOSC

MICHAŁ SZUMSKI 
prezes Plum sp. z o.o., Ignatki 
 
Nominacja za utrzymanie wysokiej pozycji rynkowej 
wśród producentów elektroniki przemysłowej oraz 
za kontynuację linii rozwojowej, którą stworzyli 
założyciele firmy: Dorota i Maciej Szumscy. 

DZIAŁALNOŚĆ SPOŁECZNA I CHARYTATYWNA

BOGUSŁAWA SZCZERBIŃSKA 
zastępca dyrektora Muzeum Podlaskiego, Sokółka 
 
Nominacja za osobisty wkład i zaangażowanie 
w budowę Muzeum Bł. Księdza Jerzego Popiełuszki 
w Okopach. 

DZIAŁALNOŚĆ SPOŁECZNA I CHARYTATYWNA

EUGENIUSZ ŚWIĘCKI 
burmistrz, Ciechanowiec 
 
Nominacja za modernizację stadionu miejskiego 
w Ciechanowcu. 

POLITYKA, SAMORZĄDNOŚĆ I SPOŁECZNOŚĆ LOKALNA

DR HAB. ELŻBIETA REGULSKA 
naukowiec Wydziału Chemii Uniwersytetu 
w Białymstoku, Białystok 
 
Nominacja za bycie laureatką indywidualnej Nagrody 
Ministra Nauki Szkolnictwa Wyższego za znaczące 
osiągnięcia w zakresie działalności naukowej; 
za badania nad syntezą i wieloaspektową analizą 
nowych materiałów funkcjonalnych jako foto- 
i elektrokatalizatorów, superkondensatorów oraz 
potencjalnych leków przeciwnowotworowych.

NAUKA 

JAN GIEDROJĆ 
właściciel firmy G-SOFT, Suwałki 
 
Nominacja za wdrażanie rozwiązań IT wspierających 
rozwój przedsiębiorstw w regionie.

INNOWACJE/NOWE TECHNOLOGIE

PLEBISCYTA

Nasi laureaci tytułu 
OSOBOWOŚĆ ROKU 2025 
wystąpią na gali w Zamku 
Królewskim i kartach albumu

eprasa.pl f06b78d703
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Wrażliwość pomoże ci zrozu-
mieć innych, ale horoskop 
dzienny radzi też pamiętać  
o własnych potrzebach.  
 
Ryby (19.02 - 20.03)  
Kreatywność będzie twoją 
siłą. Horoskop na dziś suge-
ruje pozwolić sobie na odro-
binę spontaniczności. 
 
Baran (21.03 - 19.04)  
Ciężka praca zacznie przy-
nosić efekty. Horoskop 
dzienny na piątek to wska-
zówka, by nie poddawać się 
i realizować swoje cele.  
 
Byk (20.04 - 20.05)   
Przygoda czeka tuż za ro-
giem. Horoskop dzienny ra-
dzi otworzyć się na nowe do-
świadczenia oraz ludzi z naj-
bliższego otoczenia.  
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Intuicja poprowadzi cię wła-
ściwą drogą, zaufaj sobie 
i nie bój się trudnych decyzji. 
Horoskop na dziś mówi, że 
dobrze na tym wyjdziesz. 
 
Rak (22.06 - 22.07)  
Harmonia w relacjach jest 
możliwa. Horoskop dzienny 
na piątek wyraźnie zapowia-
da, że tak się stanie, jeśli po-
stawisz na szczerość.  
 
Lew (23.07 - 22.08)  
Dzień sprzyja porządkom 
i planowaniu. Horoskop 
dzienny podpowiada, by 
skupić się na detalach.  
 
Panna (23.08 - 22.09)  
Twoja pewność siebie bę-
dzie przyciągać ludzi. Horo-
skop na dziś sugeruje wyko-
rzystać to, ale pamiętać 
o empatii i słuchaniu innych.  
 
Waga (23.09 - 22.10)  
Emocje mogą być silniejsze 
niż zwykle. Horoskop dzien-
ny na piątek podpowiada, by 
znaleźć czas na odpoczynek 
i zadbać o psychikę.  
 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Komunikacja będzie kluczem 
do sukcesu. Horoskop na dziś 
radzi wyrażać jasno myśli 
i unikać nieporozumień.  
 
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Spokój i cierpliwość przynio-
są efekty. Horoskop na dziś 
podpowiada, by skupić się 
na relacjach i nie ignorować 
sygnałów wokół siebie.  
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Dziś energia sprzyja działa-
niu, ale horoskop dzienny ra-
dzi unikać pośpiechu i słu-
chać intuicji przy podejmo-
waniu ważnych decyzji.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
DODA 

Ma niskie 
standardy 
Wszystko wskazywało, że 
po serii nieudanych małżeństw 
i związków piosenkarka dała 
sobie spokój z szukaniem miło-
ści. Ostatnio gościła w podca-
ście Małgorzaty Ohme, gdzie 
przyznała jednak, że jest obec-
nie w nowej relacji, która prze-
chodzi próbę czasu. Przy okazji 
powiedziała: Naprawdę mam 
niskie standardy po moich 
związkach... Wystarczy, że nie 
będzie ćpał, pił alkoholu, jak ja 
będę spać w drugim pokoju, to 
nie będzie mnie zdradzał, cho-
dził do kasyna, nie będzie opo-
wiadał wszystkiego ze szczegó-
łami matce czy siostrom, 
i po prostu nie będzie ze mnie 
doił i wykorzystywał mnie jako 
osobę publiczną jako męska 
prostytutka na przykład. To są 
takie moje standardy – podsu-
mowała. 

AGATA TURKOT 

Doświadczona  
przez filmówkę 
Aktorka, o której zrobiło się 
głośno za sprawą filmu „Dom 
dobry”, gościła niedawno 
w podcaście Wojewódzki & Kę-
dzierski. Opowiedziała tam 
o swoich doświadczeniach ze 
szkoły filmowej w Łodzi. – Wy-
zywano nas, rzucano w nas  
butami, szklankami, czasami 
przekraczano granice cielesne, 
zamiast podnosić nas na duchu 
i nam kibicować, wpajać nam 
jakieś realne wartości, które się 
przydadzą, i po prostu być ta-
kim wsparciem. Cały czas ra-
czej było, że „to jest źle, to jest 
źle”, takie wytykanie błędów 
i skupianie się na naszym defi-
cycie – wyznała. I dodała: Dla 
młodego człowieka to jest  
bardzo mocne – stwierdziła. 

EDYTA GÓRNIAK 

Śpiewała 
z konieczności 
Piosenkarka w niedawnej roz-
mowie z RMF FM wróciła pa-
mięcią do swojego rozwodu 
z Dariuszem Krupą w 2010 
roku. – Stanęłam na scenie trzy 
dni po rozwodzie, śpiewając 
na urodzinach RMF FM utwór 
„Hello”. Ja nie chciałam tego 
robić. Przekonywałam reży-
sera, że po prostu nie dam rady 
– wyznała. I wyjaśniła: Zaśpie-
wałam jednak, bo nie miałam 
pieniędzy na jedzenie, bo cały 
mój majątek został w innym 

domu. Karta do banku i kody 
zostały zmienione, nie miałam 
dostępu do swego życia, a mia-
łam dziecko, przedszkole,  
taksówki, więc pożyczałam 
pieniądze na jedzenie, 
na wszystko. 

MARCIN PROKOP 

Podróżował  
bez nóg 
Popularny prezenter mierzy 
206 cm i wzrost już nieraz był 
przedmiotem jego życiowych 
perypetii. Tak stało się choćby 
ostatnio podczas podróży sa-
molotem. Prokop zamieścił 
na Instagramie zdjęcie, na któ-
rym widać, jak siedzi ściśnięty 
między dwoma fotelami, trzy-
mając na nogach dużą torbę. 
Internauci od razu zaczęli żar-
tować, że „nogi Marcina lecą 
innym samolotem”. Sam zain-
teresowany podzielił się iro-
niczną opinią w opisie zdjęcia: 
„Podniebne podróże luksu-
sowe tak bardzo... ale bez nóg”. 
Dwie godziny później pod  
fotografią pojawił się wpis ze 
strony linii lotniczych: „Panie 
Marcinie, zależy nam, aby pana 
nogi stanęły na naszym pokła-
dzie. Szczegóły w DM”. Nie-
stety, Prokop nie podzielił się 
z fanami, jaką propozycję 
otrzymał od przewoźnika. 

EMILIA KOMARNICKA 

Miała trudniej 
od innych 
Kiedy aktorka została uczest-
niczką „Tańca z gwiazdami” ze 
Stefano Terrazzino, w interne-
cie zaroiło się od sugestii, że 

para będzie miała łatwiej, po-
nieważ dobrze się zna i wystę-
puje razem w spektaklu te-
atralnym, a Komarnicka po-
siada taneczne doświadczenie. 
Po trzecim odcinku okazało 
się, że aktorka i tancerz odpa-
dają z programu. Komarnicka 
nie kryła potem zawodu 
w swych internetowych wpi-
sach. W jednym z nich wyja-
śniała: „ Już w pierwszym od-
cinku programu padło zdanie: 
»Od ciebie będziemy wymagać 
więcej«. Byłam na to przygoto-
wana. Pracowaliśmy ze Ste-
fano ze wszystkich sił, świa-
domi tego, jak odbiera nas pu-
bliczność. A potem – trzeci od-
cinek. Słaba ocena. I koniec”. 

AGNIESZKA WOŹNIAK- 
-STARAK 

Uratowała 
konia 
Celebrytka nieraz udowod-
niała, że los zwierząt leży jej 
na sercu. Ostatnio poinformo-
wała na Instagramie, że w jej 
posiadłości na Mazurach poja-
wił się koń huculski o imieniu 
Geronimo, nazywany przez nią 
pieszczotliwie Gackiem, który 
trafił do niej dzięki działaniom 
fundacji pomagającej zwierzę-
tom. Jak relacjonowała prezen-
terka, zwierzę zostało wypa-
trzone na targu w Skaryszewie 
przez wolontariuszki z fundacji 
„Serce w Futrze”. Koń miał tra-
fić do rzeźni. „Hucułka udało 
się wykupić i prosto z targu  
pojechał do kliniki. Niestety, 
na pierwszy rzut oka widać 
było, że zdrowy jak koń to on 
nie jest. Okazało się jednak, że 
nie jest tak źle, uff, może jechać 
na Mazury!” – podsumowała.

Agnieszka Woźniak-Starak nieraz udowodniała, że los 
zwierząt leży jej na sercu. Ostatnio uratowała konia
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Do refleksji natury ogólnohumanistycznej skłania już sam tytuł 
tego dzieła – „Romans mumii”. Niemniej sensacyjny jest jego pod-
tytuł – „Miłość w czasach Tutenhamona”. Autorem jest Teofil Gau-
tier, popularny francuski XIX-wieczny romantyk-parnasista, który 
w 1856 r. postanowił napisać dramat historyczno-obyczajowy roz-
grywający się w scenerii starożytnego Egiptu.  

Miłość i kwestia żydowska 
       Rzecz idzie tak: w luksusowym pałacu w Tebach, wśród klejno-
tów i nenufarów, żyje córka kapłana Petamunofa – Tahoser, która 
w smutku przeżywa swą nieszczęśliwą miłość. Zakochana jest w  
młodzieńcu Poerim, będącym zarządcą dóbr faraona. Ale chętkę 
na piękną dziewoję mają także oficer Ahmosis, a nawet sam wład -
ca, który chcąc mieć ją stale przy sobie, posuwa się do czynu zwa-
nego raptus puellae. 
       Już z tego widać, że powodów do smutku ma Tahoser wiele. Po-
eri nie tylko jest Żydem, ale zadurzony jest w swej rodaczce Racheli 
i to do niej wymyka się nocami. Tahoser traktuje z szacunkiem, ale 
na dystans. Ale gdy ta ulegnie niemocy sprawia, że leczy ją w spo-
sób niemalże cudowny żydowski prorok Mosze. 
       Ostatecznie w wyniku skomplikowanej intrygi następuje wresz-
cie uczucio wy konsensus: Tahoser nie tylko zgadza się zostać dru -
gą żoną Poe rie go, ale też przyjąć jego wiarę i towarzyszyć mu w pla-
nowanym przez Hebrajczyków opuszczeniu Egiptu.   

Gautier w glorii sławy 
Krytycy zwracają uwagę, że konstrukcja powieści jako romansu 

przeniesionego w czasy starożytne, jest dość tradycyjna i dość ty-
powa dla epoki jej powstania (przypadkowe spotkania, nagłe zau-
roczenie, miłość do wybranego, istotne różnice społeczne itp.).   

Ale to właśnie te cechy sprawiały, że „Romans mumii” cieszył 
się sporym wzięciem u czytelników. A pochodzący z prologu mo-
tyw odnalezienia tajemniczej mumii w nietkniętym grobowcu 
wskazanym przez handlarza antykami, był później wielokrotnie 
wykorzystywany przez innych literatów, choćby Henry’ego Ridera 
Haggarda w powieści „Kleopatra” z 1889 r. 

Nic też dziwnego, że powieść Gautiera przeniesiono na ekran. 
W 1911 r. Henri Desfontaines nakręcił film „La momie”, w którym 
zagrały – nic nie mówiąc, bo film był niemy – ówczesne piękności 
srebrnego ekranu, m.in. La California i Jeanne Grumbach.  

Niebezpieczne igraszki ze stopą  
Z CV Gautiera wynika, że był gorliwym egiptomaniakiem i naj-

wyraźniej bardzo lubił motyw mumiowy. Już w 1840 r. napisał 
opowiadanie „Stopa mumii”. Zaliczane jest dziś do działu s.f., choć 
jest ono bardziej makabryczne niż fantastyczne.  

Oto bohater kupuje w antykwariacie świetnie zachowaną, zmu-
mifikowaną stopę egipskiej księżniczki. Używa jej jako przycisku 
do papieru, co w efekcie prowadzi do fantastycznych i upiornych 
wydarzeń, w których ożywa właścicielka stopy i zabiera naszego 
konesera ciekawostek w zaświaty. margra

Ścieżki miłości pięknej Tahoser, 
córki kapłana Petamunofa 
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Teofil Gautier, „Romans 
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?

Przez internet: ogloszenia.bialystok@polskapress.pl

Biuro Ogłoszeń

Białystok, ul. św. Mikołaja 1

Tel. 85 748 96 02 

e-mail: ogloszenia.bialystok@polskapress.pl

Biuro Reklamy Białystok

Białystok, ul. św. Mikołaja 1

reklama.bialystok@polskapress.pl

Nieruchomości

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  B-STOK,  os. Mickiewicza, 1-pok,  
balkon,  IVp,  1000zł +prąd, 797494399 

  BIAŁYSTOK,  ul. Gajowa, 2-pokojowe, 
531-790-133 

  POKÓJ  z aneksem, łazienką, B-stok, 
505925517, 600693346 

Handlowe

 KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA 

  MONETY  i banknoty całego świata, 
również wycofane z obiegu państw 
UE, monety PRL; biżuterię, złom 
złota, srebra. Kupujemy! Sprzedajesz 
monetę jako złom -przynieś do 
nas, może być cenna! Sklep 
Numizmatyczny "Suweren" B-stok, 
Legionowa 9/1 lok.135. 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  DEKARZY  z własną działalnością lub 
na umowę, praca w Belgii. 532-694-534 

 PRACA  W BELGII - docieplanie 
elewacji / tynkarz
Zatrudnimy pracowników 
budowlanych do dociepleń 
i tynkowania elewacji.
Wymagane doświadczenie w pracach 
elewacyjnych.
Oferujemy wysokie zarobki, 
zakwaterowanie oraz transport.
 Kontakt: 666 610 600

  W  gospodarstwie mlecznym, 
z doświad.- zamieszkanie, 517-433-784 

 SZUKAM PRACY 

  EMERYTKA  szuka pracy oprócz 
opieki, Białystok. 736-830-849 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  CIEKNĄCE  rynny, dachy, kominy, 
naprawy, 797-513-715. 

PRACA  W BELGII - docieplanie
elewacji / tynkarz
Zatrudnimy pracowników
budowlanych do dociepleń
i tynkowania elewacji.
Wymagane doświadczenie w pracach
elewacyjnych.
Oferujemy wysokie zarobki,
zakwaterowanie oraz transport.
 Kontakt: 666 610 600

 INSTALACYJNE 

  ELEKTRYK  -awarie, instalacje 
elektryczne, uprawnienia 608-461-419 

  HYDRAULIK  -solidnie, tel. 
668-18-36-66 

 KOMPUTEROWE 

  AWARIE  -naprawy komputerów, 
laptopów. Dojazd gratis! 798-922-652 

 PORZĄDKOWE 

  PRANIE  tapicerki i dywanów. 
Czyszczenie u klienta. Tel. 518-786-343 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

Beskidy koło Wadowic - 
Wielkanoc od 1100 do
1400zł. Możliwość dowozu 
501-642-492

Różne

  ANTYKWARIAT  naukowy. Skup 
księgozbiorów. 506-105-002 

  GOTÓWKA  za KSIĄŻKI,, 668-571-329 

  ZŁOM  kupię, wywiozę. 508-127-829, 
85/653-79-24 

Rolnicze

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  SPRZEDAM  młode owce, tel. 
605-408-551 

Kondolencje i nekrologi w Twojej gazecie

przez Internetowe Biuro Ogłoszeń,

bez wychodzenia z domu

Tutaj zlecisz ogłoszenie

ibo.polskapress.pl
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NASZE SMAKI W świecie ciast wielkanoc-
nych laur pierwszeństwa przy-
sługuje tradycyjnemu, polskie-
mu mazurkowi. Bogato zdo-
biony, obłędnie słodki, a jed-
nocześnie chrupiący, dzięki 
kruchemu spodowi i odpo-
wiednim dodatkom. Bez niego 
stół wielkanocny byłby niczym 
święconka bez pisanek. Pa-
miętajmy, by ciasto pięknie 
udekorować – tu ogranicza 
nas tylko własna wyobraźnia.  
Mazurek  
wielkanocny  
Składniki na kruche ciasto 
260 g mąki pszennej typ 450 
40 g orzechów ziemnych 
mielonych 
100 g cukru pudru 

150 g masła 
2 żółtka 
Składniki na masę 
200 g masy kajmakowej 
orzechowej (lub zwykłej) 
50 g powideł śliwkowych 
Dodatkowo do dekoracji 
migdały, orzechy, rozpusz-
czona czekolada 
Przesiać mąkę, 
a w blenderze (jeżeli orzechy 
nie są w postaci sypkiej 
mąki) zblendować orzechy 
z cukrem pudrem. Tak 
zblendowane orzechy 
wymieszać z mąką. 
Następnie posiekać 
z masłem (my masło 
ścieramy na tarce 
na grubych oczkach), 

a na koniec dodać dwa 
żółtka. Wszystko razem 
zagnieść do momentu 
połączenia składników. Tak 
przygotowane ciasto owinąć 
folią spożywczą i włożyć 
do lodówki na 30 minut. 
Po 30 minutach wyciągnąć 
ciasto z lodówki, podzielić 
na dwie części mniej więcej 
po równo. Jedną część 
rozwałkować na wyłożonej 
papierem do pieczenia blasze 
(20x20 cm) – gdzieś 
na grubość 3-4 milimetrów – 
a z drugiej zrobić ozdobny 
rancik (ok. 5 milimetrów), 
który ułożyć na rozwałkowane 
ciasto. Tak przygotowaną 
blaszkę włożyć 

do nagrzanego do 180 stopni 
piekarnika (bez termoobiegu) 
i piec ok. 20 minut aż ciasto 
złapie złoty kolor. 
Kiedy ciasto wystygnie, 
rozsmarować na nim cienką 
warstwę powideł, 
a następnie wyłożyć 
w granicy naszego ranciku 
masę kajmakową. Masę 
kajmakową możecie kupić 
już gotową. Na koniec 
udekorować mazurka 
zgodnie z naszą wizją 
twórczą i gotowe. 
Przepis Magdaleny i Stanisława 
Romków (mad) 
Lubisz piec i gotować? Podziel 
się z nami przepisami: 
przepisy@gk.plFO
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Wyrazy głębokiego żalu i współczucia

Panu

Mariuszowi Zapertowi
z powodu śmierci

Teścia

składają

Dyrekcja i Pracownicy 

PGE Dystrybucja S.A. Oddział Białystok

 0011496846

Posłowi do Parlamentu Europejskiego 

Jackowi Protasowi 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci 

Żony 

składa 

Poseł Krzysztof Truskolaski 

wraz z przyjaciółmi  
z Podlaskiej Koalicji Obywatelskiej

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Zachęta” w Białymstoku

 ogłasza 

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wymianę oraz modernizację instalacji elektrycznych wraz z opracowaniem projektów uwzględniających moc zapotrze-

bowaną w częściach wspólnych budynków wielorodzinnych Spółdzielni Mieszkaniowej „Zachęta”, znajdujących się przy  

ul. B. Chrobrego 5A (8 klatek) oraz B. Chrobrego 6A (6 klatek) w Białymstoku. 

Szczegółowe informacje na stronie www.smzacheta.pl w zakładce ogłoszenia i przetargi  

oraz pod nr tel. 605 411 705, 693 472 430.

REKLAMA 0011497275

 0011497766

Łącząc się w smutku i żałobie  
składamy najszczersze kondolencje

z powodu śmieci

Ojca
Panu Profesorowi 

Karolowi Kamińskiemu
Kierownikowi Kliniki Kardiologii i Chorób Wewnętrznych  

z OINK USK w Białymstoku.

Prof. Anna Tomaszuk-Kazberuk  
wraz z zespołem  

Kliniki Kardiologii, Lipidologii i Chorób Wewnętrznych 
z OINK USK w Białymstoku

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Zachęta” w Białymstoku
ogłasza przetarg nieograniczony

na wymianę istniejącej stolarki okiennej klatek schodowych 

i piwnicznej oraz drzwi wewnętrznych klatkowych 

w budynku przy ulicy B. Chrobrego 1G w Białymstoku.

Szczegółowe informacje na stronie www.smzacheta.pl 

w zakładce ogłoszenia i przetargi oraz pod nr tel. 508-148-807.

REKLAMA 0011497460REKLAMA 0011497460
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
 A) przyjemny zapach (6).

	B)	w	nim	koło	zapasowe	(8).
 C) turecki wyrób cukierniczy (6).

	D)	 jednostka	monetarna	Iraku	
  i Algierii (5).

	E)	 	obwieszczenie	woli	panu-
	 	 jącego	(5).
	 F)	 był	nim	Władysław	Tatar-
  kiewicz (7).

	G)	 leśne	legowisko	niedźwie-
  dzia (5).

	H)	 góry	z	Mount	Everest	(8).
	 I)	 niewielki	organizm	(7).
	 J)	 popularna	jednoroczna	roś-
	 	 lina	astrowata,	cynia	(9).
 K) trudno topliwy metal o 

	 	 symbolu	Co	(6).
	 L)	 piłkarski	klub	z	naszej	
	 	 stolicy	(5).
	 Ł)	 nadziemna,	osiowa	część	
	 	 rośliny	(6).

	M)	powstaje	z	tłuszczu	i	wo-
	 	 dorotlenku	sodu	(5).
	N)	 natłok	myśli	lub	spraw	(5).
	O)	mocny	fundament,	podwa-
  lina (5).

	P)	 gra	na	koniach	jak	koszul-
  ka (4).

	R)	 dawne	sesje	sądowe	(4).
	S)	 przymierze	między	pań-
	 	 stwami	(6).

	 T)	 kosmetyk	do	malowania	
	 	 rzęs	(4).
	U)	 ...	Bolt,	rekordzista	świata	
	 	w	sprincie	(5).
	W)	 czasami	dzielony	na	czwo-
  ro (4).

	 Z)	 część	morza	wcinająca	się	
	 	w	ląd	(6).
	 Ż)	 pierwsza	bitwa	powstania	
	 	Chmielnickiego	(5,4). Krzyżówka panoramiczna: 

…rozmawiał	z	nim?;	wirówka 
panoramiczna: „Moje	Biesz-
czady”;	krzyżówka z hasłem: 
Natura	nie	znosi	próżni;	duet 
jolek: „Marzyciel”,	„Titanic”;	
szyfr: „Serce	na	temblaku”;	
logogryf: „Życie	to	nie	teatr”;	
krzyżówka:	Ankara;	krzyżów-
ka A-Ż: finalista.	

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
20 utworzą rozwiązanie: myśl Arystotelesa.
 Poziomo:
	 3)	wynik	odejmowania,
	 7)	 nakłanianie	do	zgody,
	 8)	 siana	przez	panny,
	 9)	 awantura	z	rękoczynami,
	10)	Hanna	Gronkiewicz-...,	,
	12)	seter	angielski,
	14)	gęsta	zupa	rosyjska,
	16)	to,	co	wartościowe,
	19)	...-Matołek	Makuszyńskiego,
	20)	prosta	lub	łamana,
	21)	czyta	listę	dialogową,
	22)	śniła	się	biblijnemu	Jakubowi.

 Pionowo:

	 1)	 górski	żywioł,
	 2)	 licznik	wody,	
	 3)	 biały	kruk,	unikat,
	 4)	 ptak	lecący	w	kluczu,
	 5)	 producent	mikroprocesorów,
	 6)	 ozdobna	chustka,
	11)	 kobieta	w	bryczesach,
	12)	lodowiec	kontynentalny,
	13)	bliższa	ciału	niż	sukmana,
	15)	tkanina	na	sukienki,
	17)	pękate,	szklane	naczynie,
	18)	rzadki	kuzyn	żyrafy.

Duet jolek

W przypadkowej kolejności:
–	 na	przykład	pietruszka
–	 koncept,	idea
–	 prośba,	petycja
–	 długi	spis
–	 miasto	diabła	Boruty
– odmiana dyni

–	 pomięta	na	łóżku
–	 lubi	rodzinne	pielesze
–	 strzeże	porządku	i	bezpie-
	 czeństwa
–	 pozer,	efekciarz
–	 laurowy	dla	zwycięzcy
–	 kilka	pułków	lub	brygad

W diagramie ujawniono wszystkie litery „J”. Litery czytane 
wzdłuż linii przerywanej, utworzą rozwiązanie: tytuły filmów z 
udziałem Kate Winslet.

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie – tytuł piosenki.

Litery w polach z kropką 
czytane rzędami utworzą  
rozwiązanie – tytuł piosenki.
1)	gotyckie	okno,	rozeta,
2)	krótka	pieśń	operowa,
3)	kwiat	ozdobny,	miłek,
4)	robiony	na	drutach,
5)	prymitywny	szałas	pasterski.

Litery z pól od 1 do 15 utwo-
rzą rozwiązanie:  tytuł po-
wieści.
Poziomo:
	 4)	 dymka	na	działce,
10)	gatunek	surowej	kiełbasy.
Pionowo:
	 9)	 klasztor	pustelników,
	 7)	 animozja,	awersja.

Szyfr

Rozwiązania

Litery z pól od 1 do 6 utworzą 
rozwiązanie.
Poziomo:
1)	turecka	potrawa,
4)	wybieg	dla	koni	wyścigo-
	 wych,
5)	nacisk,	presja,
6)	jeleń	z	Azji,	czytal,
7)	fluorowiec	o	symbolu	At.
Pionowo:
1,	2,	3)	europejskie	stolice.

Krzyżówka

eprasa.pl f06b78d703
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Kwestia awansu na mistrzstwa 
świata w Ameryce Północnej 
rozstrzygnie się jeszcze w marcu. 
W najbliższy czwartek o 20.45 
na PGE Narodowym w Warsza-
wie Biało-Czerwoni zmierzą się 
z Albanią. Finałowego rywala 
(mecz pięć dni później) wyłoni 
toczona równolegle rywalizacja 
Ukrainy ze Szwecją. 

W środowy wieczór selekcjo-
ner naszej reprezentacji dostał 
bardzo pozytywny przekaz 
z Barcelony. Otóż w rewanżu 
z Newcastle Robert Lewandow-
ski – który po urazie oczodołu 
musi grać w utrudniającej grę 
masce – zdobył dwie bramki i zo-
stał rekordzistą Ligi Mistrzów 
pod względem liczby rywali, któ-
rym strzelał gole w tych elitar-
nych rozgrywkach. Teraz „na 
rozkładzie” ma już 41 zespołów 
i wiele wskazuje, że długo tego 
wyczynu nikt nie poprawi. A to 

powód, aby na zgrupowaniu, 
które już w poniedziałek roz-
pocznie się w stałej bazie kadry 
w stołecznym Wawrze, stawił się 
w świetnym nastroju. 

Tuż po meczu z Newcastle 
„Lewy” został zapytany o zbliża-
jącą się rywalizację z Albanią.  
– Nie mam takiego podejścia, że 
jestem w takim wieku, że to 
może być jeden z ostatnich mo-
ich meczów w reprezentacji Pol-
ski. Podchodzę jak do półfinału 
baraży, który trzeba wygrać, póź-
niej zagrać w finale i awansować 
na mistrzostwa świata – powie-
dział w rozmowie z Canal Plus.  
– To jest mecz reprezentacji 
i tylko jako drużyna, jako całość, 
możemy ten awans wywalczyć. 
Zatem to nie jest indywidualny 
mój cel, tylko całej reprezentacji, 
wszystkich kibiców, wszyscy 
idziemy w tym kierunku. 

Niestety, wcześniej gorsze in-
formacje napłynęły do sztabu 
trenera Urbana w sprawie ob-
sady bramki. Po urazie mięśnio-
wym w lewej nodze, którego do-
znał Łukasz Skorupski, selekcjo-
ner będzie miał mocno ograni-
czone pole manewru. Wedle me-
dialnych doniesień tylko cud 
mógłby spowodować, że Sko-
rupski byłby do dyspozycji szko-
leniowca kadry jeszcze w marcu. 

W zaistniałej sytuacji kwartet po-
wołanych – według TVP Sport  
– mają stanowić Kamil Grabara 
z VfL Wolsburg, Bartłomiej Drą-
gowski z Widzewa, Mateusz Ko-
chalski z azerskiego Karabachu 
oraz Mateusz Lis z tureckiego 
Goeztepe. Co, biorąc pod uwagę 
nie najwyższą – delikatnie okre-
ślając – formę drugiego z wymie-
nionych oraz nikłe doświadcze-
nie na wymaganym poziomie 
dwóch ostatnich wręcz skazuje 
Urbana na wystawienie Grabary, 
który miewał już lepsze – nawet 
znacznie – okresy w karierze. 

– Nie zazdroszczę selekcjone-
rowi sytuacji, w jakiej się znalazł 
z golkiperami, bo tak słabo nie 
było na tej pozycji pewnie od 20 
lat. Czyli od momentu, kiedy Ar-
tur Boruc zaczął świetnie bronić 
w kadrze na mistrzostwach 
świata w Niemczech – ocenia 
dwukrotny uczestnik mundialu, 
a także były szkoleniowiec bram-
karzy w reprezentacji Jacek Ka-
zimierski. – Boruc zapoczątko-
wał sztafetę, którą kontynuowali 
Łukasz Fabiański i Wojtek Szczę-
sny. Każdy z tej trójki dawał gwa-
rancję między słupkami, każdy 

był osobowością i bardzo waż-
nym punktem naszej kadry. 
Każdy był po prostu kimś. Dziś 
takiej postaci wśród bramkarzy 
nie mamy. 

Kazimierski ocenia Skorup-
skiego jako bramkarza solidnego, 
bo tylko taki mógł się przebić 
do wyjściowego składu w Serie 
A – choć nie przyszło to szybko 
i łatwo – ale nieidealnego. Do  
Grabary ma większe zastrzeże-
nia, a co za tym idzie – mniejsze 
zaufanie. – Nie przekonuje mnie. 
Wiem, że świetnie dawał sobie 
radę w Danii i nieźle wszedł 
do Bundesligi, a w naszej rzeczy-
wistości zaistniał w kadrze mło-
dzieżowej, ale bądźmy poważni 
– wymagania w pierwszej repre-
zentacji są dużo wyższe niż 
w młodzieżówce. Bramkarz mu-
si imponować spokojem i pew-
nością, a przede wszystkim nie 
schodzić poniżej pewnego po-
ziomu, co Kamilowi zdarza się 
w barwach Wolfsburga. 

– Nie chcę nikogo deprecjo-
nować, ale nie odważę się zesta-
wić kandydatów do gry w bara-
żach ze Szczęsnym i Fabiańskim, 
a nawet z Borucem. Bo to jest, 
niestety, inna liga – dodał Kazi-
mierski. – Dlatego, jeśli udałoby 
się awansować na mundial,  
nie ukrywam, że na miejscu tre-

nera Urbana zapytałbym Szczę-
snego, czy może jeszcze raz od-
wołałby zakończenie kariery, 
tym razem reprezentacyjnej. 

Kazimierski argumentuje, że 
Szczęsny ma dopiero 36 lat, a za-
tem sporo dobrego grania jesz-
cze przed sobą. – Oczywiście, 
Wojtek może powiedzieć, że ma 
już na wszystko wywalone, ale  
– a znam go dobrze, bo pracowa-
liśmy razem – jest na tyle niestan-
dardowy, że wcale tak być nie 
musi. A skoro Barcelona potra-
fiła Wojtka przekonać, że jest  
dopiero w środku kariery, a nie 
w wieku emerytalnym, to na  
pewno warto spróbować. Nawet 
jeśli Katalończycy mieli w za- 
nadrzu o wiele większe argu-
menty... 
ą 
Wyniki 1/8 finału Ligi Mistrzów:  
Sporting Lizbona – Bodø/Glimt 5:0 po dogr.(3:0; 
pierwszy mecz 0:3); Arsenal Londyn – Bayer Le-
verkusen 2:0 (1:1); Chelsea Londyn – Paris Saint- 
-Germain 0:3 (2:5), Manchester City – Real Madryt 
1:2 (0:3), Barcelona – Newcastle United 7:2 (1:1), 
Bayern Monachium – Atalanta Bergamo 4:1 (6:1), 
Liverpool – Galatasaray Stambuł 4:0 (0:1),  
Tottenham Hotspur – Atletico Madryt 3:2 (2:5). 
Pary 1/4 finału Ligi Mistrzów: 
PSG – Liverpool 8 i 14 kwietnia; 
Real Madryt – Bayern 7 i 15 kwietnia; 
FC Barcelona – Atletico Madryt 8 i 14 kwietnia; 
Sporting – Arsenal 7 i 15 kwietnia.

Adam Godlewski
redakcja@polskapress.pl

Na godzinę 16.00 Jan Urban 
zapowiedział ogłoszenie 
składu piłkarskiej reprezen-
tacji Polski na baraże,  
których stawką jest udział  
w finałach tegorocznego 
mundialu.

Dziś Urban ogłosi skład na baraże o MŚ

Robert Lewandowski ma powody do radości – przed  
zgrupowaniem kadry pobił kolejny strzelecki rekord w LM!
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Przed nami najważniejsza im-
preza sezonu halowego – mi-
strzostwa świata. To już edycja 
numer 21 tej rangi zawodów, 
które gościć będzie od najbliż-
szego piątku do niedzieli „Ku-
jawsko-Pomorska Arena Toruń”. 

Poprzednio Polska gościła 
HMŚ w 2014 roku w Sopocie. Po-
lacy wywalczyli wówczas trzy 
medale: po złoty medal sięgnęła 
w skoku wzwyż Kamila Lić-
winko, a srebrne medale zdobyli 
w biegu na 800 metrów Angelika 
Cichocka i Adam Kszczot. 

Pierwszy medal dla Polski 
w HMŚ zdobyła Danuta Bułkow-
ska w 1985 roku w skoku wzwyż 
(World Indoor Games w pary-
skiej „Bercy”). Najwięcej krąż-
ków dla Polski – 1 złoty, 1 srebrny 
i 1 brązowy – wywalczyli Kszczot 
oraz Piotr Rysiukiewicz (sztafeta 
mężczyzn 4 x 400 metrów). 

Największą zdobycz meda-
lową – pięć krążków – Biało-Czer-
woni wywalczyli w 1999 roku 

w japońskim Maebashi (1 złoty,  
2 srebrne, 2 brązowe) oraz w 2018 
roku w Birmingham (2 złote,  
2 srebrne, 1 brązowy). 

We wszystkich startach w ha-
lowych mistrzostwach świata 
(do 2025 roku) nasi zawodnicy 
zdobyli łącznie 38 krążków:  
5 złotych, 15 srebrnych i 18 brązo-
wych. 

Na najwyższym stopniu po-
dium stawali: Sebastian Chmara 
w siedmioboju (1999), sztafeta 
panów 4 x 400 metrów w skła-
dzie: Rysiukiewicz, Piotr Haczek, 

Jacek Bocian i Robert Maćko-
wiak (2001), wspomniani już Li-
ćwinko i Kszczot (2018) oraz szta-
feta 4 x 400 metrów: Karol Za-
lewski, Rafał Omelko, Łukasz 
Krawczuk i Jakub Krzewina 
(2018). 

Nasza reprezentacja na tego-
roczne mistrzostwa liczy 32 za-
wodników – 17 pań i 15 panów. 
Kierownikiem ekipy jest Krzysz-
tof Kęcki – „człowiek orkiestra” 
w PZLA, czyli sekretarz gene-
ralny i dyrektor sportowy w jed-
nej osobie. 

Liderami są biegający przez 
płotki Jakub Szymański i Pia 
Skrzyszowska, skacząca wzwyż 
Maria Żodzik, która jesienią zo-
stała wicemistrzynią globu na  
stadionie, specjalistka od dy-
stansu 400 metrów Natalia 
Bukowiecka, a także nieobli-
czalna sprinterka Ewa Swoboda. 

Szymański jest – ex aequo – li-
derem listy zgłoszeń w biegu 
na 60 metrów ppł., z rekordem 
kraju z tego sezonu – 7,37 s. 

– Jest dwóch Amerykanów 
i jestem ja – twierdzi. – Będziemy 

się bić o miejsca na podium mi-
strzostw świata w Toruniu. W fi-
nale będzie ostateczna rozgryw-
ka. Zobaczymy, kto wytrzyma... 

Szymański ocenił, że jednym 
z jego atutów może być świetna 
znajomość toruńskiej bieżni i at-
mosfery panującej w hali. – Ki-
bice podczas „Orlen Copernicus 
Cup” i mistrzostw Polski przypo-
mnieli mi, jak tu jest. Będę go-
spodarzem HMŚ. „Pojedziemy” 
z nimi – buńczucznie zapowiada 
nzasz płotkarz. 

Duże szanse będą mieć pol-
skie sztafety 4 x 400 metrów, 
szczególnie mieszana i kobieca. 
O niespodziankę może się posta-
rać Klaudia Kazimierska w biegu 
na 1500 metrów i skoczkini w dal 
Anna Matuszewicz. Pierwsza 
na co dzień trenuje za oceanem 
i w tym roku poprawiła już ha-
lowe rekordy kraju Lidii Chojec-
kiej na dystansach 1500 metrów 
i jednej mili. 

Druga będzie u siebie w do-
mu, bo reprezentuje MKL Toruń. 
W tym roku Matuszewicz wyni-
kiem 6,77 m poprawiła rekord 
Polski, który należał od prawie 
pół wieku do Anny Włodarczyk 
(6,74 m z 1980 roku). 

– Mamy w tym roku większe 
nadzieje, bo mamy zawodni-
ków w czołówkach list świato-
wych w poszczególnych konku-
rencjach – mówi Bukowiecka. 

– Wiadomo, że listy nie biegają 
czy nie skaczą i trzeba się dobrze 
zaprezentować na imprezie do-
celowej. Ale to, że startujemy 
przed własną publicznością 
i dobrze znamy halę w Toruniu, 
da nam pewną przewagę i zdo-
będziemy więcej niż jeden me-
dal. Dla mnie medal u siebie  
byłbym czymś niesamowitym 
– podkreśla. 

Bez wątpienia jedną z tego-
rocznych ciekawostek jest fakt, 
że każda zawodniczka zgłoszo-
na do HMŚ musi mieć za sobą 
testy płci wykrywające gen SRY 
który determinuje płeć męską…  

Transmisja z imprezy będzie 
dostępna za darmo na antenie 
TVP2, która pokaże sesje wie-
czorne, oraz w TVP Sport (sesje 
poranne i wieczorne). Rywali-
zację będzie można śledzić 
także w internecie na stronie 
sport.tvp.pl oraz w aplikacji mo-
bilnej TVP Sport. 
ą 

 
Miejsca Polaków w TOP 3 na listach 
zgłoszeniowych do HMŚ 2026: 
* =1. Jakub Szymański (60 metrów  
przez płotki), 
* 2. Paulina Ligarska (pięciobój), 
* =2. Pia Skrzyszowska (60 metrów  
przez płotki), 
* =2. Mateusz Kołodziejski (wzwyż), 
* 3. Maria Żodzik (wzwyż); 
* 3. Natalia Bukowiecka (400 metrów).

Paweł Wiśniewski
redakcja@polskapress.pl

LEKKOATLETYKA. – Mamy  
kilka szans medalowych,  
impreza sezonu u siebie 
sprzyja uzyskaniu cennych 
wyników – twierdzi prezes  
Polskiego Związku Lekkiej 
Atletyki Sebastian Chmara.

Halowe mistrzostwa świata. Szykują się bitwy na płotkach

– Kibice podczas mistrzostw Polski przypomnieli mi, jak tu jest. Będę gospodarzem 
halowych mistrzostw świata. „Pojedziemy” z nimi – buńczucznie zapowiada Szymański
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Spotkanie zapowiada się cieka-
wie, bo oba zespoły miały ostat-
nio złą passę, ale w poprzedniej 
serii gier przełamały się, odnosząc 
zwycięstwa. 

Jagiellończycy po pięciu 
spotkaniach bez wygranej (trzy 
remisy i dwie porażki) pokonali 
2:1 GKS Katowice, prezentując 
szczególnie w pierwszej poło-
wie bardzo dobrą formę. Jest 
więc szansa, że ekipa trenera 
Adriana Siemieńca pójdzie 
za ciosem. 

W jeszcze większym dołku 
wiosną byli Nafciarze, którzy 
zimę spędzili w fotelu lidera, 
rozpoczęli rundę od cennego 
zwycięstwa 2:1 z Rakowem 
Częstochowa, a potem 
wszystko się posypało. Wisła 
przegrała pięć spotkań z rzędu, 
strzelając w nich ledwie jed-
nego gola i zaliczyła potężny 
zjazd w dół tabeli. 

Kibice z Płocka wierzą, że 
ich zespół wróci na dobre tory 
po wyjazdowej wygranej z Cra-
covią (2:1), ale zdobycie kom-
pletu punktów w Krakowie zo-
stało przez ich zespół okupione 
dwoma ubytkami kadrowymi. 
Po ukaraniu żółtymi kartkami 

w Białymstoku wystąpić nie 
będą mogli obrońca z Czarno-
góry Nemanja Milusković oraz 
kapitan drużyny Łukasz Sekul-
ski. 

Szczególnie odczuwalna 
może być strata byłego Jagiel-
lończyka Sekulskiego, który 
z dorobkiem ośmiu goli jest naj-
lepszym snajperem Wisły. Bez 
niego siła rażenia Nafciarzy 
traci dużo na wartości. 

Trener Jagi Adrian Siemie-
niec będzie dysponował kadrą 
podobną do meczu z Katowi-
cami. W białostockim zespole 
jest spora grupa kontuzjowa-
nych zawodników. Są to: Dusan 

Stojinović, Miłosz Piekutowski, 
Leon Flach, Kamil Jóźwiak 
i Apostolos Konstantopoulos. 

Sobotni mecz z Wisłą roz-
pocznie się na Chorten Arenie 
o godz. 20.15. Transmisja w sta-
cji Canal + Sport 3.  ą 
PROGRAM 26. KOLEJKI 
Piątek: Piast Gliwice - Radomiak Radom 
(godz. 18), Motor Lublin - Zagłębie Lubin 
(20.30). 
Sobota: Cracovia Kraków - GKS Katowice 
(14.45), Lechia Gdańsk - Pogoń Szczecin (17.30), 
Jagiellonia Białystok - Wisła Płock (20.15).  
Niedziela: Korona Kielce - Arka Gdynia (12.15), 
Lech Poznań - Bruk-Bet Termalica Nieciecza 
(14.45),  Widzew Łódź - Górnik Zabrze (17.30), 
Legia Warszawa - Raków Częstochowa (20.15). 

1.  Zagłębie Lubin                               25     41            40-29 
2 . Jagiellonia Białystok          25     41             42-32 
3 . Lech Poznań                                   25     41             42-36 
4 . Górnik Zabrze                               25    38             36-32 
5 . Raków Częstochowa                 25     37             34-32 
6.  Wisła Płock                                     25    36             26-24 
7 . GKS Katowice                                25    36             35-34 
8 . Pogoń Szczecin                            25    34             35-38 
9 . Motor Lublin                                  25    34             34-38 
10.  Radomiak Radom                    25     33              41-37 
11 . Cracovia                                           25     33            30-28 
12.  Korona Kielce                              25     33            30-29 
13.  Piast Gliwice                                 25     32             29-32 
14 . Lechia Gdańsk                            25     31             49-47 
15 . Arka Gdynia                                  25    30              25-41 
16 . Legia Warszawa                         25    29            29-30 
17 . Widzew Łódź                                25    28              31-34 
18 . Bruk-Bet Nieciecza                  25    22            29-44

Jaga - Wisła Płock w spotkaniu 
zespołów po przełamaniach

Mecz Broni Radom z ŁKS 
Łomża zostanie rozegrany 
na stadionie im. Marszałka Jó-
zefa Piłsudskiego przy ulicy Na-
rutowicza 9, a jego początek 
wyznaczono na godzinę 19.26. 
Gospodarze postanowili otwo-
rzyć dotąd zamkniętą dla pu-
bliczności jedną z trybun. 

Broń jednak nie rozpieszcza 
ostatnio swoich kibiców. Nieza-
dowalające wyniki spowodo-
wały, że za porozumieniem 
stron rozstał się z drużyną tre-
ner Maciej Jarosz. W meczu 
z ŁKS zespół poprowadzi Ma-
riusz Lisiecki. 

Do Białegostoku przyjedzie 
lider III ligi Legia II Warszawa. 
Jagiellończycy są na fali. Trzy 
mecze i trzy zwycięstwa 
na wiosnę, ale i Legia II zgroma-
dziła w pierwszych trzech me-
czach komplet 9 punktów.  

Z kolei Wigry Suwałki jadą 
na trudny teren do Płocka, 
gdzie zagrają z rezerwami Wi-

sły. W ostatnim meczu Wisła II 
pokonała 2:1 w Łomży ŁKS. 

O punkty, których bardzo 
potrzebuje w walce o utrzyma-
nie powalczy u siebie KS Wasil-
ków. Wasilków zmierzy się 
u siebie z Olimpią Elbląg. 
Program 23. kolejki 
Piątek, 20.03: Warta Sieradz - Widzew II Łódź 
(18.00), GKS Wikielec - Znicz Biała Piska 
(18.00). Sobota, 21.03: Broń Radom - ŁKS 
Łomża (19.26), GKS Bełchatów - Lechia Toma-
szów Mazowiecki (15.00), KS CK Troszyn - Ząb-
kovia Ząbki (15.00), KS Wasilków - Olimpia El-
bląg (14.00), Świt Nowy Dwór Mazowiecki - 
Mławianka Mława (14.00), Wisła II Płock - Wi-
gry Suwałki (12.00). Niedziela, 22.03: 
Jagiellonia II - Legia II Warszawa (12.00). 

 1. Legia II Warszawa                 22      56                 63-20 
 2. Warta Sieradz                         21     48                  39-18 
 3. ŁKS Łomża                               22     46                  52-22 
 4. Wigry Suwałki                        22      39                   41-31 
 5. Ząbkovia Ząbki                      22      38                 58-36 
 6. Wisła II Płock                           21      37                 36-30 
 7. KS CK Troszyn                         22      32                  53-35 
 8. Świt Nowy Dwór Maz.      22     30                  33-39 
 9. Lechia Tomaszów Maz.    22     29                 45-36 
10. Jagiellonia II                           22     29                 26-30 
11. Broń Radom                            22     28                26-40 
12. Widzew II Łódź                      21      27                 43-48 
13. Olimpia Elbląg                        21      27                  33-38 
14. GKS Bełchatów                    22      23                 36-50 
15. GKS Wikielec                         20     20                  19-30 
16. Mławianka Mława              22      18                 33-46 
17. KS Wasilków                             21      14                  21-49 
18. Znicz Biała Piska                  21         5                   13-72

Mariusz Klimaszewski
mariusz.klimaszewski@polskapress.pl 

PIŁKA NOŻNA.W Radomiu doj-
dzie do meczu stulatków. Oba 
kluby, miejscowa Broń i ŁKS 
Łomża obchodzą w tym roku 
jubioleusz 100-lecia 

Mecz stulatków: Broń Radom - ŁKS Łomża. W Białymstoku zagra lider

Siatkarze Ślepska Malow Su-
wałki ostatnią wygraną z Bar-
kan Bażany Lwów zapewnili 
sobie 10. miejsce na koniec se-
zonu PlusLigi.  

Mecz z Asseco Resovią będzie 
ostatnim spotkaniem dla trenera 
Dominika Kwapisiewicza. Już 
wcześniej zapadła decyzja o za-
kończeniu misji szkoleniowca 
w Suwałkach. Meczem na Pod-
promiu zakończą swoje starty 
w Ślepsku Malow także zawod-
nicy Damian Wierzbicki, Kamil 
Droszyński, Henrique Honorato, 
Antoni Kwasigroch oraz Joachim 
Panou. 

 
 1. Aluron CMC Warta               25      59                  65:25 
 2. PGE Projekt Warszawa     25       51                   57:33 
 3. BOGDANKA LUK                   25     50                  61:40 
 4. Indykpol AZS Olsztyn       25     46                  59:45 
 5. Asseco Resovia                     24      45                  55:36 
 6. PGE SKRA Bełchatów        25      41                 49:45 
 7. JSW Jastrzębski Węgiel    24      39                 49:43 
 8. ZAKSA                                         25      39                  57:54 
 9. Energa Trefl Gdańsk           25      36                  52:52 
10. Ślepsk Malow Suwałki     25     28                  41:60 
11. Barkom Każany Lwów      25      24                 39:63 
12. Cuprum Stilon Gorzów    25      24                 38:60 
13. InPost ChKS Chełm            25      23                  32:62 
14. Steam Hemarpol                 25       17                 32:68

Mariusz Klimaszewski
mariusz.klimaszewski@polskapress.pl 

SIATKÓWKA. Siatkarze Ślep-
ska Malow Suwałki wyjaz-
dowym meczem z Asseco 
Resovią Rzeszów kończą se-
zon PlusLigi. Spotkanie od-
będzie się w niedzielę, 22 
marca o godz. 17.30

Ostatni akord 
sezonu Ślepska 
Malow Suwałki. 
Mecz z Resovią

Żółto-Czerwoni (na zdjęciu Afimico Pululu) przełamali się, pokonując GKS Katowice 2:1. 
Jeśli Jagiellonia pójdzie za ciosem i wygra z Wisłą, może wylądować na szczycie tabeli.

ŚCIĄGA KIBICA

PIŁKA NOŻNA 
PKO Ekstraklasa: Jagiellonia 
Białystok - Wisła Płock (so-
bota, godz. 20.15, na stadio-
nie Chorten Arena przy ul. 
Słonecznej 1). 
III liga: KS Wasilków - Olimpia 
Elbląg (sobota, godz. 14, na  
stadionie przy ul. Supraślskiej 
21). 
Jagiellonia II Białystok - Legia 
II Warszawa (niedziela, godz. 
12, na stadionie przy ul. Ele-
watorskiej 4). 
Centralna Liga Juniorów U-
19: Jagiellonia Białystok - Wi-
sła Kraków (niedziela, godz. 
14.30, na stadionie przy ul. 
Elewatorskiej 4). 
IV liga: Supraślanka Supraśl - 
KS Michałowo (sobota, godz. 
14, w Bielsku Podlaskim), War-
mia Grajewo - Orzeł Kolno (s. 
14.30), Ruch Wysokie Mazo-
wieckie - Sparta Augustów (s. 
15), Promień Mońki - Pionier 
Brańsk (s. 16), LZS Krynki - 
Wissa Szczuczyn (s. 16), Kryp-
nianka Krypno - MOSP Biały-
stok (s. 18, w Bielsku Podla-
skim), Turośnianka Turośń Ko-
ścielna - Tur Bielsk Podlaski (s. 
18, w Wasilkowie)., KS Śnia-
dowo - Hetman Skłodowscy 
Tykocin (niedziela, godz. 15), 
Czarni Czarna Białostocka - 
Olimpia Zambrów (n. 18.30, 
w Wasilkowie). 
SIATKÓWKA 
I liga mężczyzn: Necko Augu-
stów - Astra Nowa Sól (sobota, 
godz. 17, w hali SP 4 przy ul. 
Konopnickiej 5). 
FUTSAL 
I liga: Futbalo Białystok - Team 
Lębork (sobota, godz. 19.30, 
w hali SP 8 przy ul. Jesiennej 8). 
RUGBY 
Ekstraliga: Budmex Rugby 
Białystok - Pogoń Siedlce (so-
bota , godz. 14, na bocznym 
boisku przy ul. Słonecznej 1). 
KOSZYKÓWKA 
I liga: Żubry Abakus Okna Bia-
łystok - Decka Pelplin (sobota - 
21 marca, godz. 15, w hali SP 
50, przy ul. Pułaskiego 96). 
KOSZYKÓWKA NA WÓZKACH 
Turniej II ligi PZKosz. (Biały-
stok, sobota, od godz. 10, 
w hali ZSMech. przy ul. Bro-
niewskiego 14). 
HOKEJ NA LODZIE 
III liga: Husaria Białystok - Le-
gion II Warszawa (sobota, 
godz. 19.30, na lodowisku 
BOSiR przy ul. 11 Listopada 
28). 
BRYDŻ SPORTOWY 
4. Memoriał Piotra Latały (Kle-
osin, sobota, godz. 10, w sali 
PB przy ul. Tarasiuka 2).  
KW

 
SPORT
www.sportowy24.pl

W Stegu Arena w Opolu odbyły się IV Ogólnopolskie Zawody 
Gimnastyczne. Na starcie stanęło 400 zawodniczek z 15 klu-
bów z całej Polski. Wśród uczestniczek nie zabrakło także re-
prezentantek klubu Akrobatyka Białystok, które zdobyły aż 10 
medali złote medale, dwa srebrne oraz cztery brązowe. 
Na szczególne wyróżnienie zasługuje Maja Ostrowska, trener-
ka klubu, która triumfowała w kategorii 18+.

AKROBATYKA 10 medali Białostoczanek
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Andy Pelmard (Jagiellonia 
Białystok) został powołany 
do reprezentacji Madagaska-
ru na marcowe mecze towa-
rzyskie. Madagaskar zmierzy 
się w Turcji z Kirgistanem 
i Gwineą Równikową.

Pelmard powołany
PIŁKA NOŻNA
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Jesienią na własnym 
boisku ŁKS Łomża 
pokonał Broń Radom 2:0
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Wojciech Konończuk
wojciech.kononczuk@polskapress.pl 

PIŁKA NOŻNA. W ostatnim me-
czu przed przerwą reprezen-
tacyjną Jagiellonia Białystok 
zagra u siebie z Wisłą Płock 
w 26. kolejce PKO Ekstrakla-
sy.  
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